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Nauczycielskie 
Święto 

w
JUBILEUSZOWYM ROKU

POLSKI UDOWEJ
Uroczyści*  obchodzono w całym kraju święto pól- 

milionowej rzeszy pedagogów-wychowawców mło­
dego pokolenia. Tegoroczny, trzynasty z kolei Dzień 
Nauczyciela miał szczególnie podniosły charakter. 
Stanowiqc bowiem integralnq część obchodów 
ćwierćwiecza Polski Ludowej - był okazją do uka­
zania wkładu nauczycieli w rozwój naszej socjalis­
tycznej ojczyzny. Przewodniczący Rady Państwa — Marian Spychalski wśród nauczycieli odznaczonych w Belwederzt.
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W BELWEDERZE

W czwartek, 20 listopada, w godzinach przedpołudnio­
wych odbyła się tu uroczystość dekoracji 120 pedagogów 
tytułem honorowym „Zasłużony Nauczyciel PRL” oraz 
odznaczeniami państwowymi.

W uroczystym spotkaniu w Sali Pompejańskiej Belwe­
deru wzięli udział członkowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Marian Spychalski, Ignacy Loga- 
Sowiński, Józef Tcjchma, Czesław Wycech, Zygmunt 
Moskwa.

Obecni byli również: kierownik Wydziału Nauki 
1 Oświaty KC PZPR — Andrzej Werblan, minister oświa­
ty i szkolnictwa wyższego — prof. Henryk Jabłoński, 
prezes PAN — prof, Janusz Groszkowski, prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak oraz inne osobistości.

Przybyłych na uroczystość serdecznie powitał przewod­
niczący Rady Państwa — Marian' Spychalski.

'Marszałek Polski Marian Spychalski, zwracając się do 
otrzymujących odznaczenia, podkreślił, że w Polsce Lu­
dowej weszło już w dobry zwyczaj dawanie w Dniu 
Nauczyciela wyrazu szczególnego szacunku i uznania dla 
ludzi tego szczytnego, wysoko w naszym społeczeństwie 
cenionego zawodu. Spotkanie w Belwederze z przedsta­
wicielami pracowników' całego ciągu oświaty i wycho­
wania — od przedszkoli, szkół podstawowych 1 średnich 
aż do uczelni wyższych, daje możność podkreślenia ol­
brzymiego znaczenia każdego ogniwa tego ciągu oraz 
złożenia gratulacji i podziękowań wszystkim nauczycie­
lom.

Po powitaniu przybyłych 5 przekazaniu im pozdrowień 
w imieniu kierownictwa PZPR i sił politycznych zjed­
noczonych w FJN, w imieniu naczelnych władz państwo­
wych — Rady Państwa i rządu oraz swoim własnym — 
Marian Spychalski przypomniał, że w wielkim dorobku 
dwudziestopięciolecia budowy socjalizmu w naszym kra­
ju jest olbrzymi wkład pracy nauczycieli na polu kształ­
cenia i wychowania młodych pokoleń w duchu socjaliz­
mu, jego wysokich norm ideowo-politycznych i moralnych.

Dzięki wysiłkowi społeczeństwa, dzięki wysokim i stale 
rosnącym nakładom na oświatę, uzyskane zostały na tym 
polu ogromne osiągnięcia zarówno ilościowe — dające się 
określić imponującymi liczbami, jak i jakościowe — nieu­
chwytne liczbowo. Tym niemniej potrzebny jest daiszy 
wysiłek. Przed nami nowy okres historyczny, który wy­
maga nie tylko utrzymania światowej pozycji kraju już 
poważnie rozwiniętego, ale podciągnięcia go do rzędu 
przodujących w rozwoju. Jest to nakaz dziejowy, od 
którego uchylić się nie można i dla którego wykonania 
trzeba zmobilizować wszystkie siły. Trzeba przełamywać 
zarówno trudności obiektywne, jak i tkwiące jeszcze w 
samych ludziach. Trzeba podnieść na najwyższy poziom 
organizacje pracy, zapewnić lak najefektywniejsze wy­
korzystywanie ogromnych środków zainwestowanych w si­
łach produkcyjnych i nakładów, które państwo przezna­
cza i przeznaczać będzie na polepszenie warunków bytu 
ludzi pracy.

Na odcinku oświaty i szkolnictwa wyłaniają się w 
związku z tym nowe zadania dalszej modernizacji progra­
mów oraz metod i organizacji nauczania i wychowania, 
doskonalenia działalności pedagogicznej i dydaktycznej 
oraz poszukiwania dróg zapewnienia jej Jak najwyższej 
•fektywności. Stoi zadanie formowania wspólnego jedno-?; 

litego frontu kształcenia nowego człowieka — frontu obej­
mującego zarówno szkołę, jak i rodzinę oraz socjalistycz­
ny zakład pracy i miejsce zamieszkania.

Realizacja tych zadań — to nie tylko sprawa władz 
oświatowych. Tu potrzebny jest powszechny wysiłek wie­
lotysięcznej rzeszy pracowników oświaty, ich inicjatywa; 
dzielenie się doświadczeniami i osiągnięciami, które za­
sługują na upowszechnienie.

O ten wielki wysiłek przewodniczący Rady Państwa za­
apelował gorąco do obecnych w Belwederze i wszystkich 
nauczycieli, składając im jednocześnie najlepsze życzenia 
zdrowia, i szczęścia osobistego oraz sukcesów w wykony­
waniu zaszczytnego zawodu, mającego tak ważne znacze­
nie w socjalistycznym społeczeństwie.

Następnie Marian Spychalski, Ignacy Loga-Sowiński 1 
Czesław Wycech dokonali dekoracji zasłużonych nauczy­
cieli i działaczy oświatowych. (Listę pedagogów nagro­
dzonych w Belwederze podajemy na stronie 4 i 5).

W imieniu odznaczonych za zaszczytne wyróżnienie po­
dziękował dyrektor Instytutu Filozofii Uniwersytetu War­
szawskiego — prof. dr Jan Legowicz.

Tego samego dnia po południu odbyła się w Warszawie

CENTRALNA AKADEMIA W TEATRZE WIELKIM

z okazji Dnia Nauczyciela. Wzięli w niej udział nauczy­
ciele, pracownicy nauki, działacze oświatowi z całego 
kraju.

Na uroczystość przybyli przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: Marian Spychalski, 
Ignacy Loga-Sowiński, Józef Tejchma, Piotr Jaroszewicz, 
Czesław Wycech i Zygmunt Moskwa.

Obecni byli także kierownik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Andrzej Werblan, minister zdrowia i opieki 
społecznej — prof. Jan Kostrzewski, wiceminister obrony 
narodowej, szef GZP WP — gen. dyw. Józef Urbanowicz, 
przedstawiciele instytucji naukowych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych.

Przybyli gospodarze stolicy: I sekretarz KW PZPR — 
Józef Kępa i przewodniczący Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — Jerzy Majewski.

W Prezydium zajęli miejsca również współgospodarze 
uroczystości: minister oświaty 1 szkolnictwa wyższego — 
prof. Henryk Jabłoński oraz prezes PAN — prof. Janusz 
Groszkowski.

Gdy przebrzmiały dźwięki Hymnu Państwowego — 
przybyłych gości powitał prezes ZG ZNP — Marian Wal­
czak. W swym przemówieniu podkreślił dorobek szkoły 
i nauczycielstwa w minionym ćwierćwieczu (tekst prze­
mówienia zamieszczamy na str. 6).

O dorobku • tym oraz o najważniejszych problemach 
oświatowo-wychowawczych mówił w swym wystąpieniu 
minister oświaty I szkolnictwa wyższego — prof. Henryk 
Jałtański (tekst przemówienia podajemy na str. 6 i 7).

Międzynarodówką zakończyła się oficjalna część uro­
czystego spotkania. W części artystycznej wystąpił zespół 
Teatru Wielkiego, prezentując balet Piotra Czajkowskiego 
„Jezioro Łabędzie”.

Jednym z bardziej uroczystych momentów nauczy- 
gięlskiego świętą =3 £ylą dekoracją -------

W MINISTERSTWIE OŚWIATY I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO

zasłużonych pedagogów, którzy z rąk ministra H. Jab­
łońskiego otrzymali Medal Komisji Edukacji Narodowej 
(listę odznaczonych podajemy na str. 8 i 9),

W uroczystości tej udział wzięli: zastępcy kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Henryk Garbow- 
ski 1 Zenon Wróblewski, prezes Polskiej Akademii Nauk 
— prof. Janusz Groszkowski, prezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Walczak, oraz sekretarz CRZZ — Wiesław 
Adamski.

W MINISTERSTWIE KULTURY I SZTUKI

W piątek, 21 listopada, w gmachu Ministerstwa Kultu-? 
ry i Sztuki odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń 
i nagród 155 najbardziej aktywnym, wieloletnim wykła­
dowcom i nauczycielom szkół artystycznych, a także tym 
spośród pedagogów, którzy od lat ofiarnie, bezinteresow­
nie uczestniczą w pracach placówek kulturalno-oświato­
wych.

Z pedagogami spotkali się wiceministrowie kultury 
i sztuki: Zygmunt Garstecki, Czesław Wiśniewski, Kazi­
mierz Rusinek i Tadeusz Zaorski. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego reprezentowała kol. Wiesława Król — se­
kretarz ZG ZNP.

Zaproszonych gości powitał wiceminister Czesław Wiś­
niewski. W serdecznych słowach podziękował zasłużonym 
pedagogom-dzialaczom kulturalno-oświatowym za ich 
ofiarny wysiłek w upowszechnianiu kultury, życząc im 
dalszych sukcesów W pracy wychowawczej i pomyślnoś­
ci w życiu osobistym. Najlepsze życzenia zdrowia, nowych 
osiągnięć w pracy zawodowej i społecznej złożyła zapro­
szonym koleżankom i kolegom, a także całej półmiliono­
wej rzeszy nauczycielskiej kol. Wiesława Król — sekre­
tarz ZG ZNP.

Wśród odznaczonych i nagrodzonych, Medal Komisji 
Edukacji Narodowej przyznano-prof. Mieczysławowi Wej­
manowi i prof. Bolesławowi WoytoWiczowi. Tytuł „Zasłu­
żonego Nauczyciela PRL” otrzymało 4 pedagogów: prof. 
Eugeniusz Eibisch, prof. Eugeniusz Geppert, prof. Ry­
szarda Hanin, prof. Jerzy Lefeld. Zaś Odznakę „Zasłużo­
nego Działacza Kultury” wręczono 32 koleżankom i kole­
gom. Brązowym Medalem za Zasługi dla Obronności Kra­
ju udekorowano 11 wykładowców wyższych szkół artys­
tycznych, 13 profesorów, i docentów tych szkół otrzymało 
nagrodę I stopnia ministra kultury i sztuki. 56 nauczy­
cielom szkół średnich i podstawowych wręczono nagrody 
pieniężne ministra kultury i sztuki. Podobne nagrody 
otrzymało również 34 nauczycieli za działalność kultural­
no-oświatową w środowisku. .

Z przyjemnością odnotowujemy, że wśród nagrodzonych 
znalazło się wielu działaczy naszego Związku, a wśród 
nich sekretarz Zarządu Głównego ZNP — Wiesława Król 
oraz koledzy z Wydziału Pracy Społeczno-Oświatowej — 
Bolesław Ciesielski i Mieczysław Puto.

W imieniu odznaczonych i nagrodzonych nauczycieli 
serdecznie podziękowali gospodarzom: rektor ASP 
w Krakowie —■ prof. Mieczysław Wejman i nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Lubieniu Kujawskim — kol. Woj­
ciech Michalski, - znany i ceniony działacz kulturalno-: 
oświatowy w środowisku,



Tradycyjnie Jui z okazji Nauczycielskiego Święta do Zarządu Głównego 

ZNP wpłynęło wiele listów I depesz z kraju i zagranicy, z życzeniami dla 

wszystkich pedagogów. Przesłały je liczne instytucje gospodarcze I społecz­

ne, ministerstwa, organizacje młodzieżowe, zarządy główne związków bran­

żowych, stowarzyszenia, wreszcie osoby prywatne, by w ten sposób podkreślić 

swoją serdeczną, bliską więź z nauczycielami. Ze względu na dużą liczbę 

nadesłanych depesz, zamieszczamy z konieczności tylko ich fragmenty.

W imieniu 36 organizacji nauczyciel­
skich, zrzeszonych w FISE, przesyłamy 
ZNP i wszystkim polskim pedagogom z 
okazji Ich Święta braterskie pozdrowienia 
i życzenia sukcesów w trudnej, lecz pięk­
nej pracy.

JURIJ SZPILEWOJ
SEKRETARZ MIĘDZYNARODOWEJ 

FEDERACJI ZWIĄZKÓW NAUCZYCIELSKICH
W PRADZE

U

W imieniu Prezydium Związku Pracow­
ników Oświaty 1 Nauki ZSRR oraz wielo­
milionowej rzeszy wychowawców — po­
zdrawiamy drogich polskich kolegów z 
okazji Ich Święta — Dnia Nauczyciela. Ży­
czymy Wam sukcesów w trudnej, ale jak­
że pięknej pracy z młodzieżą, wielu osią­
gnięć w dziele wychowania młodego poko­
lenia na budowniczych Polski socjalistycz­
nej. Niech żyje nierozerwalna przyjaźń 
między polskimi i radzieckimi nauczycie­
lami!

PRZEWODNICZĄCA
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW OŚWIATY 

I NAUKI ZSRR

Z okazji Dnia Nauczyciela — Związek 
Nauczycieli Węgierskich przesyła Wam — 
polskim pedagogom — serdeczne, gorące 
pozdrowienia. Życzymy wielu sukcesów w 
pracy wychowawczej.

ERNO PETER
SEKRETARZ GENERALNY ZNW

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłam 
Wam, Szanowny Towarzyszu Prezesie, 
oraz wielotysięcznej rzeszy nauczycieli pol­
skich serdeczne gratulacje i najlepsze ży­
czenia od kierownictwa Ministerstwa 
Obrony Narodowej i wszystkich żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego.

Żołnierze naszych Sił Zbrojnych wyso­
ce cenią chlubne tradycje, patriotyczną 
ofiarność oraz codzienny trud tysięcy nau­
czycieli i wychowawców kształtujących 
nowe, socjalistyczne oblicze młodego poko­
lenia Polski Ludowej.

Życzymy wszystkich pedagogom wielu 
nowych sukcesów w Ich pięknej pracy, 
pełnej satysfakcji z osiąganych rezultatów, 
wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
WOJCIECH JARUZELSKI

GENERAL BRONI

Z okazji Dnia Nauczyciela proszę przy­
jąć najserdeczniejsze gratulacje i najlep­
sze życzenia ode mnie od członków kie­
rownictwa Ministerstwa Finansów i od 
wszystkich pracowników resortu.

Życzymy Wam, Towarzyszu Przewodni­
czący oraz wszystkim pracownikom oświa­
ty i nauki dalszych osiągnięć w trudnej | 
i odpowiedzialnej działalności zawodowej 
i społecznej oraz pomyślności w życiu 
osobistym.

Przesyłamy również na Wasze ręce wy­
razy najwyższego szacunku i uznania dla 
półmilionowej rzeszy nauczycieli, wycho­
wawców i działaczy oświatowych za ich 
trud i pracę nad kształceniem umysłów i 
charakterów naszej młodzieży, przyszłych 
budowniczych socjalizmu w naszym kraju.

JÓZEF TRENDOTA
MINISTER FINANSÓW

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący, i wszy­
stkim członkom Waszego Związku serdecz­
ne życzenia dalszych osiągnięć w kształ­
towaniu postawy ideowo-wychowawczej 
młodzieży polskiej, owocnych wyników w 
pracy społecznej i pomyślności w życiu 
osobistym.

ANDRZEJ GIERSZ
MINISTER BUDOWNICTWA I PRZEMYSŁU 

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

W związku z Dniem Nauczyciela w 
imieniu kierownictwa resortu, pracowni­
ków przemysłu ciężkiego oraz własnym 
przekazuję na Wasze ręce, Towarzyszu 
Przewodniczący, dla pracowników oświaty 
i szkolnictwa wyższego najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów 
w ich codziennej, trudnej pracy.

MGR INŻ. FRANCISZEK KAIM 
MINISTER PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłam 
Wam, Obywatelu Prezesie, oraz wieloty­
sięcznej rzeszy nauczycieli polskich ser­
deczne gratulacje i najlepsze życzenia suk­
cesów w realizacji zadań od kierownictwa 
ministerstwa i wszystkich pracowników 
resortu łączności.

Życzę wszystkim wielu osiągnięć w pra­
cy zawodowej oraz wszelkiej pomyślności 
w życiu osobistym.

DOG. DR. EDWARD KOWALCZYK 
MINISTER ŁĄCZNOŚCI

W imieniu Wojska Polskiego ■— serdecz­
ne, żołnierskie gratulacje i życzenia po­
myślności w pracy i życiu osobistym 
przesłali także wszystkim wychowawcom 
— szef Głównego Zarządu Politycznego 
WP, wiceminister obrony narodowej — 
gen. dyw. Józef Urbanowicz; dowódca 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego — 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza; szef Zarządu 
Politycznego Wojsk Wewnętrznych — płk. 
Izydor Koper; dowódca Marynarki Wo­
jennej — wiceadmirał Zdzisław Studziń­
ski.

*

Z okazji Dnia Nauczyciela w imieniu 
Prezydium Zarządu Głównego Towarzys­
twa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i włas­
nym przekłuję Obywatelowi Prezesowi i 
wszystkim nauczycielom najserdeczniejsze 
życzenia owocnej pracy i dalszych osią­
gnięć w Waszej zaszczytnej działalności.

Codzienny trud setek tysięcy nauczycieli 
polskich, ich wkład w budowę socjalizmu 
i umacnianie proletariackiego internacjo­
nalizmu, oddanie dla szczytnej idei przy­
jaźni polsko-radzieckiej — są tymi ele­
mentami, które przyczyniają się do po­
ważnego rozwoju działalności Towarzys­
twa w środowisku szkolnym i wspierają 
wszechstronnie pracę Szkolnych Kół Przy­
jaciół Zawiązku Radzieckiego.

FERDYNAND HEROK
WICEPRZEWODNICZĄCY 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO TPPR

Kierownictwa czterech organizacji mło­
dzieżowych — ZSP, ZMS, ZMW i ZHP — 
przesłały wychowawcom z ’ okazji Dnia 
Nauczyciela wyrazy najgłębszego uznania 
za trud oraz życzenia dalszych sukcesów 
w wypełnianiu pięknego, społecznego po­
słannictwa, jakim jest wychowanie młode­
go poKO'enia, oraz pomyślności w życiu 
osobistym. W liście skierowanym do nau­
czycieli w Dniu Ich Święta czytamy mię­
dzy innymi;

„Dzięki pracy półmilionowej rzeszy pol­
skich nauczycieli, miliony młodych ludzi 
zdobyło wiedzę, zawód, własne miejsce w 
społeczeństwie...

Cenimy sobie wysoko pomoc nauczycieli 
i pracowników nauki w pracy kół Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej, Związku 
Młodzieży Wiejskiej, drużyn zuchowych, 
harcerskich, kół naukowych i rad Zrze­
szenia Studentów Polskich.

Składamy Wam dzisiaj gorące wyrazy 
podziękowania za pracę realizowaną w 
auli uczelnianej, w wiejskiej szkole i izbie 
harcerskiej, w szkolnym warsztacie i OHP, 
wszędzie tam, gdzie swoją wiedzą i posta­
wą kształtujecie poglądy i przekonania 
dzieci i młodzieży”.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
ZRZESZENIE STUDENTÓW POLSKICH

Do wyrazów uznania i gorących życzeń 
składanych przez całe społeczeństwo ofiar­
nej i pełnej poświęcenia kadrze nauczy­
cielskiej z okazji Dnia Nauczyciela dołą­

cza się również Powszechna Kasa Oszczęd­
ności i składa Prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP, wszystkim działaczom związko­
wym w Polsce, nauczycielom i opiekunom 
szkolnych kas oszczędności PKO — jak 
najserdeczniejsze podziękowania za pełną 
życzliwości pomoc i współdziałanie w 
krzewieniu idei i praktyki oszczędzania 
wśród młodzieży szkolnej, życząc dalszych 
sukcesów i osiągnięć w pracy wychowaw­
czej i pedagogicznej oraz wiele powodze­
nia w życiu osobistym.

Pragnąc dać wyraz wysokiego szacun­
ku i uznania dla opiekunów SKO, nau­
czycieli, kierowników i dyrektorów szkół 
oraz pracowników nadzoru pedagogiczne­
go, Powszechna Kasa Oszczędności z oka­
zji Dnia Nauczyciela przyznała zasłużo­
nym działaczom ruchu oszczędnościowego 
wśród młodzież}’' szkolnej złote i srebrne 
odznaki SKO oraz 700 tysięcy złotych na 
nagrody..

E. WALASZCZYK
DYREKTOR NACZELNY 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI

Z okazji tegorocznego Dnia Nauczyciela 
pragnę złożyć w imieniu Zarządu Central­
nego Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego i własnym, Wam, osobiś­
cie i na Wasze ręce — wszystkim pracow­
nikom oświaty i wychowania najserdecz­
niejsze życzenia dalszych osiągnięć w trud­
nej pracy — w wychowaniu młodego po­
kolenia Polski Ludowej.

W polskim ruchu spółdzielczym, szcze­
gólnie zaś w spółdzielczości mieszkaniowej, 
nauczyciele odgrywali zawsze aktywną, 
twórczą rolę. W samorządzie terenowym 
spółdzielczości mieszkaniowej pracuje 
obecnie kilka tysięcy nauczycieli. Ponadto 
wiele tysięcy pracowników oświaty. i wy­
chowania współdziała aktywnie ze spół­
dzielniami w prowadzeniu i rozwijaniu 
środowiskowej pracy społeczno-wycho­
wawczej. Z okazji dzisiejszego święta 
pragnę im za to szczególnie gorąco podzię­
kować.

Ze swej strony deklarujemy pomoc w 
rozwiązywaniu ciągle jeszcze trudnego 
problemu mieszkań dla nauczycieli.

Jestem głęboko przekonany, że współ­
praca polskiej spółdzielczości mieszkanio­
wej z nauczycielstwem polskim będzie się 
nadal korzystnie rozwijała, a przewodnim 
celem tej współpracy będzie, jak dotych­
czas, dobro społeczne.

W. KASPERSKI
PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU 

CENTRALNEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłam 
Wam, Towarzyszu Prezesie, serdeczne 
pozdrowienia i życzenia pomyślności w 
życiu osobistym oraz dalszych sukcesów w 
działalności Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, który w roku jubileuszowym po­
szczycić się może nie tylko chlubną postę­
pową tradycją w przeszłości, lecz także 
wielkim dorobkiem w minionym dwu- 
dziestopięcioleciu.

Szczególne podziękowanie pragnę prze­
kazać za Waszym pośrednictwem nauczy- 
cielom-opiekunom spółdzielni uczniow­
skich, którzy bezinteresownie poświęcają 
swój drogocenny czas i umiejętności dziełu 
wychowania społeczno-gospodarczego i 
obywatelskiego młodzieży zrzeszonej w 
spółdzielniach uczniowskich.

T. JANCZYK
PREZES NACZELNEJ RADY SPÓŁDZIELCZEJ

Z okazji tak doniosłego dla całego spo­
łeczeństwa święta, jakim jest Dzień Nau­
czyciela, w imieniu wszystkich członków 
naszego Stowarzyszenia serdecznie po­
zdrawiam polskich nauczycieli oraz prze­
kazuję im wyrazy uznania za trud i wy­
siłek okazany w pracy w dziedzinie wy­
chowania młodego pokolenia.

Na szczególną wdzięczność i uznanie 
naszego Stowarzyszenia zasługują nauczy- 
ciele-opiekunowie szkolnych kół PCK, 
dzięki którym organizacja nasza może re­
alizować swe zadania wśród dzieci i mło­
dzieży.

Wszystkim nauczycielom składam ser­
deczne życzenia jak największych osiąg­

nięć w pracy zawodowej oraz wszelkiej 
pomyślności i szczęścia w życiu osobistym.

DR IRENA DOMAŃSKA
PREZES ZG PCK

Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłamy 
Wam i za Waszym pośrednictwem wszyst­
kim pracownikom oświaty i nauki najser­
deczniejsze życzenia pełnej satysfakcji i 
sukcesów w pracy zawodowej oraz wszel­
kiej osobistej pomyślności.

MARIA MILCZAREK
PRZEWODNICZĄCA LIGI KOBIET

Z okazji Dnia Nauczyciela pragnę złożyć 
w imieniu własnym i wszystkich funkcjo­
nariuszy służby ruchu — wszystkim war­
szawskim nauczycielom, wychowawcom i 
pracownikom oświaty najlepsze życzenia 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej 
oraz szczęścia i pomyślności w życiu oso­
bistym.

Jednocześnie przesyłam gorące podzię­
kowania za dotychczasową współpracę i 
współdziałanie na rzecz bezpieczeństwa 
dzieci i młodzieży szkolnej w ruchu dro­
gowym.

PPŁK M. FIGURA
NACZELNIK WYDZIAŁU 

KONTROLI RUCHU DROGOWEGO 
KOMENDY STOŁECZNEJ MO W WARSZAWIE

W Dniu Nauczyciela gorące pozdrowie­
nia i życzenia wszelkiej pomyślności w 
pracy zawodowej i życiu osobistym prze­
słali również wszystkim pedagogom: Cen­
tralny Związek Spółdzielni Mleczarskich, 
Związek Spółdzielni Spożywców „Społem”, 
Związek Zakładów Doskonalenia Zawodo­
wego, Związek Ochotniczych Straży Po­
żarnych, Liga Obrony Kraju, Centralny 
Związek Spółdzielni Oszczędnościowo-Po­
życzkowych, Polski Związek Esperantys- 
lów, Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyro­
dy, Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystycz­
na „Gromada”, Polski Związek Głuchych.

*
Serdeczne życzenia sukcesów w pracy 

zawodowej oraz w życiu osobistym prze­
słały nauczycielom i wychowawcom w 
Dniu Ich Święta również branżowe związ­
ki zawodowe: Związek Zawodowy Meta­
lowców, ZZ Pracowników Energetyki, ZZ 
Pracowników Łączności, ZZ Pracowników 
Państwowych i Społecznych, ZZ Tran­
sportowców i Drogowców, ZZ Pracowni­
ków Handlu i Spółdzielczości, ZZ Pracow­
ników Przemyślu Włókienniczego, Odzie­
żowego i Skórzanego, ZZ Pracowników 
Poligrafii, ZZ Pracowników Służby Zdro­
wia, Związek Zawodowy Marynarzy i Por­
towców oraz Wojewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych w Katowicach.

Życzenia i gratulacje dla nauczycieli 
napłynęły również od ogniw terenowych 
ZNP; organizacji partyjnych i wydziałów 
oświaty. Do Zarządu Głównego ZNP de­
pesze ze słowami wdzięczności dla nauczy­
cieli przesłały Zarządy Okręgów ZNP w 
Białymstoku, Bydgoszczy, Lublinie, Łodzi- 
województwie, Katowicach, Kielcach, Ol­
sztynie, Opolu, Poznaniu i Szczecinie. De­
pesze z gratulacjami przesłały także Za­
rządy Oddziałów Powiatowych w Często­
chowie, Krośnie Odrzańskim, Pińczowie, 
Przemyślu i Siemiatyczach oraz Komitet 
Powiatowy PZPR w Dębicy, Wydziały 
Oświaty i Kultury Prezydium PRN w Ka­
liszu i Siematyczach, Dyrekcja, POP i 
Ognisko z Technikum Łączności im. 
Obrońców Poczty Gdańskiej w Krakowie, 
Nauczycielski Klub Sportowy „Spartakus”.

*
Wśród nadesłanych depesz jedna przysz­

ła od górnika uratowanego w katastrofie, 
która wydarzyła się w bieżącym roku w 
kopalni „Generał Zawadzki”.

„Z okazji Dnia Nauczyciela przesyłam 
wraz z żoną najserdeczniejsze życzenia 
Zarządowi Głównemu ZNP, w szczególno­
ści jego przewodniczącemu Marianowi 
Walczakowi oraz całemu personelowi Do­
mu Zdrowia w Nałęczowie za okazaną 
nam życzliwość w czasie pobytu w sana­
torium”.

STANISŁAW PIASKOWSKI
GÓRNIK
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wórczość Włodzimierza U- 
lianowa (Lenina) jako kon­
tynuacja nauki Marksa i 
rozwinięcie - jej w konkret­
nych warunkach historycz­
nych schyłkowej fazy kapi­

talizmu, służyła konsekwentnie 
jednemu celowi: doprowadzeniu 
do obalenia porządku społeczne­
go opartego na wyzysku człowie­
ka pracy; doprowadzeniu do 
zwycięstwa socjalizmu.

W publicystycznym i naukowym 
pisarstwie, służącym od zarania 
jego działalności politycznej 
wszystkim praktycznym poczy­
naniom dla osiągnięcia tego celu, 
sprawę oświaty stawiał na po­
czesnym miejscu. W pierwszym 
okresie, który moglibyśmy umow­
nie zamknąć latami 1895—1917, 
problemowi oświaty nadawał o- 
kreślony partyjny charakter. Wy­
szedł od krytyki istniejącego w 
monarchii carskiej porządku spo­
łecznego oraz krytyki sił społecz­
nych hamujących rozwój walki 
rewolucyjnej proletariatu i w 
tym aspekcie oświata. a zwłasz­
cza realizacja jej i charakter w 
warunkach ustroju kapitalistycz­
nego Rosji była przedmiotem je­
go rozważań krytycznych ’). Nie­
przypadkowe też w latach dzie­
więćdziesiątych XIX wieku było 
zainteresowanie Lenina wieczoro- 
wo-niedzielnymi szkołami dla ro­
botników.

"W organizującym się rosyjskim 
ruchu robotniczym, szkoły te 
spełniały doniosłą rolę. Były o- 
środkami skupiającymi bardziej 
świadomych robotników, a dzię­
ki wykładowcom - marksistom 
spełniały rolę ośrodków politycz­
nej oświaty. Dla zamierzonego 
celu, jakim było dla Lenina 
stworzenie proletariackiej partii, 
zdolnej pokierować ruchem ro­
botniczym, szkoły niedzielne, 
obok studenckich . kół samo­
kształceniowych, były oparciem 
dla działalności organizacyjnej i 
kuźnią rezerw światłych i poli­
tycznie przygotowanych działa­
czy. ।

Stąd usilne starania, mimo tru­
dnych warunków nielegalności i 
prześladowań ze strony władz, 
aby szkołom tym i kołom socjal­
demokratycznym dostarczyć mo­
żliwie. najwięcej literatury mar­
ksistowskiej.

W 1895 r. nawiązał kontakt, 
między innymi w tym celu, z 
grupą J. Plechanowa „Wyzwo­
lenie Pracy”, działającą w Szwaj­
carii. Literatura społeczno-poli­
tyczna docierała z Zachodu do 
Rosji różnymi drogami. Nielegal­
nie drukowana była także, w Pe­
tersburgu, Moskwie i Kijowie. 
Niektóre książki cieszyły się o- 
gromną popularnością. „Najbar­
dziej popularną książką w nie­
legalnych organizacjach była 
książka Diksztajna”1 2) — pisała 
Krupska, a Lenin nazwał tę książ­
kę „podręcznikiem dla ludu” i za­
liczył do najlepszych w skali 
międzynarodowej. O takie książ.- 
ki dla ludu, jaką była broszura 
Diksztajna |pt. „Kto z czego ży- 
je”, chodziło wówczas Leninowi 
szczególnie.

1) W. Lenin: Gospodarstwa gimnaz­
jalne i gimnazja prywatne. Opubl. w 
gazecie „Samarskij Wiestnik” nr 254 
w 1895 r. Dzielą. T, 2, s. 64—72; O 
czym myślą nasi ministrowie. Napi­
sane dla gazety „Raboczije Dieło", 
1895 r. Dzieła. T. 2. s. 81—84; Perły 
projektomanii ńarodnickiej (zagadnie­
nia oświaty). Opubl. w zbiorze W. 
Iljlcz: „Szkice j artykuły ekonomicz­
ne”. Dzieła. T. 2, s. 487—511.

2) N. Krupska: Pedagogiczeskije só- 
czlnienija, t. 2, s. 122; Szymon Dik- 
sztajn: ..Kto z czego żyje”, wyd. w 
Warszawie w 1881 r., przetłumaczona 
na Język rosyjski w 1885 r. Broszura 
napisana na podstawie pracy K. 
Marksa: ,,o wartości dodatkowej” 
(„Kapitał”).

8) W. Lenin: Dzieła. T..2, s. 84.
4) W. Lenin: Skład narodowościowy 

uczniów w szkole rosyjskiej. Dzieła.
T. 19, s. 554.

6) w. Lenin: Dzieła. T. 36, s. 372.
6) W. Lenin: Dzieła. T. 26, s. 331.
7) W. Lenin: Dzieła. T. 31, s. 285.
8) W. Lenin: Kartki z dziennika. 

Dzieła. T. 33, s. 479.
9) W. Lenin: Lepiej -mniej, ale le­

piej. Dzieła. T. 33, s. 507.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 3

Rząd carski prześladował, wię­
ził, pozbawiał pracy słuchaczy- 
robotników i nauczycieli. W ar­
tykule „O .czym myślą nasi mi­
nistrowie” Lenin pisał: „Robot­
nicy! Widzicie, jak 'śmiertelnie 
boją się nasi ministrowie zjed­
noczenia wiedzy z ludem robo­
czym. Pokażcie więc wszystkim, 
że żadna siła nie zdoia odebrać 
robotnikom uświadomienia. Bez 
wiedzy robotnicy są bezbronni, 
zdobywszy wiedzę — są potę­
gą” 3).

Leninowi chodziło nie tylko o 
oświatę dla szerokich mas pra­
cujących, choć to było głównym 
zagadnieniem w jego politycz­
nym programie, w polemice z 
przedstawicielami nurtu narodo- 
nickiegp ustosunkowuje się do 
celów wychowawczych szkoły w 
społeczeństwie klasowym, progra­
mów nauczania dzieci i mło­
dzieży. W tym celu przestudio­
wał bogatą literaturę i materiał 
statystyczny, a przy jego pomo­
cy udowodnił, że szkoła, szcze­
gólnie średnia w Rosji, do­
stępna jest wyłącznie dla klasy 
panującej ..i służy jej interesom. 
Walka Lenina o oświatę dla naj­
niższych warstw społecznych, ro­
botników i chłopów, zajmuje po­
ważne (miejsce w całokształcie 
jego działalności i znalazła od­
bicie w wielu pracach publicy­
stycznych i naukowych. Zawsze 
bowiem wiązał sprawę rozwoju 
oświaty wśród klas wyzyskiwa­
nych z powodzeniem przygoto­
wań ido rewolucji socjalnej.

W programie Socjaldemokra­
tycznej Partii Robotniczej Ro­
sji i powstałej w 1903 r. partii 
bolszewickiej, kierowanej przez 
niego, sformułowane zostały na­
stępujące zasady: oddzielenia 
szkoły od kościoła, wprowadze­
nia powszechnego, obowiązko­
wego 1 bezpłatnego nauczania. 
W programie leninowskim spra­
wa powszechnej oświaty (nau­
ki języka ojczystego, wolności, 
języka dla innych narodowości) 
związana była pośrednio ze sta­
nowiskiem W sprawie samo- 
okftślenia narodów, a w kon­
kretnych warunkach wielonaro­
dowościowej Rosji postawiona 
została w rzędzie demokratycz­
nych haseł i postulatów, o które 
partia toczyła (walkę.

W tej sprawie, w latach 1911— 
1913, na forum parlamentu car­
skiego — Dumy Państwowej, w 
imieniu partii zabierali kilka­
krotnie głos posłowie bolszewic­
cy: Samojłow i Badajew. Był to 
okres gorących sporów w samym 
ruchu socjaldemokratycznym (w 
polskim także) o „kulturę naro­
dową”, „autonomię kulturalną”, 
a także okres ekspansji szowini­
stycznych tendencji klas rządzą­
cych przeciw innym narodowoś­
ciom, zamieszkującym imperium 
carów. Wysuwano propozycje, 
aby każde dziecko uczyło się w 
swoim ojczystym języku •— zda­
wałoby się postulat wysoce de­
mokratyczny. Nacjonalistom ro­
syjskim, Wielkorusom w gruncie 
rzeczy chodziło o to, aby dzieci 
mniejszości narodowych nie mia­
ły prawa uczęszczania do szkoły 
rosyjskiej, a rząd nie troszczyłby 
się. a nawet nie miałby na to 
możliwości, aby zakładać szkoły 
dla kilkorga dzieci: polskich, fiń­
skich. żydowskich czy innej na­
rodowości. zamieszkujących w 
rozproszeniu, w mniejszych sku­
piskach. W rezultacie dzieci te 
pozbawione byłyby całkowicie 
zdobywania wiedzy w szkole.

Lenin zdecydowanie przeciw­
stawił się propozycjom tworze­
nia szkół narodowościowych, wi­
dząc w tym zamiar szowinistów 
rosyjskich odseparowania i po­
grążenia w ciemnocie Innych na­
rodowości, wśród których i tak 
około 90 proc, ludności było anal­
fabetami , (szczególnie jeśli chodzi 
o mniejszości narodowe wschod­
nich guberni imperium). „Powin­
niśmy troszczyć się o to (...) — 
pisze Lenin w J1913 r, i-> ażeby 

stworzyć podstawowe warunki de­
mokratyczne pokojowego współ­
życia narodów na zasadzie rów­
nouprawnienia. W warunkach 
rzeczywistej demokracji można 
całkowicie zabezpieczyć interesy 
nauczania w ojczystym języku, 
historii ojczystej itd. bez podzia­
łu szkół według narodowości” 4).

Zasada leninowskiego progra­
mu powszechnej oświaty, oparta 
na internacjonalizmie i pokojo­
wym współistnieniu narodów, 
opracowana została w ostatecz­
nej swej formie w czasie pobytu 
w Pojsce 1912—1914 r. i stała 
się punktem wyjścia dla tworze­
nia socjalistycznej kultury po 
Rewolucji Październikowej.

W uzupełnieniu należy wspom­
nieć o praktycznych krokach 
Lenina w przygotowaniu do rea­
lizacji tych zasad. Przebywając 
na emigracji w latach 1907—1917 
w Szwajcarii, Francji, Polsce i, 
w czasie I wojny światowej, znów 
w Szwajcarii, mimo wytężonej 
pracy naukowej i partyjnej, po­
święcił wiele (uwagi oświacie.

Inicjuje wydawnictwa poświę­
cone tej problematyce, kontaktu­
je się z wybitnymi znawcami 
zagadnień oświaty pozaszkol­
nej, bibliologami, jak Miko­
łaj Rubakin, poznaję osobiście 
i studiuje organizację pracy bi­
bliotek zachodnioeuropejskich i 
amerykańskich, poznaje organi­
zację i formy wykładów kursów 
dla nauczycieli. Nadieżda Krup­
ska. pedagog z wykształcenia, 
pełniąca w partii bolszewickiej 
funkcję sekretarza Komitetu 
Centralnego, obok rozlicznych 
spraw partyjnych, prowadzi przy 
pomocy wielu oddanych sprawie 
ludzi, działalność oświatową: 
kluby internacjonalistów w więk­
szych ośrodkach przemysłowych 
Europy zachodniej, kursy do­
kształcające dla kobiet emigran­
tek w Paryżu. | Inicjatorem tych 
form oświaty politycznej, jak 
również, wielu prac pedagogicz­
nych Krupskiej, był Lenin.

W 1915 r. ukończyła pracę pt. 
„Oświata ludowa i demokracja”, 
zawierającą marksistowską ana­
lizę dorobku myśli pedagogicz­
nej XIX i XX wieku.

Lenin w związku z tą książką 
pisze do Gorkiego:-„Zmiany, któ­
re zachodzą w szkole w epoce 
najnowszej, imperialistycznej, na­
szkicowane zostały na podstawie 
materiałów z lat ostatnich i o- 
świetlenie ich może być bardzo 
interesujące dla demokracji w 
Rosji”5). |

Zorganizowane 1 kierowane 
przez Lenina dwie szkoły partyj­
ne, w 1909 i 1911 r. we Francji, 
których słuchaczami byli socjal­
demokraci różnych narodowości, 
dawały obok przeszkolenia w za­
kresie działalności konspiracyj­
nej, sumę wiedzy ogólnej mark­
sizmu. Były one prefcursorka- 
mi późniejszych szkół i kursów 
o charakterze, politycznym i uni­
wersytetów komunistycznych.

Działalność Lenina w tym za­
kresie dawała partii bolszewic­
kiej przygotowanie do praktycz­
nych rozwiązań skomplikowanych 
problemów oświatowych rosy j - 
sinego i innych narodów w Ro­
sji no 1917 r. Wypadki politycz­
ne 1917 r. potoczyły się z błys­
kawiczną szybkością. Trwająca 
od trzech lat mordercza wojna 
imperialistyczna przyspieszyła u- 
padek caratu. Jedyną w Rosji 
partią przygotowaną teoretycznie 
i ęyganizacyjnift do pokierowa­

nia rewolucją i przejęcia władzy 
— była (partia bolszewicka.

Z chwilą zdobycia władzy za­
czyna się drugi okres działalnoś­
ci Lenina, znacznie trudniejszy, 
jako kierownika pierwszego na 
świecie państwa budującego so­
cjalizm. „Aby rozumnie, świado­
mie i skutecznie uczestniczyć w 
rewolucji, trzeba się uczyć” 6). Po­
jęcie „uczenia się” rozumie Le­
nin bardzo szeroko. Proletariat 
zdobył władzę polityczną, zbu­
rzył stare formy życia społecz­
nego, a nowe dopiero zamierzał 
zbudować. Budowniczego tych 
nowych form życia socjalistycz­
nego trzeba przygotować, wy­
chować. W tym procesie wycho­
wania i praktycznego przygoto­
wania człowieka radzieckiego — 
Lenin wyznacza oświacie maso­
wej podstawową, pierwszoplano­
wą rolę.

Pierwszy dokument określają­
cy politykę oświatową rządu ra­
dzieckiego — orędzie ludowego 
komisarza A. Łunaęzarskiego z 
29 października 1917 r. (według 
starego kalendarza), ogłoszony 
w piątym dniu rewolucji stwier­
dza. że osiągnięcie w najkrót­
szym czasie powszechności o- 
światy zagwarantować może zor­
ganizowanie sieci szkół i kur­
sów odpowiadających wymogom 
współczesnej pedagogiki oraz 
wprowadzenie obowiązkowego i 
bezpłatnego nauczania. Ten pro­
gram. oparty został na opraco­
wanym przez Lenina w kwietniu 
1917 r., programie partyjnym 
gwarantującym prawo każdego 
obywatela do nauki języka oj­
czystego i swobodnego nim po­
sługiwania się.

Lenin podkreślał ścisły zwią­
zek rewolucji kulturalnej z bu­
downictwem socjalistycznym we 
wszystkich dziedzinach życia 
społecznego i ekonomicznego, a 
sprawa powszechnej oświaty i 
podniesienia poziomu kulturalne­
go była pierwszoplanowym za­
daniem władz państwowych i 
partyjnych. Ludowy Komisa­
riat Oświaty konsekwentnie 
wcielał w życie humanistyczne i 
demokratyczne ideały leninow­
skie. Podstawą był statut o jed­
nolitej szkole pracy, wydany 16 
października 1918 r., zakładają­
cy powiązanie nauczania szkolne­
go z wychowaniem przez pracę.

Lenin uczestniczył i wypowia­
dał się na wielu zjazdach po­
święconych: organizacji szkoły, 
oświacie masowej, pracy nauczy­
cieli. Wiele dokumentów tych 
zjazdów opracowanych zostało 
pod bezpośrednim jego kierow­
nictwem.

Najpilniejszym i najtrudniej­
szym zadaniem była walka z a- 
nalfabetyzmem (75 proc, ludnoś­
ci to analfabeci — taki spadek 
pozostawił ustrój starej Rosji). 
Wiele uwagi i konkretnej pomo­
cy udzielał Lenin wydziałowi o- 
światy pozaszkolnej, który pro­
wadził różne formy pracy oświa­
towej i miał zadanie dotarcia do 
rożnych środowisk ludzi pracy 
w mieście i na wsi oraz młodzie­
ży zorganizowanej i pracującej.

VIII Zjazd partii zatwierdził 
całościowy system socjalistycz­
nej polityki oświatowej, . wyty­
czając konkretne zadania szko­
łom i organizacjom młodzieżo­
wym w budownictwie pokojo- 
wym kraju, '■ L -

Znane jest wystąpienie Lenina 
na III Zjeździe Komsomołu 
2 października 1920 r., w którym 
zwracając się do młodzieży po­
wiedział: „Kultura proletariacka 
powinna być prawidłowym roz­
winięciem tych zasobów wiedzy, 
które ludzkość wypracowała”7). 
Aby tego dokonać, trzeba się 
uczyć i wiązać naukę z potrze­
bami życia. Moglibyśmy, przyto­
czyć szereg przykładów ogromne­
go zainteresowania Lenina reali­
zacją zadań szkolnictwa socjali­
stycznego i różnych form oświa­
towych, moglibyśmy cytować wy­
powiedzi z tym związane; ważne 
jest jednak to, że dał ogólne pod­
stawy zadań socjalistycznej 
oświaty, wypracowane w długo­
letniej działalności rewolucyjnej, 
a po zwycięstwie rewolucji zwią­
zał je z potrzebami życia pań­
stwa dążącego do komunizmu.

Młoda republika (borykała się ż 
wieloma trudnościami: . brak 
pieniędzy,. brak odpowiednio 
przygotowanych kadr nauczyciel­
skich, brak papieru na podręcz­
niki itd.

Nie było wypadku, aby Lenin 
dla jakichkolwiek przyczyn, na­
wet ważnych, proponował robie­
nie oszczędności kosztem spraw 
oświaty 1 szkoły, i nawet w jed­
nej z ostatnich prac podkreślał, 
przy omawianiu budżetu państwa: 
„Rzecz jasna przede wszystkim 
powinny być zmniejszone nie 
wydatki Ludowego Komisariatu 
Oświaty, lecz wydatki innych re­
sortów, tak, aby zwolnione w ten 
sposób sumy zostały zużytkowa­
ne na potrzeby oświaty”8).

O tym, jak wysoką rangę w 
budownictwie socjalistycznej kul­
tury nadawał oświacie, świadczy 
fakt, że już zupełnie chory, w 
ostatnim roku żyęia, trzy prace 
poświęca tym sprawom i. one sta­
nowią jego testament także i dla 
nas: „Musimy za wszelką cenę 
(...) postawić sobie zadanie: po 
pierwsze uczyć się, po drugie 
uczyć się, po trzecie uczyć się, a 
następnie kontrolować, by nauka 
nie pozostała u nas martwą lite­
rą. lub modnym frazesem (...), by 
w pełni stawała się rzeczywistym 
elementem składowym życia co­
dziennego”9).
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Z okazji Dnia Nauczyciela 
Wielu pedagogów, pracowników 
nauki, działaczy oświatowych 
na terenie całego kraju udeko­
rowanych zostało, w dowód 
uznania za ofiarną pracę, od­
znaczeniami państwowymi.
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4 — GLOS NAUCZYCIELSKI

W
prowadzenie punktów 
preferencyjnych dla 
młodzieży pochodze­
nia robotniczego I 
chłopskiego przy przy­
jęciach do szkół wyż­

szych wywołuje wiele dyskusji. 
Dyskusja ta z mniejszym lub 
większym nasileniem trwa od 
trzech lat, tj. od ogłoszenia wy­
tycznych władz oświatowych w 
tej sprawie. Pisaliśmy również 
na ten temat kilka razy w „Gło­
sie Nauczycielskim”.

W ostatnich tygodniach dy­
skusja rozwinęła się na nowo 
przede wszystkim na łamach 
najpoczytniejszych naszych dzien­
ników — „Trybuny Ludu” i 
„Życia Warszawy”, Dyskusja ta 
świadczy, że sprawa jest ważna 
i jednocześnie bardzo trudna do 
takiego rozstrzygnięcia, które nie 
nasuwałoby poważniejszych za­
strzeżeń.

Znamy dobrze przyczyny, dla 
których władze oświatowe pod­
jęły decyzje o przyznawaniu przy 
przyjęciach do wyższych uczelni 
kandydatom pochodzącym z ro­
dzin robotniczych i chłopskich 
dodatkowych punktów.

_ Chodziło o wyrównanie szans 
w stosunku do dzieci pochodze­
nia inteligenckiego, o zapewnie- 
nie młodzieży pochodzenia robot- 
niczego i chłopskiego równego 
startu.

Start ten bowiem — jak wy­
kazała praktyka wielu lat — nie 
był równy i nie wynikało to by­
najmniej z winy samej młodzie­
ży, lecz z gorszych — w stosun­
ku do innych grup młodzieży — 
warunków rodzinnych i społecz­
nych. Następstwem tej „nierów­
ności szans” był skład socjalny 
studentów na wyższych uczel­
niach.

„Prawie co drugi Polak jest 
robotnikiem, ale co czwarty stu­
dent synem robotnika, co drugi 
chłopem, ale zaledwie co siódmy 
student synem Chłopa, co piąty. 
Polak inteligentem, a co drugi 
student synem inteligenta” *).  
Faktem jest, że w ostatnich trzech 
latach dzięki zastosowaniu punk­
tów preferencyjnych poprawił 
się znacznie skład soęjalny nowo 
przyjętych studentów. Faktem 
również jest, że od chwili wpro­
wadzenia w życie systemu wy­
wołał on wiele dyskusji i za­
strzeżeń. Nie był bowiem dosko­
nali/- Ministerstwo Oświ'aty ’i 
Szkolnictwa Wyższego pod wpły­
wem tych głosów zmieniło w

nią. _

W roku szkolnym 1965/1966 w 
liceach ogólnokształcących mie­
liśmy młodzieży pochodzenia ro­
botniczego 28 proc., chłopskiego 
— 18 proc., inteligenckiego — 43 
proc. Prawie identyczny był 
skład socjalny studentów szkół 
wyższych — 27 proc., 17 proc, 
i 50 proc.

Stosowane więc od trzech lat 
punkty dodatkowe przy przyję­
ciach do szkół wyższych są za­
biegiem doraźnym, w obecnej sy-x 
tuacji koniecznym, ale na dłuż­
szą metę nie mogą być stale sto­
sowane przy doborze kandyda­
tów.

„Wyrównanie szans” powinno 
nastąpić już na poziomie szkoły 
średniej, wtedy przyjęcie na wyż­
sze studia stanie się naturalną 
selekcją najzdolniejszych i naj­
potrzebniejszych. Zdajemy sobie 
sprawę, że proces reformy szko­
ły średniej, wyrównanie na tym 
poziomie dysproporcji, dostoso­
wanie sieci szkół do potrzeb 
kraju, przeprowadzenie właści­
wego rozdziału absolwentów 

dług danych oficjalnych część 
pierwszą bakalaureatu zdaje 
przeciętnie 56 proc, uczniów. Kie­
dy zaś o połowę zmniejszona 
liczba licealistów dojdzie po roku 
do części drugiej matury, zdaje 
ich nie więcej niż 65 proc. Ła­
two obliczyć, że ostatecznie z ca­
łej masy licealistów dopuszczo­
nych do pierwszej części baka­
laureatu. ostatecznie uzyskiwało 
go w rzeczywistości tylko 30,6 
proc.

Rzeczoznawcy francuscy (De- 
beauvais, Filliozat. Lecerf. Gard
i inni) zgodnie stwierdzają, że 
ta proporcja od lat nie ulegała
zmianie i także po reformie
(przynajmniej do 1967 roku) nie 
uległa większym wahaniom.

Można podejrzewać, że baka- 
laureat francuski stanowi jeden 
z najsurowszych egzaminów se­
lekcyjnych w systemie szkolnic­
twa światowego i nie stracił te­
go charakteru, mimo reformy 
szkolnej, mającej na celu uprzy­
stępnienie go masom pracują­
cym. Teoretycznie biorąc, każdy 
posiadacz matury ma zapewnio­
ne nreiscie na wyższej uczelni i 
to miejsce bez egzaminu (lak pi­
sałem z wyjątkiem niektórych 
..grandes ecoles” i kilku sław­
nych ..ecoles normales”. czyli in­
stytutów nauczycielskich). Dzięki 
jednak działaniu innvch czynni­
ków, o których za chwile; prze­
ciętnie na wrższe uczelnie we 
Francji dostaie się nie więcej niż 
30 nroc. uezntów uczniów ostat­
nimi klasy liceum (uwaga „ucz­
niów”, a nie maturzystów!). Sno- 
śród maturzystów studiuje około 
75—80 nroc. Dlaczego pozostali 
nie studiują?

Na czoło wybija się, oczywi­
ście, czynnik ekonomiczny, ale 
bynajmniej nie w postaci opłat 
czesnego, które jest prawie sym­
boliczne i wynosi — w zależno­
ści od uniwersytetu — od 45 do 
75 NF rocznie, co jest równe ze­
ru. Studia są jednak drogie ze 
względu na koszty utrzymania 
studenta, opłacenie mieszkania i 
zakup podręczników.

• Tadeusz Krajewski: Dobór kan­
dydatów do szkół wyższych. PWN 
1969, str. 18.

Troska ó zwiększenie odsetka 
młodzieży robótriićzo-ćhlóp- 
sikiej jest charakterystyczną 

cechą wszystkich niemal europej­
skich systemów oświatowych i 
jednym z celów (przynajmniej 
głoszonych) nie mniej powszech­
nie podejmowanyh reform ustro­
ju szkolnego. Również we Fran­
cji zapoczątkowana w 1959 ro­
ku (a zakończona dopiero przed 
dwoma laty reforma szkolna sta­
wiała sobie za cel usunąć to 
wszystko z organizacji szkolnic­
twa, co prowadziło do praktycz­
nego utrudnienie osiągnięcia 
matury (baccalaureat), a w kon­
sekwencji i studiów wyższych. 
Ponieważ matura francuska 
(znów przynajmniej teoretycznie) 
automatycznie oznacza dopusz­
czenie do studiów wyższych na 
uniwersytetach, w wyższych 
szkołach technicznych, artystycz­
nych itd., które nie uznają egza­
minów wstępnych, to też praw­
dziwa „rzeź” dokonywała się w 
dawnym systemie szkolnym na 
wszystkich szczeblach pośrednich 
oświaty ponadpodstawowej, a 
także na etapie samej matury.

Jak pisze Debeauvais, moty­
wem tej troski nie były i nie są 
bynajmniej względy ideologiczne 
czy moralne, tylko czysto ekono­
miczne: „Tradycyjnie jako argu­
ment za rozszerzeniem elity wy­
suwano twierdzenie, że tego wy­
maga sprawiedliwość społeczna. 
Dzisiaj jednak (...) nie uważa się 
już tego postulatu za przejaw po­
stępu społecznego, tylko za speł­
nienie technicznych ruymogów 
cywilizacji dzisiejszej” ’).

Skoro już mowa o „elicie”, to 
w uzupełnieniu wcześniej poda­
nej charakterystyki funkcji baka- 
laureatu, dodajmy, że jest we 
Francji kilka szkół zwanych 
„wielkimi” (grandes ecoles), do 
których wstępu sama matura nie 
upoważnia i które nie są wolne 
od bardzo surowego egzaminu 
konkursowego. Owe „grandes 
ćcoles” tworzą „elitę elit”, bo 
sposobiące pracowników i kadrę 
kierowniczą na najwyższe (mi­
nisterialne) stanowiska wymaga­

ubiegłym roku częściowo wyty­
czne w sprawie stosowania punk­
tów dodatkowych, pozostawiając 
jednak samą zasadę ich stosowa­
nia bez zmian.

Co budziło najwięcej zastrze­
żeń? Nie budziła wątpliwości sa­
ma ząsada wyrównywania szans 
młodzieży, która nie z własnej 
winy znalazła się w gorszej sy­
tuacji przy egzaminach wstęp­
nych na. pierwszy rok studiów. 
Zgodnie również stwierdzono, że 
ogólnie biorąc, tą młodzieżą z 
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gorszymi szansami są kandydaci 
rekrutujący się ze środowisk ro­
botniczych i chłopskich.

_ W praktyce jednak okazało się, 
że jest bardzo trudno w wielu 
przypadkach zaliczyć kandydata 
do określonej grupy społecznej, 
trudno stwierdzić, „gdzie końezy 
się robotnik, a zaczyna pracow­
nik umysłowy”, kto jest rzeczy­
wistym rolnikiem, a kto np. „ma- 
łorolnym badylarzem”.

Podkreślano również, że stoso­
wany w spośób mechaniczny sy­
stem punktów dodatkowych rodzi 
poczucie krzywdy u części spo­
łeczeństwa, która nie należąc do 
klasy robotniczej lub chłopskiej 
jest z nimi z tytułu swej pracy 
najściślej związana. Mamy tu na 
myśli między innymi nauczycie­
li, szczególnie nauczycieli pracu­
jących na wsi. Warunki środowi­
skowe, w jakich wychowują się 
ich dzieci, nie są różne od wa­
runków dzieci chłopskich, a jeśli 
chodzi, o Warunki materialne. s'ą 
w- wielu wypadkach nawet gor­
sze.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

PROBLEMY 
SPOŁECZNE 
FRANCUSKIEJ 
SZKOŁY WYŻSZEJ
(Korespondencja własna z Paryża)

ją dodatkowego roku przygoto­
wawczego po bakalaureacie, któ­
ry w pomyślnym przypadku jest 
uwieńczony stopniem „licencja­
ta”, który to stopień dopiero 
upoważnia do tego, by stanąć w 
szranki egzaminacyjne, gdzie naj­
częściej na jedno wolne miejsce 
kandyduje dziesięć i więcej 
osób.

Oczywiście, wysiłki reformato­
rów nie zmierzały do udrożnie­
nia owych elitarnych „grandes 
ecoles”, tylko do uprzystępnienia 
zwykłych szkół wyższych (16 uni­
wersytetów, 7 wyższych uczelni 
wyznaniowych i kilkunastu in­
nych szkół wyższych nieuniwer- 
syteckich).

Proponowano, ażeby system 
punktów preferencyjnych nasta­
wić przede wszystkim na wa­
runki środowiskowe, preferując 
młodzież pochodzącą z odległych, 
kulturalnie zaniedbanych miej­
scowości. Podawano, że dotych­
czas uprzywilejowane były wiel­
kie miasta. Otóż np. w Warsza­
wie na 10 tysięcy mieszkańców 
było 30 studentów, w Krakowie 
— 29, we Wrocławiu •— 21, w 
Łodzi — 19, w Poznaniu — 16, 
ale za to w województwach 

gdańskim, lubelskim i rzeszow-. 
skim — 10 studentów, w łódz­
kim, poznańskim, warszawskim, 
koszalińskim, opolskim i zielo­
nogórskim — 7, a we - wrocław­
skim — 6 studentów.

Podkreślano również, że sy­
stem przydzielania dodatkowych 
punktów nie uwzględnia tak 
ważnych elementów, jak uzdol­
nienia kandydata, jego możliwo­
ści rozwojowe, a nade wszystko 
wartości społeczno-wychowaw­
cze^

Nie wiemy, czy władze oświa­
towe uwzględnią te postulaty i 
zmienią częściowo chociażby za­
sady stosowania punktów dodat­
kowych. Z góry jednak można 
powiedzieć, że żaden najdoskona­
lej nawet opracowany system 
punktów preferencyjnych nie 
uzyska powszechnej aprobaty. W 
każdym z nich tkwić będą zale­
ty i słabe strony. Wynika to 
stąd, że punkty dodatkowe ma­
ją wyrównać w jakimś stopniu 
braki naszego systemu óświato- 
towego. W pełni powszechny i 
demokratyczny system oświato­

Wobec zasady, że każdy ma- 
turysta ma prawo do przyjęcia 
na wyższą uczelnię i wobec bra­
ku limitu miejsc na nich, klucz 
kryje się wyłącznie w uprzy­
stępnieniu bakalaureatu czyli na­
szej matury.

Matura, tak jak u nas, od­
bywa się w 18 roku życia, z tym, 
żę składa się (do 1967 roku) z 
dwóch egzaminów (części) — 
część pierwszą zdawało się w 
końcu przedostatniej klasy lice­
um, część drugą — w ostatniej 
klasie liceum. O trudności tego 
egzaminu, zdawanego nie przed 
swoim ciałem profesorskim, lecz 
przed komisją „akademicką” z 
zewnątrz świadczy fakt, że we­

wy powinien — od najniższego 
db najwyższego szczebla — stwo­
rzyć całej młodzieży równe szan­
se nauki. O doborze kandydatów 
do wyższych uczelni powinny 
decydować potrzeby gospodarki 1 
kultury narodowej oraz zaintere­
sowania i uzdolnienia młodzieży. 
W dobrze zorganizowanym syste­
mie oświatowym, na każdym 
szczeblu nauczania znajdzie się 
młodzież w proporcjach odpo­
wiadających aktualnej strukturze 
społecznej narodu.

Zdajemy sobie sprawę, że nasz 
system oświatowy, mimo olbrzy­
miego rozwoju, posiada jeszcze 
szereg słabości. Na stopniu szko­
ły podstawowej wyrażają się one 
przede wszystkim w różnicach 
w stopniu organizacyjnym, w 
bazie lokalowej, w wyposażeniu 
w pomoce naukowe, pracownie, 
biblioteki, w obsadzie wysoko 
wykwalifikowanej kadry nauczy­
cielskiej.

Na stopniu szkoły średniej to 
przede wszystkim sprawa sieci, 
internatów, struktury orgąniza- 
cyjno-programowej niektórych 
typów szkół, szczególnie liceum 
ogólnokształcącego.

W zasadzie trudności, Jakie 
napotykamy przy przeprowadza­
niu właściwego doboru kandyda­
tów do szkół wyższych, mają 
swoje źródło na progu między 
szkolą podstawową i szkołą śred­

szkół podstawowych nie da się 
dokonać w ciągu jednego roku. 
Zmiany i ulepszenia muszą trwać 
kilka lat i w związku z tym 
będziemy musieli również w tym 
czasie stosować jeszcze system 
preferencji pewnych grup mło­
dzieży.

_ Co zrobić, aby przy stosowa­
niu tego systemu popełniać moż- 
Kwie_ jak najmniej błędów, któ­
re sygnalizowane są w wielu dy­
skusjach?

Uważamy, że każdy sztywny 
system może wywołać ujemne 
skutki, faworyzować tych,. któ- ’ 
rzy ani ze względu na swe wa­
runki domowe, socjalne, ani war-, 
tości indywidualne na to nie za­
służyli i krzywdzić tych, którym 
powinniśmy pomóc. Dodajmy do 
tego pośpiech, jaki musi być z 
konieczności stosowany przy przy­
jęciach na pierwszy roku studiów, 
niedokładność lub niepelność do­
kumentacji, różnorodność inter­
pretacji, nieznajomość kandydata.

Wysuwamy propozycję, aby 
sprawę przydziału punktów do­
datkowych oddać w ręce szkoły 
średniej. Żadna, najdoskonalsza 
nawet komisja egzaminacyjna 
nie jest w stanie poznać tak do­
kładnie kandydata na studia, je­
go pochodzenia społecznego, wa­
runków domowych, środowisko­
wych, warunków materialnych i 
co najważniejsze — możliwości 
rozwojowych, wartości społecz­
nych i ideowo-moralnych, jak je­
go wychowawcy, którzy uczyli 
go, obserwowali i oceniali w cią­
gu czterech przynajmniej lat.

Wysuwamy od dawny postulat, 
aby między poszczególnymi stop­
niami naszego systemu oświato­
wego istniała ściślejsza współ­
praca, większe wzajemne zaufa­
nie i większa odpowiedzialność 
za jakość i wyniki pracy. Doty­
czy to zarówno progu szkoła 
podstawowa — szkoła średnia, 
jak i progu szkoła średnia — 
szkoła wyższa. Wiemy, że wyda­
wane dotychczas przez szkołę 
średnią opinie o kandydacie do 
szkoły wyższej nie odgrywały 
większej roli przy kwalifikowa­
niu kandydata na studia w szko­
le wyższej. Wynikało to z róż­
nych przyczyn, między innymi z 
tego, że pisane były bardzo ogól­
nikowo, często powierzchownie, 
stereotypowo, aby tylko nie za­
szkodzić swemu wychowankowi.

Z drugiej znów strony trzeba 
pamiętać, że napisanie,..dokładnej 
charakterystyki . ucznia, charak­

Mimo że pomoc stypendialna 
państwa rośnie i uległa niemal 
podwojeniu od 1957 roku, nie 
■więcej niż 25 proc, studentów 
otrzymuje takie stypendia. Ko­
szty utrzymania studenta na uni­
wersytecie, które w 1960 roku 
szacowano na 2000 NF do 5009 
NF (czyli około 1090 dolarów), 
obecnie w ‘ -yyyniku zwyżki cen, 
dewaluacji franka, inflacji itd, 
uległy niemal podwojeniu 
(uwzględniając koszt mieszkania, 
podręczników itd.).

Stosunkowo niewielka, jak na 
tak duży kraj, liczba uniwersy­
tetów państwowych (16) spowo­
dowała koncentrację masy stu­
dentów (np. Uniwersytet Pary­
ski liczy 80 000 studentów), ale 
też i utrudnia terytorialnie do­
stęp do uczelni, podwyższą ko­
szty utrzymania w bardzo dro­
gim mieście, jak Paryż itd. Nic 
tedy dziwnego, że 40 proc, stu­
dentów łączy studia z pracą za­
robkową. co przy rygorach se­
lekcyjnych, o jakich się w naj­
gorszych snach nie śni naszym 
studentom, wywołuje ogromny 
odsiew na studiach. Według R 
Poignant średnio około 1'3 stu­
dentów pierwszego roku nie zda­
je i powtarza rok. zaś od 18 do 
36 proc, w zależności od kie­
runku studiów, wykrusza się już 
po pierwszym roku studiów i re­
zygnuje z nich zupełnie.

Trzeba przyznać, że francuskie 
władze oświatowe robią co mo­
gą, żeby poprawić tę sytuację, 
ale. niestety, niewiele w istnie­
jących warunkach społecznych i 
ekonomicznych mogą zrobić. I 
tak żeby rozluźnić sito selekcyj­
ne 'bakalaureatu, po raz pierw­
szy w 1968 roku zniesiono pierw­
szą część bakalaureatu, ograni­
czając go do części drugiej, rifekt 
bvl natychmiastowy, po1 * * * raz 
pierwszy w historii odsetek ma- 
turzvstów. którzy zdali, podniósł 
się do 81,5 proc.

Jednakże znacznie łatwiej 
(choć też nie bez bólu) można 
udrożnić maturę, niż uprzystęp­
nić wyższe studia. Dlatego też
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terystyki, która obejmowałaby 
najistotniejśze cechy jego osobo­
wości nie jest rzeczą łatwą. W 
tym zakresie nauczyciele szkół 
średnich powinni uzyskać jakąś 
pomoc: kwestionariusze, arkusze 
spostrzeżeń, ankiety itp. opraco­
wane w zależności od typu uczel­
ni i kierunku studiów, o przyję­
cie na które ubiega się absol­
went. Czego innego chciałby się 
dowiedzieć o kandydacie np. wy­
dział pedagogiczny na uniwersy­
tecie. a czego innego wydział 
łączności na politechnice.

Udzielenie szkole średniej pra­
wa zgłoszenia wniosku o przy­
znanie punktów dodatkowych po­
winno być połączone ze zwięk­
szeniem odpowiedzialności za ja­
kość wystawianej opinii, jej udo­
kumentowanie. jeśli zajdzie po­
trzeba..— dokładne zbadanie na 
miejscu niezbędnych danych

związanych z wystawieniem 
opinii i przyznaniem punktów.

Można zarzucić temu projekto­
wi, że nie wszystkie zespoły 
nauczycielskie w szkołach śred­
nich ’ dają gwarancję dobrego 
wywiązywania się z tego trud­
nego obowiązku. A czy wszystkie 
komisje egzaminacyjne przy 
szkołach wyższych dają tę gwa­
rancję? Na jakiej drodze szu­
kać najlepszego rozwiązania: 
opracowanie nowych, wytycznych, 
instrukcji, komu przyznawać 
punkty, a komu nie. mnożenie 
dokumentacji, zaświadczeń itp. 
czy doskonalenie pracy szkół śre­
dnich, zwiększenie odpowiedzial­
ności. ale również i zaufania do 
nauczycieli szkół średnich, któ­
rzy są przecież absolwentami 
wyższych uczelni? Niech szkoły 
wyższe sprawdzają, jeśli uznamy 
jeszcze za konieczne, stopień opa­

narastającej w ostatnich latach 
liczbie maturzystów (59 287 w 
1960 roku, 96 924 w 1965 roku i 
133 353 w 1967 roku) nie odpo­
wiada równie szybki wzrost licz­
by miejsc na pierwszym roku 
studiów uniwersyteckich (48 891 
w 1960 roku, 90 740 w 1965 roku, 
109 677 w 1967 roku). Pewien de­
ficyt występuje nawet, jeśli do 
miejsc uniwersyteckich dodamy 
miejsca w „grandes ecoles”. poli­
technikach, „ecoles normales” 
itd.

W sytuacji -selekcji ' ekono­
micznej, o której była mowa 
wcześniej, nie można dziwić się 
Francuzom, iż niepokoją się taką 
sytuacją, jaką przedstawił z 
wielkim obiektywizmem cytowa­
ny już R. Poignant'■‘I, że oto z 
rocznika 18—19-latków, którzy 
żyli we, Francji w 1968 roku, na 
wyższych uczelniach znalazło się 
57 proc, dzieci przedstawicieli 
wolnych zawodów, 30 proc, dzie­
ci średniej kadry państwowej, 
technicznej itd. 17.1 proc, wła­
ścicieli drobniejszych przedsię­
biorstw prywatnych, 14.1 proc, 
dzieci urzędników, 4.6 proc, 
dzieci rolników i tylko 3,4 proc, 
dzieci robotników.

„Przedstawiciele wolnych za­
wodów — konkluduje w swoim 
studium R. Poignant — są re­
prezentowani na wyższych uczel­
niach 17-krot.nie liczniej niż dzie­
ci robotników, choć w proporcji 
do całej zbiorowości stosunek 
jest akurat odwrotny”.

Mowa jest jednak tutaj tylko 
o roczniku zaczynających studia 
wyższe, jeszcze gorzej sprawa 
wygląda, jeśli chodzi o propor­
cje, wśród tych, którzy otrzy­
mują dyplomy ukończenia wyż­
szych studiów. Bezpardonowa se­
lekcja doprowadza do odsiewu 
obejmującego niemal 2/3 stu­
dentów. Dlatego też, jeśli w sto­
sunku do całego rocznika 18—19- 
latków w 1963 roku zapisało się 
na wyższe studia 13.8 proc., to 
absolwenci wyższych uczelni, 
którzy zdobyli dyplomy stano­
wili już tylko 5,1 proc, tego sa­
mego rocznika.

nowania wiedzy kandydata, 
niech przeprowadzają egzaminy 
z kierunkowych przedmiotów, ale 
decydujący głos p wartości kan­
dydata. jego uzdolnieniach, mo­
żliwościach rozwojowych oraz 
ewentualnych preferencjach po­
winni chyba mieć ci, którzy do­
brze go znają, którym powierzy­
liśmy z pełnym zaufaniem roz­
wijanie jego umysłu, kształtowa­
nie przekonań, poglądów, posta­
wy ideowo-moralnej.,

Tych elementów, przecież tak 
istotnych przy obecnym systemie 
przydzielania dodatkowych punk- 
tów, nie sposób nie uwzględnić. 
Sprawa wymaga na pewno po­
ważnego przemyślenia. Mamy je­
szcze do podjęcia decyzji trochę 
czasu. Bowiem bieżący rok jest 
rokiem specyficznym. W czerw­
cu nie wyjdą z liceów ogólno­
kształcących absolwenci.

Główny zatem problem w naj­
bliższych miesiącach polegać bę­
dzie nie na tym, jak w bieżą­
cym roku ulepszyć system punk­
tów dodatkowych, ale przede 
wszystkim skąd wziąć kandyda- 
tów na pierwszy rok studiów.

W każdym . „normalnym” roku 
w miesiącach styczniu i lutym 
mieliśmy już rozeznanie, ilu kan­
dydatów zgłasza się na studia, 
jakie kierunki cieszą się najwię­
kszą popularnością, które mają 
zbyt mało zgłos.zeń. Był czas na 
przeprowadzenie odpowiedniej 
pracy wyjaśniającej, czas na ko­
rekty, zmianę zgłoszeń itp. Jed­
nym słowem na kierowanie, w 
takim zakresie jak to było możli­
we, akcją rekrutacyjną.

Jak w bieżącym roku akcję tę 
przeprowadzić? Ćzju__^ogłaszać
przyjęcia na wszystkie kierun- 
ki? Kiedy przyjmować zgłosze­
nia? Kogo przyjmować? Jak po­
móc w przygotowaniu się_ do
egzaminu? W jakim zakresie sto­
sować w bieżącym roku system 
punktów preferencyjnych?

Pytań jest wiele. Czy nie na 
nich powinna skupić się obecna 
dyskusja?

K. WOJCIECHOWSKI

ka młodzież proletariacką, która 
studiuje w trudnych warunkach 
walki o chleb.

Dlatego też z wielkim uzna­
niem trzeba przywitać jakże nie­
zwykłą dla tych warunków spo­
łecznych ustawę z dnia 5 maja 
1961 roku, przewidującą wyłącz­
nie dla robotników (w wieku po­
wyżej 24 lat), którzy pracowali 
fizycznie co najmniej dwa lata 
i odbyli służbę wojskową, pra­
wo wstąpienia na studia wyższe 
w' ogóle bez posiadania matury 
(bakalaureatu). Kandydaci mu­
szą jednak zdać egzamin komi­
syjny pisemny, i ustny_ spraw­
dzający ..zdolność kandydata do i 
rozumienia i wypowiadania sie”, 
jak też poziom inteligencji ogól­
nej.

Nie udało mi się dotychczas u- 
stalić, jak liczna grupa robotni­
ków skorzystała do tej pory z I 
ustawy, której szlachetne inten­
cje budzą przecież uzasadniony 
szacunek, zwłaszcza przybysza z 
kraju socjalistycznego. Można 
jednak wyrażać obawę, jak i 
przyjęty w ten sposób na studia I 
uniwersyteckie robotnik sprosta 
bardzo ostrym wymaganiom se­
lekcyjnych egzaminów, jeśli nie 
zastosuje się wobec niego jakichś 
szczególnych form pomocy i za- ; 
sad postępowania.

Oczywiście, to wszystko, co się 
tak dramatycznie i nieraz wręcz 
widowiskowo rozgrywa na szcze­
blu matury i progu wyższej u- 
czelni, jest podbudowane przez 8 
cały system francuskiej oświaty 
podstawowej . i ponadpodstawo­
wej. który dla obserwatora z 
kraju socjalistycznego jest nie­
zwykle interesujący przez swą 
całkowitą odmienność. O tym jed­
nak może już następnym razem. '

Badania wykazują największy 
wskaźnik odsiewu wśród dzieci 
robotników i rolników. Przeja­
wia się to zresztą znacznie wcze­
śniej niż na wyższej uczelni, bo 
już na etapie szkoły średniej. 
Dysponuję danymi dotyczącymi 
odsiewu dzieci robotników rol­
nych w szkole średniej (według 
Debeauvais). Oto, jeśli w klasie 
I—III dzieci robotników rolnych 
stanowiły 9 proc., to w klasie 
IV i do. drugiej części bakalau­
reatu dostało się już tylko 5,8 
proc., zaś na wyższych uczelniach 
było 4,6 proc.

We współczesnej Francji ście­
rają się ze sobą dwie tendencje, 
jedna zmierzająca do rozluźnie­
nia sit selekcyjnych i zmniej­
szenia liczby barier na drodze do 
wyższego wykształcenia i druga, 
przeciwstawna. Rzecz dla przy­
bysza z Polski dziwna, że za 
zaostrzeniem selekcji opowiadają 
się... organizacje zawodowe, np. 
adwokatów, lekarzy i innych za­
wodów „uniwersyteckich”. . W 
chwili, gdy piszę te słowa, w Pa­
ryżu trwa strajk studentów me­
dycyny, którym pod naciskiem 
związków lekarzy wprowadzono 
dodatkową selekcję po drugim 
roku studiów. Lekarze twierdzą, 
iż Francji grozi nadprodukcja 
lekarzy i żądają eliminacji nad­
miaru kandydatów do zawodu 
przez dodatkowe egzaminy se­
lekcyjne. Studenci zapytują nie 
bez racji, za pomocą jakich nor­
matywów ustalono ową rzekomą 
nadprodukcję, czy przypadkiem 
nie normatywu zarobków (bar­
dzo wysokich!) już wykształco­
nych lekarzy, którzy boją sie 
zmniejszenia liczby pacjentów w 
wypadku wyszkolenia większej 
liczby potencjalnych konkuren­
tów?

Siedząc z bliska i od miesiąca 
już walkę studentów medycyny 
o swoje prawo do dyplomu le­
karskiego, przeczuwam, że stu­
denci ostatecznie przegrają i se­
lekcja może trochę łagodniejsza 
od założonej, . zostanie jednak 
przeprowadzona. Przy czym, jak 
zwykle, największy odsiew spot­

Paryż, listopad 1969 r.

1) „L’acc4s i 1’ćducation superieu- 
re”, 1965, s. 120.
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Szczupak — kierownik' 
Państwowego Domu Dziecka nr 1 w 
Bytomiu; Jan Szefler — kierownic 
Szkoły Podstawowej w Gróakacn, 
dow. Działdowo, woj. olsztyńskie; 
Bolesław Tarnawski dyrektor Ll- 

Pedagogicznego w Mrągowie, 
olsztyńskie: Władysława Wasi- 

kierownik Szkoły Podsta-voj. 
iewska —-----------  - . - . % x
wowej w Suwałkach, woj. białostoc­
kie.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI:

Edmund Aszkenazy -
Szkolv podstawowej w Woloczynie, 
potw Kluczbork, woj. opolskie; Ma­
ria Borecka - kierowniczka Przed 
szkoła nr 4 we Włocławku; Maria 
Brocka - dyrektor XX Li 

Snoksztalcącego w Lodzi Józe^ 
ślak — kierownik Szkoły Podstawo 
iwei w Dobrej, pow.krakowskie; Bronisława ChadrystaK 
— nauczycielka' I ' Liceum Og n - 
kształcącego w Zduńskiej Woli. woj. 
łódzkie; Janina Czabaj c7nnowie 
Szkoły Podstawowej w S?0110™1*’

zastępca dyrektora Technikum Me chanieznego5 w Kutnie; ^n na Ja- 
rzyna — kierowniczka Przedszkola nr 
1 w Pastwiskach, pow. Cieszyn. j« 
katowickie; Aniela Klepaczewska 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 1 
w Szydłowcu, woj. kieleckie, z,y gfrA Koklel - dyrektor Państwowe, 
eo Zakładu Wychowawczego w Choj- 
n?e woj. szczecińskie; Stanisława 
Komar - kierowniczka Przedszkola 
nr 10 we Wrocławiu: Jadwiga Ho 
pacz - kierownik Szkoły Podstawo- 
wei w Woliborzu, pow. Nowa Runa, 
woj. wrocławskie: Zofia Koper - kie­
rownik Szkoły podstawowej nr 8 w 
Mielcu, woj. rzeszowskie: Mana Ko­
stka - kierownik Szkoły Przysposo­
bienia Rolniczego w Tutkach, woj. 
białostockie: Tadeusz Kucharski — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Hankach, pow. Wałcz, woj. koszal.n 
sk‘e: Maria Kujawa — nauczycielka 
Technikum Budowlanego w Łomży, 
Hieronim Mirowski — dyrektor Tech- 
ni kum Mech aniczno-Fnergetyczr.ego 
w Szczecinie: Czesław Mościcki — dy­
rektor XII Liceum Ogólnokształcące­
go we Wrocławiu: Stanisława Orna- 
towska - kierownik Szkoły .Podsta­
wowej nr 16 w Kielcach: Budnik 
Orzechowski — kierownik Szkoły Pod­
stawowej dla Pracujących w Kn- 

i kowie — Nowel Huce; Tadeusz O- 
; strowski — kierownik Szkoły Po­
staw owej - -....
woj. koszalińskie: 
Persz i— — - 
rzanerfo w Radomiu; 
dowska - k’._.

— KierowiliK. ołnui,. - --- 
i w Polnie, pow. Szczecinek, 

: mgr inż. Tadeusz 
■ Technikum Prz.emvsłu Skó- 

: Anna Rozwa- 
_  kierownik Szkołv Poytsta- 
nr 2 w Sopocie: Stanisław 

Szubiński — Kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Wilkowie, woj. lubelskie, 
Henryka Szwa Iowa — kięrpwijjJ^^ęn- 
łv Podstawowej Soecialnei nr 63 w 
Gdańsku: Julia Wykretowicz — kie­
rownik Szkol v Podstawowej w Szc7U- 
c^ynie woj. białostockie: Zofia Zdro­
jowa _ dyrektor Technikum Ekono­
micznego w Kole, woj. poznańskie.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI:

Janina Artytniak — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w . Zagnańsku, 
woj. kieleckie: Feliks Cieszyński 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w Wągrowcu, woj. poznań­
skie : Mieczysław Dłubak — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Faję- 
cznie. woj. łódzkie: Kazimierz Goj- 
towski — nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Budowy Okrętów w Gdyni; 
Teresa Głowińska — Wydział Oświa­
ty Prezydium Pow:atowej • Radv Na­
rodowej' w Krakowie: Halina Głów- 
czewska — kierownik Sekcji w Okrę­
gowym Ośrodku Metodvc7nvm. w Ko­
szalinie: Tadeusz Goliński — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Gój- 
sku. pow. S’erpc. woj. warszawskie; 
Genowefa Michalska L- dyrektor Te­
chnikum Gospodarczego w Twon/czu 
Zdroju, woj. rzeszowskie: Zofia Miz- 
gier — nauczycielka Szkoły Podsta­
wowej w Otnod7e. now. Bytów, woj. 
koszalińskie: Wiesława Olejnik — 
k’erpwn5k Szkoły Podstawowej nr 8 
w Zamościu : Salomea Sierakowska 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Jusz<7.vnie. woj. AvroeJawskie: Irena 
Szurogaiło-Tkaczyk — Kuratorium O- 
kre®u Szkolnego p.ydyoskteso: Anna 
Wiśniewska — Wydział Oświaty War­
szawa Praga-Południe: Sławomir Wi­
szniewski — 7astępca dyrektora Za- 
7asadnic7ei Szkoły Budowlanej nr 1 
w Warszawie.

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI:

Henryk Balcerowski — zastępca dy­
rektora Techmkum Hutniczo-Mecha- 
picznego w Ostrowcu, woj. kieleckie; 
Maria Borowiecka — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej we Wrzeszczo- 
wie. pow. Radom: Stanisła/wa Czech 
— dyrektor Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Wod7’sławiu. woj. kato­
wickie: Helena Garzuńska — kiero­
wnik Szkołu Podstawowej nr 25 w 
I.ub1in’e: Teresa Hali.jasz — kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Głob:.cach; 
pow. Góra. woj. wrocławskie: Zy­
gmunt Michałowski — nauczyciel Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej dla Pra­
cujących w Piastowie, woj. warszaw­
skie: Maria Mostowska — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Most­
kach. pow. Łowicz, woj. łódzkie; 
Urszula Porwoł — nauczycielka Szko­
ły Ćwiczeń -przy Studium Nauczy- 
ciełsk^m w Raciborzu, woj. onolskie; 
Alfrpda Rezler nauczycielka Za­
sadniczej Szkoły Górniczej w Sabi­
nowie. woj. katowickie: Aurelia Sza­
błowska — nauczycielka Szkoły’ Pod­
stawowe! w Turze, now. Szubin, woj. 
bydgoskie: Franciszek Walkiewicz — 
kierownik Szkoły Podstawowej w Go­
ścinie. pow. Kołobrzeg: Flżbieta Wie­
czorek — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej nr 3 w Pruszczu Gdańskim.
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KARTĘ OJCZYSTEJ HISTORII ”
Przemówienie prezesa ZG ZNP

MARIANA WALCZAKA

Szanowni Goście! 
Koleżanki i Koledzy!

Dzień dzisiejszy, święto nauczycieli I 
wychowawców, pracowników oświaty i 
nauki — obchodzimy w atmosferze po­
wszechnej serdeczności i uznania władz 
partyjnych i państwowych, młodzieży i ca­
łego społeczeństwa.

W Dniu Nauczyciela płyną do nas w 
sposób tak niepowszedni i niecodzienny, 
a jednocześnie piękny i wzruszający •— 
wyrazy życzliwości i wdzięczności za 
ofiarną pracę i twórczy wkład w wycho­
wanie młodego pokolenia socjalistycznej 
ojczyzny.

W bilansie dorobku ostatniego ćwierć­
wiecza — wszechstronny rozwój oświaty, a 

•z tym związane szerokie możliwości 
kształcenia, zdobywania wiedzy i kwalifi­
kacji zawodowych oraz uczestniczenia w 
bogato rozwiniętych formach życia kul­
turalnego — należą tlo największych 
osiągnięć Polski Ludowej.

W rozwoju i upowszechnieniu szkolnic­
twa, w jego demokratyzacji, nadaniu mu 
właściwych treści ideowo-wychowawczych 
— niemały był wkład nauczycieli. Dlatego 
też oceniając dorobek oświaty i nauki w 
naszym 25-leciu możemy dzisiaj z dumą 
stwierdzić, że nauczyciele dobrze zasłużyli 
się Polsce Ludowej, wykonali z honorem 
swój społeczny obowiązek wobec szkoły, 
dzieci i młodzieży. Jako działacze Frontu 
Jedności Narodu dobrze zdali egzamin 
patriotycznej i obywatelskiej postawy w 
służbie kraju i narodu.

W obecnej sytuacji przed całym naszym 
społeczeństwem stoi zadanie intensyfika­
cji pracy we wszystkich dziedzinach' ży­
cia, polepszania jakości i wartości pro­
duktów tej pracy. Zadania te w całej peł­
ni obowiązują w naszym systemie oświa­
towym, . _

Dotychczasowe osiągnięcia oświaty i nau­
ki stwarzają przesłanki dalszego rozwoju 
działalności oświatowo - wychowawczej, 
której główne kierunki wytyczył V Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
W nadchodzących latach naszą uwagę 
koncentrować będziemy przede wszystkim 
na jakościowej stronie procesów dydak­
tyczno-wychowawczych, na , podnoszeniu 
poziomu i efektywności kształcenia oraz 
badań .naukowych, na 'unowocześnianiu 
pracy wszystkich szkół, od podstawowych 
po wyższe uczelnie.

O efektach i poziomie pracy szkoły de­
cyduje nie tylko jej stopień organizacyj­
ny, programy nauczania i wyposażenie 
materialne, aie głównie poziom intelek­

Prezydium Centralnej Akademii w Teatrze Wielkim w Warszawie. Przemawia 
minister Henryk Jabłoński.
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tualny, kulturalny, naukowy oraz postawa 
ideowo-moralna i zaangażowanie nauczy­
cieli.

Wyrażając głęboką troskę o wysoką 
pozycję i autorytet nauczyciela w społe­
czeństwie socjalistycznym — Lenin pod­
kreśla! konieczność „(...) systematycznej 
wytrwałej, uporczywej pracy zarówno nad 
podniesieniem jego poziomu ideowego, 
jak i nad wszechstronnym przygotowaniem 
go do jego rzeczywiście wysokiego powo­
łania”.

Ta prawda znajduje dziś pełne zrozu­
mienie w szeregach nauczycielskich. Na­
sza kadra pedagogiczna jest świadoma 
tego, że tylko ustawiczna praca nad sa­
mym sobą może ją przysposobić do pra­
widłowej realizacji zadań dydaktyczno- 
wychowawczych, do podnoszenia naukowe­
go i wychowawczego poziomu pracy 
szkoły.

Coraz większa liczba nauczycieli kon­
tynuuje naukę na wyższych uczelniach 
i studiach nauczycielskich, coraz żywiej 
rozwija się samokształcenie ideowo-peda- 
gogiczne. Coraz szersze kręgi zatacza 
ruch nowatorstwa i postępu pedagogiczne­
go, którego istotę stanowi poszukiwanie 
przez nauczycieli nowych rozwiązań, lep­
szych metod nauczania i wychowania.

Dzień Nadczyciela jest również dniem 
naszej solidarności z nauczycielami całe­
go świata, walczącymi o powszechną, po­
stępową oświatę dla wszystkich ludzi 

‘ pracy.
Stanowisko polskich związków zawodo­

wych w najistotniejszych dla ludzi pracy 
sprawach zaprezentowane zostało na VII 
Światowym Kongresie Związków Zawo­
dowych w Budapeszcie, który nakreślił 
linię działania światowego ruchu zawodo­
wego na najbliższe lata.

Nauczycielstwo polskie gorąco popiera 
uchwały VII Kongresu i realizować je 
będzie razem z postępowym nauczyciel­
stwem całego świata.

W dniu naszego święta serdecznie po­
zdrawiamy nauczycieli Związku Radziec­
kiego i wszystkich krajów socjalistycz­
nych. Braterskie pozdrowienia i wyrazy 
solidarności kierujemy do nauczycieli wiet­
namskich, bohatersko walczących przeciw­
ko krwawej agresji Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej,

Serdeczne pozdrowienia kierujemy do 
tych nauczycieli Europy i Afryki, Azji 
i Ameryki, którzy w warunkach kapitali­
stycznego i neokolonialnego wyzysku i uci­
sku walczą o demokratyczną oświatę i po­
stęp społeczny.

Szanowne Koleżanki, Koledzy! 
Czcigodni Goście!

Pozwólcie, że zabierając glos na dzi­
siejszej uroczystości zwrócę się naj­
pierw z najgorętszymi pozdrowie­
niami i wyłazami najgłębszego sza­
cunku do naszych najstarszych Ko- 
legów-nauczycieli, do tych, którym 

wiek i stan zdrowia uniemożliwiły już 
pracę zawodową. Niech głos naszych serc 
dojdzie do tych, którzy rias uczyli, gdy- 
śmy sami byli uczniami. Niech raz je­
szcze odczują naszą wdzięczność ci, co nas 
wtajemniczali w trudne arkana wiedzy 
i sztuki wychowywania.

Pamiętamy o nich zawsze, lecz w cza­
sie tegorocznego Dnia Nauczyciela odby­
wającego się w jubileuszowym roku Pol­
ski Ludowej, należy im się uwaga szcze­
gólna. O nich przede wszystkim mówić 
trzeba, gdy spoglądamy na dorobek mi­
nionego ćwierćwiecza i gdy oceniamy 
dzisiejszy stan oświaty w naszym kraju. 
To przecież ci, których oficjalne dokumen­
ty określają dziś jako emerytów, stano­
wili najbardziej doświadczoną kadrę pol­
skich pedagogów, podejmujących ogromny 
trud odbudowy szkolnictwa na wyrywa­
nych śmiertelnemu wrogowi częściach kra­
ju. To oni wzięli pod opiekę siwych mło­
dych, niedoświadczonych, nie posiadają­
cych kwalifikacji kolegów. A musiało być 
tych, co nie mieli potrzebnego doświad­
czenia i żadnej praktyki nauczycielskiej 
tysiące, gdyż inaczej nie moglibyśmy 
szybko upowszechniać szkolnictwa, nie 
moglibyśmy wydać, wojny zmorze analfa­
betyzmu, tworzyć fundamentów rozwoju 
kultury, jednym słowem: nię moglibyśmy 
realizować programu PKWN.

I jeśli dziś mówimy, że w pełni upo­
wszechniliśmy szkołę podstawową, że ma­
my w Polsce około 600 tys. obywateli z 
wykształceniem wyższym, ponad 4,5 min 
— ze średnim, że nasze szkoły zawodo­
we dały po wojnie gospodarce narodowej 
około 3 milionów .750 tys. kwalifikowanych 
pracowników, to za liczbami tymi musimy 
widzieć ich twórców: nauczycieli pol­
skich. To nasza „produkcja” — Koledzy 
Nauczyciele! To wkład wartością swoją 
nięwymierny w gospodarkę i kulturę tych, 
wspomnianych na wstępie, czcigodnych 
seniorów naszego zawodu i tych wszyst­
kich, którzy poszli w ich ślady, by uczyć 
innych i uczyć równocześnie siebie.

Zjawisko to godne jest najwspanialsze­
go epickiego pióra i nie śmiałbym kusić 
się o jego charakterystykę. Niechże więc 
słowa zastąpione będą przez liczby, bo 
ich wymowa jest bezsporna. 20 lat temu 
mieliśmy w szkołach ponadpodstawowych 
jeszcze ponad 26 proc, nauczycieli nie 
mających nawet średniego wykształcenia. 
Nauczycieli z wykształceniem wyższym 
właściwie nie było, garść zaledwie miała 
ukończone Wyższe Kursy Nauczycielskie. 
A dziś w tychże szkołach podstawowych 
mamy 5,4 proc, nauczycieli z pełnym wy­
kształceniem wyższym, 61,6 proc, z ukoń­
czonym studium nauczycielskim i zaledwie 
około 33 proc, z wykształceniem średnim.

■»

I, dodajmy od razu, że ten stań rzeczy 
jest przede wszystkim wynikiem dokształ­
cania się nauczycieli pracujących. Trzeba 
samemu być nauczycielem, by zrozumieć 
jak trudno, jak wielkiego hartu potrzeba, 
by po wyczerpującej pracy lekcyjnej zna­
leźć czas nie tylko na pracę pozalekcyj­
ną, na rozmowy z rodzicami, na przygo­
towanie się do dalszych zajęć w szkole, 
na sprawdzenie prac uczniowskich, ale 
nadto jeszcze uczyć się samemu. A prze­
cież to nie wszystko! Nie wymienione tu 
zostały szerokie rejony pracy społecznej 
czy pracy kulturalnej w środowiskach do­
rosłych, a i na tym polu nauczyciele wciąż 
są w pierwszym szeregu. Ale właśnie dzię­
ki temu mogliśmy przeprowadzić po­
ważne zmiany strukturalne w naszym 
szkolnictwie: wydłużyć szkołę podstawo­
wą do lat ośmiu, rozbudować sieć szkol­
nictwa ponadpodstawowego, dawać kra­
jowi coraz więcej sił kwalifikowanych, 
podnosić stale na wyższy poziom pracę 
wychowawczą szkół.

I tym wszystkim wpisało się nauczy­
cielstwo polskie na karty ojczystej hi­
storii w sposób najbardziej trwały, bo 
w umysłach i sercach swych wychowan­
ków, którzy już dziś stanowią wielką 
armię budowniczych socjalizmu, W war­
tości każdego z nich jest wkład nauczy­
cielskiego wysiłku, pracy i troski.

To bezsporne twierdzenie uzupełnić je-

Przemówienie ministra HENRYKA JABŁOŃSKIEGO

dnak jeszcze należy choćby najbardziej 
skrótowym przypomnieniem warunków, w 
jakich osiągało swoje sukcesy nasze 
szkolnictwo. Prawda, że stawiając ambit­
ne zadania szybkiego odrobienia zapóźnień 
w przeszłości w dziedzinie oświaty, wła­
dza ludowa starała się o tworzenie co­
raz lepszych warunków pracy szkół wszy­
stkich typów. Potrzeby jednak, jakie w 
związku z tym musiały się ujawnić, były 
tak olbrzymie, że nie potrafiliśmy ich do 
dziś w pełni zaspokoić. Wciąż jeszcze, 
obok najnowocześniejszych, budzących za­
zdrość obcych obserwatorów, gmachów 
szkolnych, mamy takie, które należałoby 
wymienić. Wciąż jeszcze stan wyposażenia 
wielu szkół w sprzęt i pomoce naukowe 
nie odpowiada naszym pragnieniom, mimo 
iż stale ulega poprawie.

Jakiż więc był główny oręż walki o za­
sięg i poziom oświaty? Odpowiedź na to 
pytanie nie nastręcza trudności. Był nim 
patriotyczny zapał najszerszych rzesz nau­
czycielskich i głębokie zrozumienie wiel­
kiej szansy dziejowej, jaką stworzył na­
rodowi naszemu socjalizm. Dlatego też, 
nie bacząc na wszystkie trudności, nauczy­
ciel polski potrafił osiągać*  wyniki w 
swej pracy pedagogicznej, społecznej i 
politycznej, mógł . zarazem kształcić się' 
sam.

Ta postawa Ideowo-moralna polskich 
pedagogów zasługuje na najpełniejsze 
uznanie ogółu społeczeństwa. Podkreślić 
to trzeba tym bardziej, że mimo szeregu 
posunięć zmierzających do poprawienia 
warunków życiowych nauczycieli — sy­
tuacja na szeregu odcinków jest jeszcze 
trudna. Wielu z naszych kolegów, szcze­
gólnie na wsi, mieszka w warunkach zna­
cznie gorszych niż powinni. Dlatego też 
staramy się realizować wychodzące ze śro­
dowisk nauczycielskich inicjatywy mają­
ce na celu jak najszybsze usunięcie ist­
niejących niedomagań.

Dzięki temu rozwija się w oparciu 
o wyjątkowo korzystne dla nauczycieli 
wiejskich przepisy, wydane w 1968 r., 
akcja budowy jednorodzinnych domów 
mieszkalnych oraz budownictwo spół­
dzielcze. Można też stwierdzić, że stop­
niowo w coraz większej liczbie regionów 
kraju przywiązują do niej należytą wagę 
lokalne władze administracyjne. Aby roz­
szerzyć zakres istniejących możliwości 
rozwiązania problemu mieszkaniowego, 
zgodnie ze zgłaszanymi na zebraniach 
nauczycielskich postulatami, ulegną w 
najbliższej przyszłości zmianie przepisy 
o nabywaniu przez nauczycieli działek bu­
dowlanych oraz zakupu domów, wcho­
dzących w skład Państwowego Funduszu 
Ziemi. Odpowiednie decyzje zostały już 
podjęte.

Mocno podkreśliłem uprzednio sukcesy 
naszego szkolnictwa. I było to ko­
nieczne nie tylko dlatego, że spot­

kaliśmy się w jubileuszowym roku Rzeczy­
pospolitej, ale również dlatego, by raz 
jeszcze wskazać na Wasze, Koledzy Nau­
czyciele, zasługi. Nie weźmiecie mi jed­
nak na pewno za złe, jeśli powiem, że 
te wszystkie sukcesy, to tylko podbudo­
wa pod nowe wielkie zadania i to wcale 
nie mniej, lecz bardziej trudne i złożone.

Gdy tworzyliśmy sieć szkolnictwa pod­
stawowego na wsi sytuacja była taka, że 
każda, w najgorszych nawet warunkach 
tworzona szkółka była dobrodziejstwem. 
Później wzrosły nąsze wymagania. Mar­
twiliśmy się o to, by każde dziecko mo­
gło ukończyć pełne siedem klas, później 
osiem klas szkoły podstawowej, i dziś 
wciąż bijemy się o to, by ani jedno dziec­
ko nie opuściło szkoły przed jej ukoń­
czeniem. A sytuacja się komplikuje, bo 
na skutek migracji ludnościowych i 
i zmniejszonego przyrostu naturalnego 
trzeba rewidować sieć szkolną, rewidować 
z największą ostrożnością, rozwagą, by nie 
ucierpiał na tym zasięg i poziom nau­
czania, Ale jednocześnie wyrastają nam 
nowe problemy. Gdy we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego 'brak było 
fachowców, a absolwentów szkół podsta­
wowych nie kształcących się dalej było 
wielu — właściwie każda szkoła zawodo­
wa była pożyteczna.

Dziś, gdy ponad 80 proc, absolwentów 
ośmiolatki idzie do szkół wyższego Stop­
nia i odsetek ten corocznie wzrasta 4- 
trzeba dobrze rozważyć, gdzie ich kie­
rować, by im nie uczynić krzywdy przez 
zły wybór i by gospodarka narodowa 
otrzymała wykwalifikowanych specjali­
stów tam, gdzie ich najbardziej potrze­
ba. Wysuwa się w konsekwencji jako do­
niosły problem planowe kształtowanie sie­
ci szkół ponadpodstawowych i naboru do 

nich. Rodzi się równocześnie wielka po­
trzeba podniesienia na" dużo wyższy, niż 
to jest dzisiaj poziom preorientacji zawo­
dowej uczniów już w szkole podstawowej.

To samo dotyczy szkół średnich. I w 
nich istnieje konieczność doskonalenia od­
powiedzialnej pomocy dla uczniów ze stro­
ny wychowawców w wyborze dalszej dro­
gi życiowej.

Wkraczający na wyższy stopień rozwo­
ju ekonomicznego i kulturalnego nasz 
kraj musi wykorzystać dla ogólnego do­
bra wszystkie tkwiące w naszej młodzie­
ży talenty. Nie wolno zmarnować żadne­
go, nie wolno dopuścić do tego, by został 
zagubiony czy skierowany wadliwie. A 
któż lepiej może uchronić przed tymi nie­
bezpieczeństwami, jeśli nie ten, kto po­
siada najlepsze rozeznanie charakterów 
i zdolności młodych ludzi — a więc — 
nauczyciel?

Odnosi się to w równej mierze do szko­
ły średniej, jak i do wyższej. Nie można 
jednak ograniczać się do hasła: „droga 
dla młodych talentów” —, trzeba tę dro­
gę tworzyć i umieć na nią skierować.

Oczywiście, nie wystarczą dla realiza­
cji tego zadania tylko dobre chęci nau­
czyciela. Musimy zrobić wszystko, aby 
pracę jego ułatwić. A. więc przez odpo­
wiednie wydawnictwa i przez rozbudowę 
wyspecjalizowanych poradni, przez dal­
sze rozszerzanie olimpiad 1 konkursów, 
jak też i przez korekty w samym syste­
mie szkolnym. Są one możliwe dopiero 
teraz, gdy ugruntowała się już przedłużo­
na szkolą podstawowa, gdy w roku przy- 
szym będziemy już mieli pełne liceum na 
podbudowie 8-latki.

Słuszna w swych ogólnych założeniach 
reforma szkolna wymaga teraz uzu­
pełnień, przede wszystkim przez większe 
uelastycznienie organizacji szkolnictwa 
ponadpodstawowego, przez tworzenie 
obok już istniejącej drożności pionowej, 
drugiej, a nie mniej ważnej — drożno­
ści poziomej, aby możliwe było przejście 
z jednego typu szkoły do innego, gdy oka- 
że się, że później ujawnione predyspozycje 
ucznia stwarzają mu lepsze perspektywy 
w innego rodzaju szkole niż ta, którą wy­
brał. konieczne jest powołanie do życia 
nowych szkół, u nas jeszcze nie znanych, 
ale wynikających z potrzeb kadrowych 
intensywnie rozwijającego się przemysłu, 
jak np. pełnych, maturalnych szkół śred­
nich, dających jednocześnie przygotowanie 
fachowe w zakresie kwalifikacji robotni­
czych w tych zawodach, które wymagają 
znacznie szerszego niż to dać może za­
sadnicza szkoła zawodowa wykształcenia 
ogólnego.

A przytoczyłem tu jedynie — dla przy­
kładu — niektóre z przygotowywanych 
uzupełnień i korekt systemu szkolnego. Za­
mierzenia nasze są więc coraz ambitniej­
sze, coraz wydatniej służyć chcemy za­
spokajaniu potrzeb kadrowych gospodarki 
i kultury narodowej.

Równocześnie na wszystkich szczeblach 
nauczania dokonać musimy niezbędnych, 
w świetle zebranych doświadczeń korekt 
programów i podręczników. Wspominane 
o tym pragnę — przy okazji — gorąco 
podziękować tym licznym zespołom nau­
czycielskim i poszczególnym Kolegom, 
którzy zechcieli w trosce p podniesienie 
poziomu pracy szkół kierować czy to bez­
pośrednio do organów resortu, czy przez 
Związek, czy też za pośrednictwem pra­
sy nauczycielskiej swoje krytyczne uwagi, 
spostrzeżenia i propozycje na temat pro­
gramów, podręczników i pomocy nauko­
wych.

Chciałbym zapewnić Was, Szanowne 
Koleżanki i Koledzy, że gipsy te cenimy 
sobie bardzo wysoko i poddajemy je za­
wsze poważnej i gruntownej analizie. 
Tak właśnie powinna wyglądać stała na­
sza rozmowa o wspólnych naszych spra­
wach, wspólnych troskach, zadaniach i 
pragnieniach.

Korekty w strukturze organizacyjnej 
szkolnictwa, w programach i podręczni­
kach to sprawy ważne, wymagające sko­
ordynowania wysiłku różnych ogniw ad­
ministracji, naukowców i praktyków-nąu- 
czycieli. Natomiast niemal cały wysiłek nad 
realizacją programów i cała praca dydak­
tyczno-wychowawcza jest Waszym udzia­
łem, Koledzy! Wszyscy poza nauczycielem 
spełniają w istocie tylko funkcje pomoc­
nicze. Dlatego tak ważna, decydująca o 
Wynikach pracy szkoły jest zarówno wie­
dza, jak i postawa ideowa nauczyciela. 
Nauczyciel decyduje o obliczu szkoły.

Dlatego też z podstawowych założeń 

ciągłego rozwoju oświaty, związanego ze 
stałym wzrostem wymagań w stosunku do 
poziomu wykształcenia i postawy moral- 
no-ideowej ogółu obywateli naszego kraju 
— wynikła decyzja o powołaniu do ży­
cia nowego systemu kształcenia nauczy­
cieli. W bieżącym roku akademickim po­
wstały też pierwsze samodzielne wyższe- 
szkoły nauczycielskie. Mają one wy­
kształcić i wychować kadrę wysoko kwa­
lifikowanych pedagogów, wykorzystując 
jak najpełniej cenne doświadczenia liceów 
pedagogicznych i studiów nauczycielskich, 
dorobek nauk pedagogicznych, osiągnięcia 
w tym zakresie wyższych szkół pedago­
gicznych i uniwersytetów.

Równocześnie reformowany obecnie sy­
stem doskonalenia kadr pedagogicznych 
będzie zapewne w większym niż daw­
niej stopniu pomagał tym, którzy dźwi­
gają na sobie największą odpowiedzial- 
npść za młode pokolenie. Wartość jego je­
dnak zależeć będzie również od tego, na 
ile sami nauczyciele zechcą z niego ko­
rzystać po to, aby w pełni udowodnić, że 
rację miała nasza prasa nauczycielska, 
nazywając bieżący rok szkolny „dalszym 
ciągiem batalii o jakość”.

„Batalia o jakość” — jako hasło — zro­
dziła się na gruncie dyskusji o pracy 
szkoły podstawowej i średniej, ale ogar­
nia ona również i szkolnictwo wyższe. 
Problem ilości i jakości absolwentów na­
szych uczelni był zawsze ważny i doce­
niany przez znakomitą większość nauczy­
cieli akademickich, czego dowodem jest 
stałe od kilku lat podnoszenie się wskaź­
nika sprawności studiów. Zbyt późno je­
dnak zwróciliśmy dostateczną uwagę w 
szkołach wyższych na problemy wycho­
wawcze. Dziś, z pełną satysfakcją należy to 
podkreślić, kadra nauczająca uczelni doce-
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Przewodniczący Rady Państwa — Marian 
Spychalski składa gratulacje prof. dr. Ja­
nowi Legowiczowi z UW, odznaczonem.u 
honorowym tytułem „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL’’.

nia je w coraz większym stopniu, co przy­
nosić już zaczęło godne uznania rezul­
taty.

Uczelnię wyższą od innych typów szkół 
różni jednak przede wszystkim to, że w 
łączności z procesem dydaktyczno-wycho­
wawczym prowadzi ona pracę badawczą. 
Wiele uwagi problemowi temu poświęciło 
ostatnie Plenum Komitetu Centralnego 
partii. Nie miejsce tu, aby głęboko słusz­
ne jego zalecenia referować. Życzyć jed­
nak należy naszym kolegom, nauczycielom 
akademickim, aby jak najpełniej z po­
stawionych przed nimi zadań mogli się 
wywiązać.

Zdajemy sobie dobrze wszyscy spra­
wę z tego, że nie wszystko zależy od 
szkoły i nauczyciela. Na naszego wy­

chowanka ma przecież wpływ szereg in­
nych czynników społecznych, jak dom, 
środowisko, organizacje młodzieżowe, 
środki masowego przekazu itd. Wszystkie 
te czynniki oddziaływania nie są wciąż 
jeszcze, mimo widocznego przecież W 
ostatnich latach postępu, należycie skoor­
dynowane. Dlatego też resort nasz wy­

stąpił niedawno z projektem ustawy o 
opiece nad młodzieżą. Długa zapewne bę­
dzie nad nim dyskusja. Byłoby zresztą 
rzeczą niewłaściwą, gdyby tak ważne i 
dalekosiężne w skutkach posunięcie było 
przygotowywane i decydowane w pośpie­
chu. Jeśli jednak o tym już dziś wspo­
minam, to dlatego, że' po wstępnych 
uzgodnieniach między zainteresowanymi 
resortami — będziemy prosili Was wszy­
stkich, doświadczonych pedagogów i wy­
chowawców o radę i krytykę, do jakiej < 
dają prawo Wasze doświadczenie i Wa­
sza codzienna praca udowadniana tro­
ską o najcenniejszy skarb narodu, o jego 
młode pokolenie.

Byłoby jednak absolutnie niesłuszne, 
gdybyśmy w oczekiwaniu na generalne 
założenie integracji! całokształtu spraw 
wychowawczych nie regulowali ich na na­
szym własnym odcinku szkolnym, nie sta­
rali się o takie ich rozwiązywanie, by przy­
szła integracja mogła być .dokonywana 
już na wyższym poziomie doświadczeń i 
osiągnięć.

Taka była i nasza dotychczasowa prak­
tyka. Kiedy rok temu z okazji naszego 
nauczycielskiego święta mówiłem o rozsze­
rzeniu wychowania obywatelskiego w 
szkołach, nie wiedzieliśmy jeszcze, jakie 
osiągniemy tą drogą rezultaty. Doświad­
czeń mieliśmy wówczas jeszcze zbyt ma­
ło. Dziś wiemy już wszyscy, że osiągnię­
cia są większe niż nawet wówczas mogli­
śmy się spodziewać, choć przeprowadzone 

,w środowiskach wychowawców ankiety 
i sondaże wskazują na wiele istniejących 
wciąż trudności i kłopotów.

Obecnie chcemy iść dalej po tej dro­
dze. A jako wskazanie bierzemy ostrą w 
sformułowaniu, ale niewątpliwie słuszną 
myśl Stanisława Staszica: „same prawi­
dła moralnej nauki dobrze gadać, ale nie 
dobrze czynić nauczą”. Nie bagatelizował 
Staszic teorii i wiedzy, lecz na koniecz­
ność jej uzupełnienia możliwie najpeł­
niejszym doświadczeniem praktycznym 
wskazywał.
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Marszałek Sejmu, Czesław Wycech, deko­
ruje Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski — wychowawczynie z Pań­
stwowego Domu Dziecka w Tczewie —• 
Jadwigę Jędruch.

Ale dobry pedagog, który nawet zacy­
towanego sformułowania Staszica nie pa­
mięta, wie dobrze z własnego doświad­
czenia jak kształcący i kształtujący psy­
chikę jest konkretny własny czyn mło­
dzieży, wie, jak wielka jest rola jej sa­
mowychowania. Dlatego też uznać należy 
za rzecz pilną gruntowną weryfikację w 
jednym dokumencie rozlicznych przepisów, 
dotyczących działalności organizacji dzie­
cięcych i młodzieżowych. Chcielibyśmy bo­
wiem, zachowując należną rolę dyrekcji 
szkól i rad pedagogicznych, stworzyć wa­
runki dla zwiększenia możliwości działa­
nia wychowawczego tych organizacji. 
Cenne bowiem jest nauczanie naszych 
wychowanków o znaczeniu i dla narodu, 
i dla nich samych ich zaangażowania spo­
łecznego. Ważne jest wpojenie im świa­
domości, że człowiek jest zarazem celem 
i przedmiotem wychowania socjalistycz­
nego, bo szczęście i dobro człowieka jest 
fundamentalnym założeniem socjalizmu, 
którego ten właśnie człowiek winien być 
współtwórcą i obrońcą. Ale wiedza nie 
jest równoznaczna z postawą ideową. Tę 
zaś najskuteczniej kształtuje się w kon­
kretnym działaniu. I w tym zakpesie pra­

ca organizacji dziecięcych i młodzieżo­
wych może być bezcennym sojusznikiem 
nauczyciela w jego pracy wychowawczej.

Na tej drodze też poprzez samorządną 
realizację przez młodzież wspólnie ustalo­
nych zadań posuniemy naprzód rozwiąza­
nie problemu integracji frontu wycho­
wawczego, przyciągając do współdziałania 
ponadto innych jeszcze sojuszników 
szkoły.

Pierwsze miejsce wśród nich zajmują 
rodzice uczniów. Szeroko omawiałem za­
gadnienie współdziałania szkoły i domu w 
roku ubiegłym. Jeśli, mimo to, i obecnie 
o nim wspominam — to przede wszyst­
kim ze względu na jego nie przemijającą 
aktualność, na jego wagę i wreszcie by 
móc z zadowoleniem stwierdzić, że rok 
ostatni przyniósł nam w tym zakresie 
wiele zjawisk pozytywnych, na przykład 
takich jak większe zainteresowanie komi­
tetów rodzicielskich harcerstwem, jak ich 
powiązanie z komitetami osiedlowymi, 
współdziałanie z komitetami Frontu Jed­
ności Narodu itd.

W najbardziej uproszczonych liniach 
mogłem w dzisiejszym referacie 

naszkicować obraz niektórych na­
szych zadań i zamierzeń. Pominąłem sze­
reg spraw ważnych, pozwalając sobie 
zwrócić Waszą uwagę na te, które w naj­
większym zakresie dotyczą szkoły pod­
stawowej i średniej. Wyboru tego doko­
nałem rozmyślnie, choć dzień dzisiejszy 
jest świętem wszystkich pedagogów. A 
uczyniłem tak dlatego, że od pracy tych 
szczebli nauczania i wychowania w naj­
większym stopniu zależy sprawność całe­
go naszego systemu edukacji narodowej. 
Najwspanialsza budowla mało będzie 
warta, jeśli kruche i słabe będą jej fun­
damenty, jeśli niedostateczna będzie jej 
podstawa. W oparciu zaś o pracę tych naj­
powszechniejszych form szkolnictwa roz­
wijać się mogą dopiero wszelkie inne for­
my działalności wychowawczej, na ich po­
ziomie bazować muszą szkoły wyższe, a
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Z rąk ministra Henryka Jabłońskiego 
Medal Komisji Edukacji Narodowej otrzy­
muje pisarka Alina Centkiewicz.

Foto: CAF

dopiero w oparciu o cały system oświa­
ty rozwijać się może nauka.

Wychowanie, wiedza na różnych szcze­
blach edukacji zdobyta, osiągnięcia nauki! i 
umiejętność ich praktycznych zastosowań w 
konkretnych warunkach naszego kraju — 
to kompleks wartości, których głównymi 
twórcami są członkowie naszego Związku. 
A o społecznej roli tych wartości ni­
kogo przecież przekonywać nie trzeba, 
ich rozwój jest największą dziś troską 
politycznych władz naszego państwa, 
uczy nas ich doceniania partia, o nich 
pamiętać nam nakazuje nasze obywa­
telskie sumienie. ’ Do tych wartości też 
zawsze najwyższą przywiązywali wagę, 
ci, których dewizą życiową była mi­
łość Ojczyzny i postępu. Z tych przesła­
nek wychodził, raz tu już dziś wspomnia­
ny, znakomity organizator szkolnictwa, 
nauki i przemysłu — Stanisław Staszic, 
gdy na posiedzeniu Warszawskiego To­
warzystwa przyjaciół Nauk w dniu 2 sty­
cznia 1812 roku mówił: „W tych naro­
dach jest moc niezłomna, moc najwięk­
sza, które najpowszechniej rozwinięte wła­
dze fizycznie i moralne mając, znają naj­
więcej sposobów do użycia sil swojej ma­
sy i rzeczy swojej ziemi”,
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dr Stanisław Bac — emerytowany 
profesor Wyższej Szkoły Rolniczej we 
Wrocławiu; Stefan Basiński — wice­
kurator Okręgu Szkolnego Foznań-' 
skiego; Jerzy Berek — dyrektor Pa­
łacu Młodzieży w Warszawie; Stani­
sław Biernacki — wiceprezes Zarzą­
du Okręgu ZNP we Wrocławiu; Ali­
na Centkiewicz — literat w Warsza­
wie; dr Jan Dobrzański — profesor 
Uniwersytetu Marii Curie-S kłód ow­
akiej w Lublinie; Wincenty Dworzań- 
czyk — kierownik Sekcji w Okręgo­
wym Ośrodku Metodycznym w Ol­
sztynie; Maria Dzięciolowska — dy-‘ 
rektor Technikum Ekonomicznego nr 
4 w Warszawie; Ewa Eger — dyre- 
ktor XVI Liceum Ogólnokształcące­
go w Warszawie: dr hab. Edward 
Fleming — kierownik pracowni w 
Instytucie Pedagogiki w Warszawie; 
Edward Grygiel — dyrektor Okręgo­
wego Ośrodka Metodycznego w Kra­
kowie; Józef Hawlicki — nauczyciel 
Studium Nauczycielskiego w Przemy­
ślu; Jan Janicki — prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Białymstoku: Stani­
sław Jarantowski — kierownik Sekcji 
w Okręgowym Ośrodku Metodycznym ! 
w Poznaniu: dr Stanisław Jodłowski — < 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie; dr Marian Kamień- 
ski — profesor Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie; Kazimiera' 
Kartasińska — dyrektor Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 7 w Warszawie; prof. ■ 
dr Mieczysław Klimaszewski — re­
ktor Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie: Jan Kozicki — nauczyciel 
VI Liceum Ogólnokształcącego w 
Warszawie; Jan Kupiec — emeryto­
wany nauczyciel, był’v prezes Zarzą­
du Okręgu-ZNP w Kielcach; dr Ge­
rard Labuda — profesor Uniwersy­
tetu im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu; inż. Jan Legat — sekretarz do 
spraw szkolenia w Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej w Warszawie; 
Edward Machorki — sekretarz pro­
pagandy KW PZPR w Lublinie: Han­
na Maciejewska — dyrektor Biblio­
teki Głównej WSE w Poznaniu: dr 
Ewa Maleczvńska — profesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego im. Bole­
sława Bieruta: dr Romana Miller — 
profesor Wyższej Szkółv Pedagogicz­
nej w Gdańsku: dr Tadeusz Obru- 
slewicz — dyrektor Technikum Mle­
czarskiego we Wrześni, woj. poznań­
skiej; Piotr Ormańczyk — emeryto­
wany kierownik Referatu Szkolni­
ctwa Podstawowego w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Kielcach: Sta­
nisław Papla — dyrektor Okręgowe­
go Ośrodka Metodycznego w Kato­
wicach : dr Henryk Poćhanke — na­
uczycie! Studium Nauczycielskiego w 
Zielonej Górze: dr Stefania Skwar- 
czyńska — profesor Un.iwersvfetu Łó­
dzkiego: Mieczysław Stachnik — in­
spektor szkolny w Kluczborku, woj. 
opolskie: Kazimierz Stvś — inspek­
tor szkolnv w Lubiniu woj. wro­
cławskie; Aleksander Szafarek — in­
spektor szkolny w Mogilnie, woj. 
bydgoskie; Władysław Szafer — eme­
rytowany profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego; Tadeusz, Szepelak — 
naczelnik Działu w Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Z’elonogórsk!ego: inż. 
Ludwik Uzarowirz — emerytowany 
profesor Politechniki Warszawskiej; 
prof. Mieczysław Wejman — rektor 
Akademi Sztuk Pięknych w Krako­
wie; mgr inż. Jerzv Werner — profe­
sor Politechniki Łódzkiej: prof. Bo­
lesław’ Wogtowicz — Państwowa Wyż­
sza Szkoła Muzyczna w Katowicach; 
Jacek Orzechowski — profesor Wvż- 
szel Szkoły Rolniczej w Lublinie: Bo­
lesław Wytrą żek — nauczyciel Stu­
dium Nauczycielskiego w Olsztynie;

Ponndto, z okazji Dnia Nau­
czyciela przyznano wysokie od­
znaczenia następującym kole­
żankom i kolegom:

TYTUŁEM HONOROWYM 
^ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL” 

ODZNACZENI ZOSTALI:

Antoni Balcerek — Wyższa Szkoła 
Wychowania Fizycznego w Poznaniu; 
prof. dr Gabriel Brzęk — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Lublinie; Stani­
sław Ciepiclewski — nauczyciel Szko­
ły Podstawowej nr 138 w Warszawie; 
Franciszek Cieślik — nauczyciel Szko­
ły Podstawowej nr 2 w Olkuszu, 
woj. krakowskie: prof. Eugeniusz 
Eibisch — Akademia Sztuk Pięknych 
w Warszawie: Petronela Froehlich — 
nauczycielka IX Liceum Ogólnokształ­
cącego w Warszawie: prof. Eugeniusz 
Geppert — Państwowa Wyższa Szko­
ła Sztuk Plastycznych we Wrocławiu; 
prof, Ryszarda Hanin — Państwowa 
Wyższa Szkoła Teatralna w Warsza­
wie; prof. dr Stanisława Herbst — 
Uniwersytet Warszawski: Stanisława 
Jankowska — dyrektor I Liceum O- 
gólnokształcąceco w Warszawie: Mie­
czysław Koszałka — zastępca dyre­
ktora I Studium Nauczycielskiego w 
Lublinie; Franciszek Kruszewski — 
dyrektor Technikum Mechanicznego 
w Płońsku, woj. warszawskie; prof. 
dr Anna Krygowska — Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna w Krakowie: prof. 
dr Łukasz Kurdybacha — Uniwersy­
tet Warszawski: prof. dr Konstanty 
Lech — Instytut Pedagogiki w War­
szawie; prof. Jerzy Lefeld — Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna w 
Warszawie: Antoni Łuczak — emery­
towany nauczyciel w Łodzi: prof. dr 
Bronisław Nadolski — Uniwersytet 
M. Kopernika w Toruniu; Henryk 
Ochędalski — emerytowany nauczy­
ciel w Łodz‘: Edward Pałczyński — 

. kierownik Szkoły Podstawowej1 nr 4 
w Nowej Rudzie, woj. wrocławskie;
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Z OKAZJI 
DNIA NAUCZYCIELA

ftfi listopada spotkali się dzia- 
/a łącze kultury — nauczy-

** ciele w Międzynarodowym 
Klubie Prasy i Książki w War­
szawie. Byli to ci, którzy w klu­
bach „Ruchu” na wsi..i w ma­
łych miasteczkach prowadzą pra­
ce kulturalne i organizacyjne.

Spotkanie było nad wyraz ser­
deczne. Otworzył je dyrektor Ka- 
łużny, odpowiedzialny za pracę 
kulturalną w przedsiębiorstwie 
„Ruch”, witając przybyłych 
przedstawicieli KC PZPR z 
Wincentym Krasko, CRŻZ — z 
sekretarzem W. /.damskim, Za­
rządu Głównego ZNP — z pre­
zesem M. Walczakiem, Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, Ministerstwa Kultury 
i" Sztuki, ZMW. Szczególnie go­
rąco powitał przybyłych z całe­
go kraju dzialaczy-naućzycieli, 
składając im serdeczne życzenia 
z okazji Dnia Nauczyciela.

Na wstępie każdy z zaproszo­
nych otrzymał od .Ruchu” „Ma­
ły. Słownik Języka Polskiego” — 
Skoyipki.

Wiesława Król — sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP, w pięk­
nym przemówieniu omówiła wy­
siłek i oddanie w pracy kultu­
ralnej nauczycieli, którzy poza 
swoimi obowiązkami ogranizują 
młodzież'' i starszych w kolbach 
„Ruchu.”. Złożyła im podzięko­
wanie za ich wysiłek i poświę­
cenie, w imieniu Zarządu Głów­
nego ZNP.

Dyrektor Herbst, w imieniu 
przedsiębiorstwa „Ruch”, po­

ftoł wiciu pracy nauczy tfelslig

W Zespole Szkół Zawodowych 
nr 3 w Warszawie odbyła się 
uroczystość związana z 5.0-le- 
ciem pracy pedagogicznej kol. 
JOZEFA DĘBSKIEGO. Urodził 
się on w 1899 roku. Był nauczy­
cielem wychowania fizycznego i 
chemii w szkołach zawodowych. 
Do końca ubiegłego roku szkol­
nego pracował w Zespole Szkół 
Zawodowych przy ul. Gościera­
dowskiej w Warszawie. Obecnie 
jest na emeryturze.

Kol. Józef Dębski jest znanym 
i cenionym współorganizatorem 
życia związkowego na terenie 
Warszawy tuż po wojnie. W la­
tach 1948 — 1954 był związkowym 
delegatem szkół zawodowych 
Do dziś zresztą jest aktywnym 
członkiem ZNP, Wzorowy wy­
chowawca młodzieży, życzliwy 
wobec kolegów, dobry pedagog 
i aktywny działacz społeczny — 

dziękował nauczycielom współ­
pracującym z klubami „Ruchu”, 
i wyraził nadzieję, że współpra­
ca ta będzie się w przyszłości u- 
macniać. Zadeklarował przy tym 
zaopatrzenie klubów w telewizo­
ry w 1969 roku — 600, w 1970 
roku — 500.

Wincenty Krasko — kierownik 
Wydziału Kultury JComitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej uwypuk­
lił i podkreślił ogrom pracy na­
uczyciela, a szczególnie tego, 
który dodatkowo zajmuje się 
pracą kulturalno-oświatową. 
Jest tp działalność godna sza­
cunku, prowadzona w bardzo 
trudnych warunkach. Nauczycie­
le są organizatorami tej działal­
ności społecznej. Należy im 
się uznanie ich pasję i pło­
mień, który ogarnia otoczenie, 
wciąga do nauki i do pracy sa­
mokształceniowej.

Przedstawiciel Związku Mło­
dzieży Wiejskiej podziękował 
działaczom kulturalnym — na­
uczycielom za ich poświęcenie 
i oddanie.

Iga Cembrzyńska, artystka 
scen warszawskich z ; towarzy­
szeniem zespołu wykonała wiele 
piosenek i ballad.

Przy wspólnym obiedzie dzie­
lono się doświadczeniami z pra­
cy w klubach.

Uczestnicy spotkania, którzy 
przybyli 22 listopada wieczorem 
byli obecni na przedstawieniu 
E. Brylla — „Rzecz Listopado­
wa”.

zyskał sobie powszechną sym­
patię i uznanie.

Za wieloletnią ofiarną i wzo­
rową pracę zawodową i związ­
kową otrzymał szereg odzna­
czeń, jak Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski, Srebr­
ny Krzyż Zasługi, Medal 10-le- 
cia Odzyskania Niepodległości, 
Złotą Odznakę za zasługi w 
dziedzinie geodezji i kartografii. 
Ognisko ZNP przy Zespole 
Szkół Zawodowych nr 3 skła­
da dostojnemu Jubilatowi naj­
lepsze życzenia zdrowia i po­
myślności.

»
W uroczystym i podniosłym 

nastroju obchodzono w Szkole 
Podstawowej nr 14 im. Stefana 
Jaracza w Tarnowie jubileusz 
50-lecia pracy w zawodzie nau­
czycielskim kol. KAMILI HU- 
DYMY. Dwa pokolenia Jej wy­
chowanków składało hołd dos­

Władze partyjne i państwo­
we Ostrołęki włożyły du­
żo wysiłku, aby w roku 

jubileuszowym 25-lecia PRL jak 
najuroczyściej wypadło święto 
blisko tysięcznej rzeszy tamtej­
szych pedagogów, tak dobrze 
służących ziemi kurpiowskiej w 
ciągu 25 lat. Powiatowy komitet 
tegorocznych obchodów Dnia 
Nauczyciela, pod protektora­
tem przewodniczącego Prezydium 
PRN, tow, E. Mulaka, opracował 
.szczegółowy plan uroczystości 
związanych z Dniem Nauczyciela.

22 listopada w Zakładowym 
Domu Kultury w Wojciechowi­
cach odbyła się uroczysta akade­
mia powiatowa, na którą zapro­
szeni zostali wszyscy nauczy­
ciele. Na tejże akademii kilku­
nastu nauczycieli, tych najbar­
dziej zasłużonych dla powiatu o- 
st-rołęckiego, otrzymało odznacze­
nia państwowe, związkowe, dy­
plomy, wyróżnienia. Dodajmy, że 
około 70 proc, ogółu ostrołęckich 
pedagogów przyznano nagrody. 
Nie zapomniano również o eme­
rytach. Przyszedł im ze znaczną 
pomocą miejscowy Oddział ZNP, 
który ze swoich skromnych fun­
duszy znalazł środki na te cele. 
Po części oficjalnej "pedagodzy 
Kurpiowszczyzny obejrzeli wy­
stępy Zespołu Estrady warszaw­
skiej.

W tym samym dniu w godzi­
nach popołudniowych w sali 
konferencyjnej Prezydium PRN 
kierownictwo KP PZPR, stron­
nictw politycznych administra­
cji, organizacji młodzieżowych 
spotkało się z liczną grupą nau­

Nowy Dom Nauczyciela w Ostrołęce
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tojnej Jubilatce. Życzeniom i 
wiwatom nie było końca. Na 
wieczornicy obecni byli nau­
czyciele, członkowie komitetu 
rodzicielskiego, przedstawiciele 
Wydziału Oświatu oraz działacze 
związkowi. Serdeczny i rodzin­
ny nastrój panował na sali do 
późnych godzin wieczornych.

Z okazji Dnia Nauczyciela ko­
leżanki i koledzy ze Szkoły nr 
14 życzą Jubilatce zdrowia i 
długich lat życia.•

Złote gody pracy nauczyciel­
skiej kol. ANIELI ANNY OL­
SZEWSKIEJ obchodzono uro­
czyście w Szkole Podstawowej 
nr 79 w Warszawie. Koleżanka 
A. Olszewska urodziła się w 
1899 roku w Krakowie. Mimo 
trudnych warunków, ukończyła 
Seminarium Nauczycielskie, pra­
cując jednocześnie jako kore- 
petytorka. Po śmierci ojca wzię­
ła na siebie ciężar utrzymania 
rodziny.

Pierwszą pracę podjęła w po­
wiecie chrzanowskim, w Zale­
siu. Po wyjściu za mąż pracuje 
wraz z mężem w Szkole Pod­

czycieli wyróżniających’ się W 
pracy politycznej, społecznej, 
kulturalnej, by podziękować im 
za włożony trud i pracę. Wie­
czorem odbyła się towarzyska 
zabawa dla wszystkich nauczy­
cieli.

Miłym akcentem tegorocznego 
Dnia Nauczyciela w powiecie o- 
strołęckim jest wybudowanie 
przez miejscowe Technikum E- 
lektryczne pięknego i okazałego 
Domu Nauczyciela przy ulicy 
Kolberga 6. Otrzymało w nim 
mieszkania 14 rodzin nauczy­
cielskich. Na parterze domu 
mieści się sie.--7.iba Zarządu Po­
wiatowego ZNP. Jest tutaj klub, 
sala konferencyjna, lokale biu­
rowe i mały hotelik nauczyciel­
ski. Część związkowa Domu 
Nauczyciela z ładnym nowoczes­
nym wystrojem wewnętrznym 
została oddana do użytku już 15 
listopada. Nauczyciele ostrołęc­
cy, tak długo oczekujący choćby 
skromnego, ale własnego lokalu, 
już w czasie najbliższego świę­
ta swego i w dni następne będą 
mogli spędzać niejedną wolrią 
chwilę we własnym Domu Na­
uczyciela.

Na uroczystość otwarcia Domu 
Nauczyciela przybyli: wiceprezes 
ZG ZNP M. Rataj, prezes Zarzą­
du Okręgu ZNP — Fr. Krysiak 
oraz miejscowe władze powiato­
we i miejskie I sekretarzem KP 
PZPR, tow. K. Nowakiem, dzia­
łacze związkowi, emeryci i preze­
si ognisk z całego powiatu.

STANISŁAW FAJKA
Ostrołęka

stawowej w Dębinowej, powiat 
Ryki. Jej mąż był znanym na 
tym terenie działaczem polity­
cznym i społecznym, prześlado­
wanym przez władze sanacyj­
ne. W czasie okupacji, po aresz­
towaniu męża, cały ciężar u- 
trzymania domu i wychowania 
dwóch córek spada na kol. Ol­
szewską. Po wojnie przenosi się 
do Warszawy i rozpoczyna pracę 
w Szkole Podstawowej nr 69. 
Jednocześnie pracuje społecznie 
jako kurator sądowy dla nie­
letnich. Jest łubiana i ceniona 
przez kolegów i działaczy związ­
kowych. Obecnie pracuje w tej 
szkole jako bibliotekarka.

W 1965 roku otrzymuje odzna­
kę „Przyjaciel Dziecka". Z o- 
kazji Dnia Nauczyciela Sza­
nownej Jubilatce serdeczne ży­
czenia składają członkowie Og­
niska ZNP przy Szkole Podsta­
wowej nr 79 w Warszawie.

Piękny Jubileusz 60-lecia pra­
cy pedagogicznej i związkowej 
obchodzi w tym roku kol. MA­
RIA WYSZNACKA — długolet­
nia nauczycielka szkól ogólno-

W środowisku nauczyciel­
skim systematycznie wzras­
ta zainteresowanie zorgani­

zowanymi formami wypoczynku 
w okresie ferii zimowych. Wy­
chodząc naprzeciw temu za­
potrzebowaniu Zarząd Główny 
i ogniwa terenowe ZNP organi­
zują w nadchodzącym sezonie 
wczasy dla około 4000 osób (poza 
wczasami FWP). Jest to zadanie 
bardzo trudne, zważywszy, że po­
siadamy tylko trzy stałe domy 
wypoczynkowe w Ustroniu- Ja- 
szowcu, Szklarskiej Porębie i Za­
kopanem, które łącznie mogą 
przyjąć na ten turnus niespełna 
300 wczasowiczów.

W tej sytuacji główną bazą 
wypoczynku nauczycieli, pracow­
ników nauki oraz członków ich 
rodzin będą budynki szkolne i 
internaty, odpowiednio przystoso­
wane do potrzeb wczasowiczów. 
No kilka sezonowych domów wy­
poczynkowych ZNP i , organizo­
wane w nich rodzaje wczasów 
chcemy szczególnie zwrócić uwa­
gę koleżanek i kolegów.

Warszawa, Kraków, Poznań 
zapraszają nauczycieli pracują­
cych na wsi i w miasteczkach. 
Co oferują? Program zajęć kul­
turalno-oświatowych w tych oś­
rodkach wczasowych obejmuje 
zwiedzanie zabytków i nowych 
dzielnic miasta, udział w przed­
stawieniach teatralnych, koncer­
tach, seansach filmowych, kon­
takty z ludźmi nauki, kultury i 
sztuki, dyskusje problemowe itp.

Państwowa Bursa Żeńska w 
Warszawie przy ulicy Długiej 
18'20 i Ośrodek Burs dla Mło­
dzieży Szkól Zawodowych w 
Krakowie przy ulicy Puszkina 39 
przyimuią no 160 osób, a Inter­
nat Technikum Geodezyjno-Dro­
gowego w Poznaniu przy ulicy 
Szamotulskiej — 110 nauczycieli. 
Należy pamiętać. że wczasy 
mieiskie o profilu kulturalno- 
oświatowym traktowane są jako 
wczasy indywidualne. Ich uczest-
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Na dużym placu, otoczonym 
wysokimi budynkami koszar 
lśnią szarometalowym po­

łyskiem niszczycielskie maszyny 
— działa przeciwlotnicze. Ich 
długie lufy wyciągnęły się ja­
dowicie w jednym kierunku. Są 
wpatrzone w jeden cel... przela­
tujący w dali samolot. I choć 
przemieszcza się on daleko od 
miasta, choć na niebie widać 
tylko rysującą się smugę spalin, 
wypatrzyły go .czujne przyrządy. 
Wypatrzyły, zmierzyły odległość, 
podały namiar do baterii i w 
ciągu kilku sekund grupa dział 
siedziała w celu.

W miarę przesuwania się sa­
molotu. wszystkie lufy idą za 
nim. a raczej przed nim. Już au­
tomatycznie, bez udziału żołnie­
rzy. Lufy — gotowe lawiną po­
cisków — zniszczyć cel!

Na placu szumi własna, ru­
choma elektrownia, zdolna w 
ciągu kilku minut przemieścić 
się dalej. Tam, gdzie nie ma za­
grożenia. Stoją też różne maszy­

kształcących. Pracę w szkolnic­
twie rozpoczęła w 1909 roku w 
Łodzi jako nauczycielka języka 
polskiego w szkołach średnich. 
W 1916 roku kol. Wysznacka 
przenosi się do Warszawy, gdzie 
pracuje w szkolnictwie, kolejno 
na stanowisku nauczycielki, kie- 
rowniczki szkoły i wreszcie, wi­
zytatora w Inspektoracie Oświa­
ty w Śródmieściu.

Po przejściu na rentę w 1959 
roku kol. Wysznacka pozostała 
jeszcze przez cztery lata ż mło­
dzieżą, pełniąc w Szkole Podsta­
wowej nr 18 w Warszawie funk­
cję bibliotekarza.

Od początków swej nauczy­
cielskiej pracy kol. Wysznacka 
brała zawsze żywy udział w 
pracach społecznych. W czasie 
okupacji podzieliła los wielu od­
ważnych i postępowych nauczy­
cieli: aresztowana w 1944 roku 
przez gestapo, przeszła przez 
tortury na Pawiaku, potem w 
obozie koncentracyjnym w Ra- 
pensbruck. Po powrocie do kra­
ju natychmiast podjęła pracę w 
szkolnictwie, udzielając się tak­
ie społecznie.

NASZE
PROPOZYCJE 
NA WCZASY
ZIMOWE

nicy zamieszkują w trzy — lub 
czteroosobowych pokojach.

W trosce o umożliwienie spę­
dzania urlopu w gronie rodzin­
nym organizujemy wczasy w 
ośrodkach dotychczas nie wyko­
rzystywanych w okresie ferii 
zimowych. Szczególnie zachęca­
my czytelników do wyjazdu na 
wczasy do miejscowości zapew­
niających spokój, a jednocześnie 
wysoką kulturę wypoczynku. Na 
przykład wczasy rodzinne w 
Olsztynie, zlokalizowane w bu­
dynku Internatu Technikum Eko­
nomicznego przy ulicy Bałtyckiej 
37. Nowoczesny internat, posiada­
jący dwu-, trzy- i czteroosobowe 
pokoje, położony jest malowni­
czo poza miastem, w terenie fa­
listym między dwoma jeziorami. 
W pobliżu park przechodzący 
stopniowo w piękny las. Wokół 
wspaniałe tereny spacerowe, a w 
razie śnieżnej zimy — szerokie 
możliwości uprawiania sportów 
Zimowych. Kierownictwo Sezo­
nowego Domu Wypoczynkowego 
ZNP będzie dysponować pewną 
liczbą sanek dla dzieci. Chętni 
natomiast jażdy na lodzie lub na 

ny", których pracę znają tylko 
wtajemniczeni.

Cóż to jest? Ćwiczenia woj­
skowe? Nie, to jednostka woj­
skowa pokazuje swym gościom, 
nauczycielom swój sprzęt bojo­
wy. Pokazuje współczesne środ­
ki obrony ludowego Wojska Pol­
skiego. Zapoznaj e z trudem żoł­
nierza.

Zarząd Okręgowy ZNP w Bia­
łymstoku. wspólnie z Wojewódz­
kim Sztabem Wojskowym zorga­
nizował w dniach 8—9 listopada 
bieżącego roku I Wojewódzki 
Zlot w jednostce wojskowej pod 
hasłem: „Rozwijamy nasze dzia­
łanie w wychowaniu patriotycz­
no - Obronnym”.

Na zlot przybyło ponad 100 
nauczycieli-wychowawców, przed­
stawicieli poszczególnych powia­
tów. Były referaty i dyskusje. 
Pułk E. Krzynówek mówił o le­
ninowskich wskazaniach w za­
kresie obrony socjalizmu, mjr Z. 
Kosztyka — o walkach obron­
nych na Białostocczyźnie w 1939

Jubilatka jest autorką pod­
ręcznika historii dla klas V, VI 
i VII, który w latach trzydzie­
stych wydała, „Nasza Księgar­
nia". W okresie okupacji hitle­
rowskiej opracowała również 
poręcznik do nauki historii, któ­
rym posługiwano się na tajnych 
kompletach.

Kol. Wysznacka brała zawsze 
aktywny udział w działalności 
ZNP. Do Związku należy od 
1919 roku, w ciągu 30 lat pełni­
ła w ZNP różne funkcje w od­
dziale i ognisku.

Za ofiarną pracę wzorowa na­
uczycielka otrzymała Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Złoty Krzyż Zasługi. 
Z okazji Nauczycielskiego Świę­
ta najlepsze życzenia wszyst­
kiego najlepszego, zdrowia i ra­
dości życia składa Ognisko ZNP 
nr 95 oraz Zarząd Oddziału ZNP 
Warszawa-Śródmieście.
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Kol. PELAGIA ZWIERZYŃ­

SKA — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Kostrzynie Wlkp. 
obchodzi w tym roku piękny 
Jubileusz 50-lecia pracy pe- 

nartach muszą przywieźć ze so­
bą własny sprzęt.

Na życzenie wczasowiczów mo­
gą być organizowane odpłatne 
wycieczki autokarowe do zna­
nych miejscowości: Malborka, 
Grunwaldu, Kętrzyna itp.

Miasto posiada własny teatr, 
cztery kina, liczne kawiarnie 
oraz wiele zabytków kultury na­
rodowej. Wybierający się do 
Olsztyna mogą z pewnością li­
czyć na przyjemne spędzenie 
tam urlopu.

Podobne warunki wypoczynku 
znajdą nasi wczasowicze w To­
runiu, gdzie zlokalizowano ośro­
dek w Internacie Technikum Sa­
mochodowego przy ulicy Święte­
go Józefa 23/29. Dla rodzin przy­
gotowuje się czteroosobowe poko­
je mieszkalne.

Internat położony jest na skra­
ju miasta. Stwarza to dodatkową 
atrakcję i możliwości uprawia­
nia sportów zimowych. Pewną 
ilość sanek dla dzieci udostępni 
ośrodek, pozostały zaś sprzęt za­
interesowani będą musieli przy­
wieźć ze sobą. Istnieje tu także 
możliwość odpłatnego korzystania 
z krvtego basenu znajdującego 
się obok internatu. Warunkiem 
wstępu na basen jest posiadanie 
białego kostiumu kąpielowego i 
ćzenka.

Na życzenie uczestników mo­
gą być organizowane odpłatne 
wycieczki autokarowe do Byd­
goszczy, Inowrocławia. Włocław­
ka, Płocka i innych miejscowości. 
Toruń jest także w okresie zi­
mowym miastem pełnym uroku, 
posiada wiele zabytków kultury 
narodowej, kin, kawiarni, można 
tu kulturalnie i atrakcyjnie wy­
począć, a także znaleźć tak po­
trzebny nauczycielom spokój i 
ciszę.

Kazimierza nad Wisłą nie trze­
ba specjalnie rekomendować. Ma 
on swoich stałych sympatyków 
którzy odwiedzają go w ciągu ro­
ku przy każdej okazji. Do Interna­
tu Szkoły Zawodowej w Kazimie­

Z--' 
s

1J

dagogicznej. Mimo sędziwego już 
wieku, Jubilatka w dalszym cią­
gu pracuje w szkole, pozo­
stając wzorem dobrej, energicz­
nej nauczycielki dla młodszych 
kolegów. Jest bardzo łubiana 
przez młodzież, szanowana przez 
nauczycieli, cieszy się też dużą 
popularnością wśród rodziców.

Pracę pedagogiczną rozpoczęła 
kol. Zwierzyńska w 1921 roku. 
Jest bardzo silnie związana ze 
środowiskiem ' kostrzyńskim, 
gdzie tieszy się powszechnym 
autorytetem.

Kol. Zwierzyńska zawsze bra­
ła żywy udział w życiu naszej 
organizacji*  związkowej. „Piękny 
Jubileusz naszej Koleżanki — 
piszą nauczyciele, członkowie 
ogniska w Kostrzynie Wlkp. — 
będziemy obchodzić uroczyście 
jako nasze wspólne święto".

Do gorących życzeń zdrowia i 
pomyślności, jakie składają Ju­
bilatce członkowie ogniska oraz 
Kierownictwo Szkoły, przyłącza 
się również redakcja.

*
Kol. MARIA HABENSTREIT 

pracę nauczycielską rozpoczęła 

rzu Dolnym przy ul. Nadwlślań- 
skiej 5 zapraszamy 90 osób, któ­
re ulokujemy w cztero — i 
pięcioosobowych pokojach. Będą 
to wczasy rodzinne. Kierownictwo 
Domu posiada sanki wyczynowe, 
saneczki dla dzieci oraz narty. 
Pozostały sprzęt, jak łyżwy, bu­
ty, ubrania narciarskie „sportow­
cy” powinni przywieźć ze sobą.

O pozostałych domach wypo­
czynkowych, możliwościach i wa­
runkach korzystania z wczasów 
organizowanych przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zainte­
resowani koledzy będą mogli u- 
zyskać szczegółowe informację w 
ogniwach terenowych, dysponu­
jących skierowaniami.

Na zakończenie pragniemy 
przypomnieć Koleżankom i Ko­
legom, że wczasy indywidualne, 
miejskie o profilu kulturalno- 
oświatowym trwają od rana dnia 
26 grudnia br. do wieczora 
3 stycznia 1970 roku. Przyjmowa­
ne są tylko osoby dorosłe, nau­
czyciele pracujący na wsi i w 
miasteczkach. Natomiast wczasy 
rodzinne we wszystkich sezono­
wych domach wypoczynkowych 
prowadzonych przez Zarząd 
Główny ZNP trwają już od ra­
na dnia 23 grudnia bieżącego ro­
ku do wiec 'a 3 stycznia 1970 
roku.

O ewentualnym przyjeździe 
na wczasy w terminie później­
szym prosimy powiadomić listow­
nie kierownictwo danego Domu, 
ponieważ brak takiego uprzedze­
nia w terminie trzydniowym spo­
woduje przyznanie wolnego miej­
sca innej osobie.

Przedstawiając tę krótką infor­
mację o niektórych sezonowych 
domach w;, ąoczynkowych ZNP 
oraz rodzajach wczasów nauczy­
cielskich, życzymy jednocześnie 
wszystkim "wybierającym się do 
naszych ośrodków przyjemnych 
wrażeń, zdrowego i radosnego 
spędzenia zasłużonego urlopu.

ADAM KANIA

roku. Prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — J. Janicki przypomniał 
o roli i zadaniach szkoły w wy­
chowaniu patriotyczno - obron­
nym. Miejscowy inspektor szkol­
ny — kol. Sulik przedstawił w 
interesujący sposób rys histo­
ryczny powiatu.

Ciepłą i serdeczną atmosferę 
wytwarzali nasi koledzy w mun­
durach.

Nauczyciele zwiedzili sale wy­
kładowe jednostki, obejrzeli 
różnorodne pomoce naukowe. 
Zwiedzili także Salę Tradycji, 
gdzie zgromadzono pamiątki po 
żołnierzach - bohaterach, twór­
cach pełnej chwały historii jed­
nostki.

Dwudniowy zlot — spotkanie 
wojska i nauczycieli — był dla 
uczestników źródłem wielu prze­
żyć i wzruszeń. Dał też dużo ma­
teriału do przemyśleń. Wzboga­
cił zasób wiedzy nauczycieli w 
zakresie wychowania patriotycz­
no-obronnego. Więź z ludowym 
Wojskiem Polskim zacieśniła się 
jeszcze bardziej.

Wieczorem odbyło się spotka­
nie towarzyskie. Przy wspólnym 
stole prowadzono ciekawe rozmo­
wy i do późnego wieczora tań­
czono.

II J. J.

w 1919 roku w Prywatnym 
Gimnazjum Żeńskim w Nowym 
Sączu, którego była dyrektorką 
w latach 1932—1935. Potem pra­
cowała jako nauczycielka w I i 
II Gimnazjum w Nowym Sączu 
oraz w Gimnazjum im. W. Łu­
kasińskiego w Dąbrowie Górni­
czej. Po pięcioletniej, przymuso­
wej przerwib w okresie okupa­
cji hitlerowskiej, od 1945 roku 
pracuje w charakterze nauczy­
cielki języka polskiego, a ostat­
nio bibliotekarki <w I Liceum 
im. Jana Długosza w Nowym 
Sączu.

Działalności pedagogicznej od­
dała wszystkie swoje siły, u- 
miejętności i zapał, wyróżniając 
się w pracy ogromną sumien­
nością i systematycznością. Do­
bra polonistka, wychowawczyni 
wielu pokoleń młodzieży, opie­
kunka organizacji ZHP, PCK, 
samorządu uczniowskiego, nie­
strudzona organizatorka czytel­
nictwa, zasłużyła się dobrze spo­
łeczeństwu. Z okazji Dnia Nau­
czyciela wyróżniona została Zło­
tą Odznaką „Zasłużony dla Roz­
woju Ziemi Sądeckiej",

Roman SaJeckl — dyrektor VH Lł*  
ceum Ogólnokształcącego dla Pracu­
jących w Łodzi; Bolesław Stępień r- 
inspektor szkolny w Częstochowie; 
Natalia Sywak — emerytowana na­
uczycielka w Raciborzu, woj. opol­
skie; Józef Trzeciak — naczelnik 
Działu w Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Łódzkiego; Stefan Tworek — 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Przemy­
słu Szklarskiego w Zawierciu, woj. 
katowickie; Franciszek Wasążnik — 
nauczyciel Liceum Pedagogicznego w 
Łomży, woj. białostockie; Paweł Wa- 
wrzyczny — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Zakładzie Poprawczym 
w Raciborzu: doc. dr Urszula Wiń­
ska — Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Gdańsku; Antoni Wiśniewski — dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego nr 
1 w Olsztynie; Larysa Wojtowicz — 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 
5 w Lublinie; prof. dr Maria Zebrow­
ska — Uniwersytet Warszawski.

SZTANDAREM PRACY H KLASY 
UDEKOROWANO:

Jerzego Doranta — starszego wizy­
tatora Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego; inż. Bolesława Kopcia- 
rę — dyrektora Technikum Przemy­
słu Spożywczego w Katowicach.

KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI 
ODZNACZENI ZOSTALI:

Edward Kryński — kurator Okrę­
gu Szkolnego w Białymstoku: Mie­
czysław Białokoz — Zarząd Okręgu 
TPD we Wrocławiu: Władysław Py- 
dyń — naczelnik Działu w Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Bydgoskiego.

Lista nasza zawiera tylko na­
zwiska kolegów, którym przy­
znano najwyższe odznaczenia, 
spośród około 7 tysięcy udeko­
rowanych pedagogów.

MAKSYMALNY PROGRAM — 
MINIMALNE MOŻLIWOŚCI

% redakcyjny

POCZTY

Chcialam dorzucić ‘ kilka uwag na 
temat artykułu pt. „Dlaczego prowa­
dzeni za rękę”.

Otóż pracuję w zawodzie nauczy­
cielskim 12 lat. Chociaż pfzyg&tówuję 
się i staram, aby każda lekcja wy­
padła jak najlepiej, to jednak rzadko 
mam pełne zadowolenie z przepro­
wadzonej lekcji. Psują ją najczęściej 
słabi uczniowie, nie nadążający za 
wymaganiami programu. Cóż, na stu­
diach nie dlatego uczyłam się do­
brze, że miałam samych dobrych wy- 
kładowców-pedągogów, lecz dlatego, 
że wszyscy „bez pardonu” stawiali na 
egzaminach oceny niedostateczne. 
Rzeczywiście nie prowadzili za rękę.

My, nauczyciele szkół średnich, 
nrz- najmniej mMych miast i miaste­
czek, jesteśmy w innej sytuacji. Wy­
konujemy plany. To my mamy spra­
wić, aby 90 proc, młodzieży ukoń­
czyło szkolę średnią. W układzie naj­
lepszych szkół w województwie ta 
ma lepsze miejsce, która ma najlep­
szą sprawność.

W n^sz^m liceum zdecvdowanie 
przeważa młodzież wiejska (85 proc.). 
Sądząc choćby po egzaminach wstęp­
nych i dodatkowych przyjęciach w 
sierpniu, młodzież raczej słaba. Kie­
dy trzeba uczyć poprawnie mówić 
i choć trochę myśleć — o realizacji 
programu maksimum nie ma mowy, 
bez prowadzenia za rękę — połowa 
uczniów zostanie.

Dzięki ambicji i naprawdę dużemu 
nnświpceniu (trudne warunki nauki) 
młodzież ta otrzymuje świadectwa 
dojrzałości. Na takim tle grupa zdol­
niejsza wyróżnia się, wprawdzie ma 
oceny dobre i bardzn dobre, lecz też 
nie zrobiła wszystkiego, na co było 
ją stać, nie zrealizowała — bo nie 
było po temu możliwości — progra­
mu maksimurm Ma nawet sporo wia­
domości, ale wyuczonych, bez prze­
myślenia i wszechstronnego opraco« 
wania. Nic dziwnego, że przy innvrh 
uieciach, sformułowaniach proble­
mów waha się i gubi, jest n’ezdecv- 
dowana i naicześciei — mimo punk­
tów — odnada. Myślę, że pewna pla­
nowana specjalizacja w ostatnich kla­
sach zreformowanego liceum polepszy 
sytuację, lecz na pewno nie rozwią- 
źe wszystkiego.

★
Chcialabym ponadto stów parę do­

rzucić na temat nauczania języków 
obcych. Otóż po przeczytaniu artyku­
łu pt. „Disce puer... angielskiego”, 
popieram w pełni wypowiedź kolegi 
z Torunia w sprawie tworzenia kur­
sów jęzvków obcych. Znam jeżyk 
niemiecki jeszcze z czasów wojny. 
W czasie studiów na lektoracie nie­
wiele sie nauczyłam, ale polubiłam 
ten język. Przychodząc do szkoły 
średniej, chciałam uczyć choć jedną 
klasę języka niemieckiego, abv mieć 
ciągłość, nie zapomnieć, ale*  nikt mnie 
nie poparł. Zresztą nie było za dużo 
godzin języka niemieckiego.

W tym roku koleżanka poszła na 
emeryturę (dla dobra szkoły zgodziła 
s!e zostać na pół etatu). Trzy klasy 
pierwsze mlałv pozostać bez jezvka< 
gdyż kuratorium nie przysłało niko­
go. Zgodziłam się uczyć i jestem z 
tvch lekcji bardzo zadowolona. Chcia- 
łabvm dokształcić sie na kursach 
i przejść ze swego przedmiotu na 
nauczanie Jeżyka njemieckieeo.

BRONISŁAWA ROSZEK 
Szczerców, pow. Bełchatów
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Wzrastające zainteresowanie 
nauczaniem i wychowa- 
, niem na poziomie począt­

kowym wyraża się nie tylko w 
podejmowanych tu i ówdzie eks­
perymentach w myśl hasła, by 
uczyć więcej, wcześniej i lepiej, 
ale również we wzroście publi­
kacji na ten temat. Ostatnio (we 
wrześniu bieżącego roku) ukaza­
ła się, wydana nakładem PZWS, 
obszerna 400-stronicowa praca 
zbiorowa poświęcona omówieniu 
wszechstronnej działalności dy­
daktyczno-wychowawczej w kla­
sach niższych. Publikacja ta jest 
— jak czytamy we wstępie — 

' przeznaczona w zasadzie dla stu­
dentów ' zakładów kształcenia 
nauczycieli, ale korzystać z niej 
mogą-także początkujący nauczy­
ciele klas I-IV, wychowawczynie 
przedszkoli oraz nauczyciele-spe- 
cjaliści przedmiotowi.

Autorzy (jest ich pięciu) przed­
stawiają na wstępie zarys pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w 
klasach młodszych, a następnie 
dają elementarny wykład ogól­
nych podstaw nauczania począt­
kowego i metodyki poszczegól­
nych przedmiotów z wyjątkiem 
wychowania plastycznego, mu­
zycznego i fizycznego oraz za­
jęć praktyczno-technicznych. Ze 
względu na propozycje metodycz­
ne podbudowane licznymi przy­
kładami oraz informacje o naj­
nowszych tendencjach zmian u- 
strojowych i programowych ob­
serwowanych w innych krajach 
publikacja ta — jak sądzę — 
może stanowić interesującą lektu­
rę również .i dla nauczycieli z 
dłuższą praktyką, choćby dlate­
go, że stwarza okazję do konfron­
tacji z obserwacjami wyniesiony­
mi z własnej pracy. Napisana ję­
zykiem przystępnym, zwięzłym i 
klarownym, nie sprawia czytają­
cemu trudności w rozumieniu । 
treści.

PRACA NAUCZYCIELA
— tytułem próby — 3-letn.l kurs 
nauczania początkowego. W NRD 
również program nauczania po­
czątkowego zamknięto w 3-let- 
nim cyklu. W eksperymencie ru­
muńskim (w latach 1961-1964) 
intensyfikując treści i metody 
pracy z uczniem uzyskano w cią­
gu czterech lat poziom uczniów o 
rok wyższy, głównie dzięki wpro­
wadzeniu specjalistów przedmio­
towych. Badania, jakie kraje te 
prowadzą od kilku lat, wykazały, 
że możliwości rozwojowe i chłon­
ność intelektualna uczniów klas 
młodszych są znacznie większe, 
niż do niedawna sądzono. Nasze 
dzieci można więc również nau­
czyć więcej' i szybciej przy za­
stosowaniu skuteczniejszych me­
tod pracy. Omawiana publikacja 
gros miejsca poświęca właśnie 
analizie metod zarówno dydak­
tycznych, jak i wychowawczych.

Książka składa się z sześciu 
odrębnych materiałów tworżących 
pod względem treściowym zwartą 
całość. Autorka pierwszej pracy 
— Kazimiera Galińska omawia 
treść i organizację pracy wycho­
wawczej w klasach I-IV, wskazu­
jąc na osobę nauczyciela jako 
głównego organizatora pracy i ży­
cia dziecka w szkole.

Kolejny autor — Tadeusz Wró- 
bel, analizuje cele i zadania nau­
czania początkowego, środki dy­
daktyczne, metody i organizację 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Autor kładzie nacisk na me­

tody uwzględniające potrzebę 
działania dziecka. „W metodach 
nauczania w klasach niższych 
szuka się obecnie takich sposo­
bów i środków, które mogłyby 
uaktywnić wszystkich uczniów i 
które by zapewniały im dużą do­
zę samodzielności w wykonywa­
niu prac”. Za najbardziej odpo­
wiadające tym założeniom uznaje 
autor nauczanie grupowe, trudne 
co prawda do prowadzenia na 
tym poziomie, ale równocześnie 
bardzo efektywne. Omawiając 
różne formy pracy z uczniem, nie 
pomija również klas łączonych, 
analizując dodatnie i ujemne 
strony organizacji pracy w tych 
klasach.

Na drugą część książki, bar­
dziej jeszcze od strony metodycz­
nej rozbudowaną, składają się 
cztery oddzielne prace poświęco­
ne: nauczaniu języka polskiego 
(Janina Malendowicz), wiadomoś­
ciom o przyrodzie i oddzielnie 
geografii (Henryka Słociak) oraz 
matematyce (Saturnin Racinow- 
ski).

W pracach tych, obok szczegó­
łowej analizy metod i form pracy 
w poszczególnych klasach, czytel­
nicy znajdą przykładowe rozkła­
dy materiału (okresowe i mie­
sięczne) plany lekcji (również dla 
klas łączonych), bogatą bibliogra­
fię tematyczną.

Najwięcej miejsca zajmuje tu 
materiał poświęcony matematyce,

KLAS I-IV
ponieważ — jak czytamy we 
wstępie — „w żadnym przedmio­
cie nauczania nie dokonują się 
tak radykalne zmiany jak w nau­
czaniu matematyki na wszystkich 
poziomach kształcenia, a więc i 
na szczeblu nauczania początko­
wego. Tendencje te są powszech­
ne, występują u nas, w Związku 
Radzieckim i na Zachodzie, są 
zbieżne, idą w tym samym kie­
runku: zbliżenia matematyki
szkolnej do osiągnięć nauko­
wych”. Autor wychodzi z założe­
nia, że jest nie tylko konieczne, 
ale osiągalne, aby nasi uczniowie 
uczyli się matematyki nowoczes­
nej by poznawali metody bar­
dziej ogólne, zdobywali bardziej 
abstrakcyjne pojęcia matema­
tyczne i umiejętność . dokonywa­
nia na nich odpowiednich opera­
cji. Twierdzi, że można to robić 
wcześniej, szybciej i lepiej niż 
dotychczas. Najnowsze badania 
wykazały, że dzieci 7-10-letnie 
mogą zrozumieć znacznie trud­
niejsze pojęcia matematyczne, o 
wyższym stopniu , abstrakcji. 
Opierając się na wynikach tych 
badań opracowano u nas i w in­
nych krajach projekty nowoczes­
nych programów nauczania ma­
tematyki i wprowadzono je tytu­
łem próby do szkół eksperymen­
talnych. Bowiem jedynie prakty­
ka może wykazać słuszność tych 
założeń.

Autor stoi na stanowisku, że 
nowoczesne wykształcenie mate­

matyczne jest w dzisiejszym i 
przyszłym świecie nieodzowne dla 
każdego człowieka w każdym 
zawodzie. Myślenie abstrakcyjne 
ułatwia rozwiązywanie praktycz­
nych zadań życiowych. Wyrobie­
nie wysokiego stopnia myślenia 
matematycznego możliwe jest — 
zdaniem autora — u wszystkich 
normalnych dzieci pod warun­
kiem, że zastosujemy aktywizują­
ce metody nauczania, pobudzają­
ce do samodzielnego myślenia, 
rozbudzające zainteresowanie 
uczniów (pogląd taki reprezentu­
je u nas wielu naukowców).

Nauczanie matematyki na 
szczeblu początkowym stanowi 
fundament całej dalszej edukacji, 
dlatego wybór najbardziej sku­
tecznych metod omawianych sze­
roko przez autora, ma znaczenie 
decydujące. W publikacji znaj­
dzie czytelnik wiele praktycznych 
przykładów i wzorów rozwiązań 
metodycznych, które może wyko­
rzystać w swojej pracy.

Wydaje się, że książkę tę —' 
mimo że nie wszystko jest w niej 
nowe i odkrywcze — można po­
lecić nauczycielom jako lekturę 
pożyteczną i pomocną w pracy 
samokształceniowej. Publikacja 
opatrzona tytułem „Praca nau­
czyciela w klasach I-IV” ukazała 
się w nakładzie 20 tys. egzempla­
rzy. Cena 35 zł.

D.B.

Obserwowane, zjawisko przys­
pieszenia rozwoju psychicznego, 
zwłaszcza u dzieci młodszych, i 
związane z nim zwiększone mo­
żliwości percepcyjne, stwarzają 
podstawę do reorganizacji całej 
koncepcji początkowego szczebla 
szkoły w kierunku rozszerzenia, 
przyspieszenia i unowocześnienia 
treści i metod nauczania i wycho­
wania w tych klasach. W części 
poświęconej omówieniu ogólnych 
podstaw nauczania początkowego 
dr Tadeusz Wróbel pisze, że pro­
gram zakrojony na aktualną mia­
rę ucznia już dziś nie wystarcza, 
że powinien on wyprzedzać nie­
co rozwój dzieci, zawierać treści 
wyzwalające określone reakcje i 
postawy intelektualne, emocjo­
nalne, moralne.

Znajduje to już zresztą wyraz 
w reformach szkolnych, podejmo­
wanych w ostatnich latach w ta­
kich krajach, jak Związek Ra­
dziecki, NRD, Rumunia. W 
Związku Radzieckim wprowadzo­
no od roku szkolnego 1966/67 w 
trzech dużych rejonach szkolnych

UCHROŃMY OD ZAPOMNIENIA
Obchodziliśmy kolejny Dzień 

Nauczyciela. Oczy całego 
społeczeństwa zwrócone by­

ły ku nam, tym, którzy codzien­
ną, żmudną i ciężką pracą kształ­
tują serca i umysły naszego na­
rodu. Wielu z nas zostało odzna­
czonych; wszyscy zaś otrzymaliś­
my wiązanki kwiatów od na­
szych wychowanków w dowód 
wdzięczności za dotychczasowy 
trud. W tym dniu czuliśmy ra­
dość i satysfakcję, że młodzież 
o nas pamięta.

Do napisania tych słów zmu­
sza mnie mniej radosna sprawa. 
W czasie tegorocznych wakacji 
odbyłem wędrówkę do miejsca, 
w którym przed 18 laty, w ra­
mach pracy w brygadach „Służ­
ba Polsce” brałem udział w 
przeobrażeniu cząstki umęczonej 
ziemi rzeszowskiej.

W miasteczku B. (powiat 
Przemyśl) na miejscowym cmen­
tarzu, kilkakrotnie przed laty za­
trzymywałem się przed mogiłą 
Sugierów i ich syna, nauczycieli 
Szkoły Podstawowej we wsi 
Suwczyn, którzy zostali bestial­
sko zamordowani przez jedną z 
sotni UPA. Utkwił mi w pamięci 
jeszcze świeży grób oraz tablicz­
ka, która o tym informowała.

Przed trzema miesiącami nie 
byłem jednak w stanie odszukać 
miejsca spoczynku ofiar bandy­
tów spod znaku „tryzuba”, ponie­
waż po mogile nie pozostało śla­
du, rosły na tym miejscu me­
trowej wysokości chwasty. Dzię­
ki uprzejmości pana W. Komor­
nickiego. który wespół z kpt A. 
Gawrońskim dokonał w 1947 ro­
ku dramatycznego lotu, ratując 
przed sotnią „Łastiwki” urnę z 
głosami oddanymi w czasie re­

ferendum, udało mi się odszu­
kać zrównany z ziemią grób.

Stałem wstrząśnięty. Pomyśla­
łem o nauczycielach i harcerzach 
miejscowej szkoły, która chlubi 
się jedynym w powiecie przemy­
skim, i ponoć w województwie, 
internatem w pięknym, najbar­
dziej okazałym i malowniczo po­
łożonym gmachu miasteczka, pa­
łacu byłego hrabiego.

Wakacyjna pora uniemożliwiła 
mi nawiązanie kontaktu z kie­
rownictwem i gronem nauczy­
cielskim szkoły. Obecnie postano­
wiłem, korzystając z gościnnych 
łamów „Głosu Nauczycielskiego”, 
z okazji naszego święta tę spra­
wę poruszyć. Wydaje mi się ko­
nieczne odszukanie i uporządko­
wanie grobu naszych byłych ko­
leżanek i kolegów i chociaż raz 
w roku złożenie na miejscu ich 

wiecznego spoczynku skromnej 
wiązanki chryzantem.

Należy uchronić od zapomnie­
nia imiona nauczycieli, których 
mogiły rozsiane są z pewnością 
po całym kraju, a którzy w ob­
ronie polskiej ludowej szkoły za­
płacili tym, có jest najdroższe 
dla człowieka — własnym ży­
ciem. Ze względów wychowaw­
czych należy w dniach uroczy­
stości wspomnieć o pionierach 
polskiej socjalistycznej szkoły, 
którzy nam, młodym, utorowali 
drogę dalszego kontynuowania 
chlubnych tradycji naszego 
szkolnictwa. Czy nie warto za­
chować w formie monografii 
zbiorowej nazwisk nieznanych i 
zapomnianych koleżanek i kole­
gów? W tej sprawie wiele do 
powiedzenia miałyby organiza­
cje młodzieżowe, nasz Związek, 
czynniki społeczno-oświatowe i 
my, szeregowi nauczyciele. A co 
o tvch sprawach sądzą Koleżanki 
i Koledzy?

STANISŁAW BANDZIAK 
Świdnica Sl.
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WYŻSZE UCZELNIE KRAJU RAD

Artykuł o radzieckim szkolnic­
twie wyższym, którego podwali­
ny założył Lenin, znajdzie czy­
telnik w 46 numerze tygodnika, 
poświęconego sprawom między­
narodowym „NOWE CZASY”; 
autorem artykułu jest W. Jelu- 
tin, minister szkolnictwa wyższe­
go i średniego szkolnictwa zawo­
dowego ZSRR.

Na wstępie autor przypomina, 
że Rosja wytwarzała w 1917 r. 
zaledwie 3 proc, światowej pro­
dukcji przemysłowej i posiadała 
niewielką kadrę specjalistów — 
około 190 tys. Obecnie zaś Zwią­
zek Radziecki wytwarza blisko 
20 proc, światowej produkcji 
przemysłowej, a. w gospodarce 
narodowej pracuje około 16 mi­
lionów specjalistów z wyższym 
lub średnim wykształceniem 
specjalistycznym.

Nauka w coraz większym stop­
niu wywiera wpływ na życie lu­
dzi, toteż absolwenci szkół wyż­
szych powinni umieć prowadzić 
zarówno badania teoretyczne,
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jak i doświadczalne. Nauki spo­
łeczne i przyrodnicze: fizyka, 
matematyka, chemia, biologią, 
mechanika, cybernetyka i inne 
wpływają w największym stop­
niu na postęp naukowo-technicz­
ny i w Związku Radzieckim 
specjaliści tych dyscyplin zdoby­
wają wiedzę w zasadzie na uni­
wersytetach, których łączna licz­
ba wynosi 48.

Uniwersytety spełniają również 
doniosłe zadania w dziedzinie 
przegotowania specjalistów nauk 
humanistycznych: około 39 proc, 
studentów w ZSRR zdobywa 
obecnie wiedzę humanistyczną. 
Oprócz uniwersytetów szerokie 
wykształcenie humanistyczne da­
ją uczelnie pedagogiczne, ekono­
miczne, prawnicze. Największą 
grupę stanowią instytuty peda­
gogiczne; jest ich około 200.

Nieustannie także rozwijają się 
wyższe uczelnie inżynieryjne, 
przede wszystlcim politechniki.

W roku 1968 wśród absolwen­
tów szkół wyższych .przypadało 
na specjalności inżynieryjno- 
techniczne — 40 proc., na nauki 
humanistyczne i przyrodnicze — 
45 proc., rolnicze — 8 proc., na 

medycynę i kulturę fizyczną — 
7 proc..

W bieżącym roku akademickim 
— podkreśla autor artykułu — 
wzrosła liczba studentów w sze­
regu nowych specjalności, jak 
organizacja i kierowanie produk­
cją, matematyka stosowana, 
zautomatyzowane . systemy kie­
rownicze, konstruowanie i pro­
dukcja aparatury elektrycznej z 
mikroelektroniką włącznie i inne.

W uczelniach kładzie się na­
cisk zarówno na teoretyczne 
kształcenie specjalistów, jak i na 
ich przygotowanie praktyczne. I 
dlatego na działalność praktycz­
ną w postaci praktyki szkolenio­
wej i produkcyjnej ódbywanej 
poza murami uczelni przeznacza 
się 25—30 proc, czasu przewidzia­
nego na zajęcia teoretyczne.

Z każdym rokiem zwiększa się 
liczba przyjęć na wyższe uczel­
nie. W ciągu ostatnich 7 lat licz­
ba studentów w instytutach i na 
uniwersytetach wzrosła prawie o 
2 miliony osób. Wiąże się to z 
dodatkowymi wydatkami bud­
żetu państw'owego; tylko w la­
tach 1967—1969 otwarto 37 no­
wych wyższych uczelni. W bie­
żącym roku akademickim do 800 
instytutów j uniwersytetów oraz 
4200 szkół technicznych wstąpiło 
około 2,2 min osób.

Na samych tylko wyższych 
uczelniach kształci się obecnie 
ponad 4,6 min osób.

Centralnym problemem ra­
dzieckiego systemu oświaty jest 
podniesienie poziomu nauczania.

„(...) W chwili obecnej — czytamy 
w artykule — poszukuje się efektyw­
nych metod pedagogicznych, racjo­
nalizacji procesów nauczania. Jednym 
z najważniejszych zadań jest znale­
zienie najbardziej racjonalnych spo­

sobów przekazywania studentom 
przerabianego materiału. W tym celu 
prowadzi się na uczelniach nie tylko 
głębokie psychologiczne badania pro­
cesu nauczania, lecz tworzy się tak­
że logiczno-matematyczną teorię pro- 
ceSti pedagogicznego. Obok opraco­
wywania problemów teoretycznych, 
rozszerza się również prace w zakre­
sie konstruowania elektronicznych 
maszyn uczących. Szeroko wykorzy­
stuje się w procesie nauczania także 
środki techniczne, jak filmy, diapo­
zytywy, telewizję, radio, magnetofo­
ny Itd. (...)”.

Następnie autor omawia spra­
wę kształtowania naukowego 
światopoglądu studentów, ich 
rozwoju politycznego, świado­
mości społecznej i nawyków or­
ganizacyjnych, umiejętności roz­
wiązywania problemów nie tylko 
gospodarczych czy naukowo-tech­
nicznych, lecz także politycznych.

Końcowa część artykułu po­
święcona jest przyjacielskiej po­
mocy, jakiej w dziedzinie oświa­
ty ZSRR udziela innym narodom, 
przyjmując na studia młodzież z 
różnych krajów.
Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania:
„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY” 
Marian Walczak, prezes ZG ZNP — 
„Ranga ich pracy i zadań” (autor 
naświetla m. in. takie problemy jak: 
nasze bogate tradycje oświatowe, 
wzory postaci nauczycielskich, rolę 
nauczyciela w budownictwie socja­
listycznym, pracę ideowo-wychowaw­
czą prowadzoną przez ZNP wśród 
nauczycieli, stopień upartyjnienia 
nauczycieli).

„ŻYCIE LITERACKIE”

Barbara Seidler — „O nauczycielach 
— kilka problemów” (autorka oma­
wia m. in. sprawę warunków nau­
czania, rozmieszczenia, nauczycieli 
specjalistów, zwolnienia nauczyciel­
stwa z szeregu zajęć nie mających 

nic wspólnego z nauczaniem 1 wy­
chowawstwem, sprawę bodźców eko­
nomicznych).

„KULTURA”

Dionizy Smoleński — „Prawa 1 obo­
wiązki” (glos sekretarza naukowego 
PAN' prcf. dra Dionizego Smoleńskie­
go w dyskusji o społecznej roli i od­
powiedzialności uczonego).

„PERSPEKTYWY”

Antoni Rajki ewicz — „Marzenia 1 
rzeczywistość” (kolejnym dyskutan­
tem o powszechnej szkole średniej 
jest prof. dr Antoni Rajkiewicz, kie­
rownik Zakładu Polityki' Społecznej 
Uniwersytetu Warszawskiego).

„TYGODNIK KULTURALNY’?

„Lektury i problemy” (skrót steno­
gramu dyskusji redakcyjnej poświę­
conej programom szkolnym z zakre­
su literatury, obowiązującym w star­
szych klasach licealnych; dyskusję 
prowadził red. K. Kozub, a uczest­
niczyli w niej: Maria Knothe z UW, 
Jąnusz Maciejewski — krytyk lite- 
racki oraz nauczyciele szkół śred­
nich ' — Andrzej Chruszczyńskl, Zbi­
gniew Łukaszewski, Julian Radzie- 
wicz. Alina Sawicka i Tadeusz Sie­
wierski) .

„POLITYKA”

Anatol Listowski — „Przywileje czy 
możliwości?” (rozważania na Lemat 
charakteru i celu studiów wyższych 
i związane z tymi rozważaniami pro­
pozycje zmierzające do zmiany mo­
delu organizacyjnego nauki).

„WSPÓŁCZESNOŚĆ”

Włodzimierz Wesołowski — „Bliżej 
społeczeństwa” (kolejna rotzmowa 
„Współczesności” na temat: nauka 
polska wczoraj, dziś i jutro; z doc. 
dr Włodzimierzem Wesołowskim, dy­
rektorem Instytutu Socjolog! UW 
rozmawiał W. Siemiński).

enuet
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szkół zawodowych, tyle, że 
[przyjmuje głównie . absolwentów 
10-latek, w związku z czym pro­
gram nie przewiduje przedmio­
tów ogólnokształcących. Ze wzglę­
du na specyficzny charakter 
szkoły, rozmowa ogranicza się 
raczej do tematów ogólnowycho- 
wawczych i ogólnopedagogicz- 
Jiych.

Kadra — w całości po wyż­
szych studiach, wszyscy na peł­
nych etatach w szkole, wszyscy 
z pedagogicznymi kwalifikacjami. 
Sprawność szkoły — 100-procen- 
towa. Absolwenci — z małymi 
tylko wyjątkami — pozostają w 
zawodzie, do którego się przygo­
towali. Kłopotów wychowaw­
czych prawie nie ma. W czym 
tkwi przyczyna tych sukcesów — 
trudno, rzecz jasna, dociec w 
ciągu kilku, przemiłych zresztą 
godzin spędzonych w szkole.

Kilku tylko, bo i tu — |jak w 
Moskwie — bogaty program nie 
[pozwala na żadne czasowe od­
chylenia. A oglądać jest co. Pa­
łac Zimowy z cudownymi zbio­
rami Emitrażu, Carskie Sioło, Le- 
ningradzka Starówka, wybrzeża 
Newy ze słynnym posągiem Mie­
dzianego Jeźdźca i wspaniałymi 
pałacami. A wreszcie słynna 
„Aurora” przycumowana u na­
brzeży Newy i... Smolny. Gmach, 
ż którego 7 listopada 01917 troku 
ogłoszono powstanie władzy rad.

Budowany z przeznaczeniem 
Ha klastor, do którego chciała

KONKURS LITERACKI 
z okazji 100 rocznicy 
urodzin W. I. LENINA

W związku ż 100 rocznicą uro­
dzin Włodzimierza Lenina, Za­
rząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz Central­
ny Zarząd Klubu Literackiego 
ZNP, pragnąc szerzej zaintere­
sować nauczycieli postacią wo­
dza Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji, jak też współczesnym 
życiem Związku Radzieckiego, 
ogłosiły konkurs literacki wśród 
nauczycieli, członków ZNP.

W 28 numerze „Głosu” z 13 
lipca bieżącego roku opubliko­
waliśmy informację o tym kon­

wstąpić Jedna z carówien, do hi­
storii przeszedł jako miejsce na­
rodzin państwa ludu. Oglądamy 
salę, w iktórej odbywał się pa­
miętny II Wszechrosyjski Zjazd 
Rad; dwa skromne pokoiki — 
mieszkanie Włodzimierza Iljicza 
i Nadieżdy Krupskiej. Wśród 
nieprawdopodobnego przepychu 
carskich pałaców, te dwa ubogie, 
surowe pokoiki stanowią wy­
mowny kontrast.

Tak w Leningradzie, jak i w 
Moskwie, niestety, zbyt mało 
czasu, aby choćby trochę do­
kładniej poznać miasto i tych, 
tak gościnnych jego mieszkań­
ców. I znów końcowym akcen­
tem pobytu — przepiękny spek­
takl baletowy, z którego najgłę­
biej zapada w pamięć „Symfo­
nia Leningradzka” Szostakowi­
cza, wstrząsająca artystyczna 
synteza bohaterskiej obrony mia­
sta nad Newą. Jeszcze pożegna­
nie na dworcu z generałem Mi- 
lenasem, jeszcze jedna wspólna 
piosenka i wyjeżdżamy na spot­
kanie Wilna.

MIASTO MICKIEWICZA

Wiemy, że liczy sobie ponad 
320 tys. mieszkańców, że jest ży­
wotnym ośrodkiem kulturalnym 
i przemysłowym. Oglądamy no­
woczesne budownictwo, szkoły i 
zakłady przemysłowe, ale... mi­
mo woli szukamy pamiątek.

Przy ulicy Pilesa 11 tablica na 
murze głosi, że mieszkał tu Adam 
Mickiewicz; z jego imieniem 

kursie. Wszystkim zainteresowa­
nym kolegom przypominamy raz 
jeszcze jego warunki.

Utwory konkursowe, nigdzie 
nie publikowane, powinny być 
tematycznie związane z pięk­
nem ziemi radzieckiej z życiem 
i pracą ludzi, z osiągnięciami, 
sukcesami Związku Radzieckie­
go w różnorodnych dziedzinach, 
z kulturą i oświatą, współpracą 
i przyjaźnią polsko-radziecką, z 
wymianą kulturalną, brater­
stwem broni itp.

Ustala się dwa zasadnicze 
działy konkursu: poezja i proza 
(beletrystyka, reportaż, esej). 

rwiązany Jest również dom przy 
ulicy Gorkiego 13. Przy tej sa­
mej ulicy pod 24 mieszkał Ju­
liusz Słowacki, a tuż obok — 
Józef Ignacy Kraszewski. No i 
jak tu nie znaleźć czasu, aby nie 
wstąpić w te ciemne bramy, ci­
che podwórka, nie zajrzeć do 
niewielkich okien? Jak przejść 
*bez wzruszenia obok klasztoru 
Bazylianów, gdzie mieści się 
Słynna cela Konrada? Jak pod 
lukiem Ostrej Bramy nie zacyto­
wać w pamięci: „Panno Święta, 
co...”.

Zwłaszcza że oprowadza nas 
Polka, absolwentka polskiej 
szkoły i nauczycielka w polskim 
gimnazjum. Bo polscy obywatele 
Wilna — miasta o kilku naro­
dowościach — tworzą silny ośro­
dek kulturalny i naukowy. Kul­
tywują polskie tradycje, mowę i 
obyczaje, co nie przesadza im 
czuć się pełnoprawnymi obywa­
telami swej litewskiej ojczyzny.

I tu, jak wszędzie, w te Dni 
Leninowskie, wieńcem kwiatów 
czcimy pamięć człowieka, które­
go wciąż żywa obecność wyczu­
walna jest w każdej godzinie i 
na każdym skrawku rozleglej ra­
dzieckiej ziemi.

W Wilnie gościmy krótko, za­
ledwie kilka godzin, z których 
dwie ostatnie zabiera nam uro­
czysty bankiet pożegnalny, w 
czasie którego wielokrotnym „Sto 
lat” dziękujemy naszym niezwy­
kle sympatycznym opiekunom z 
„Inturistu” za osiem dni spędzo­
nych na radzieckiej ziemi, za 
przytłaczającą ilość wrażeń, za 
gościnność, za sprawną organi­
zację.

Co pozostało w pamięci z wi­
zyty w Kraju Rad? Jeszcze wie­
le chaosu, jeszcze natłok nieu­
porządkowanych wspomnień, ale 
przede wszystkim ciepłe uczucie 
przyjaźni, serdeczności i zrozu­
mienia.

KRYSTYNA ROGALSKA

W każdej grupie przyznane 
zostaną następujące nagrody:

jedna I — 4000 zł, dwie II — 
po 3000 zł, dwie III po 2000 zł, 
pięć wyróżnień po 1000 zł.

Objętość utworów w dziale 
poezji dowolna, utwory prozą nie 
powinny przekraczać 15 stron 
maszynopisu.

Utwory konkursowe opatrzone 
godłem (w załączonej kopercie 
imię, nazwisko i adres) należy 
nadsyłać do dnia 30 stycznia 
1970 roku pod adresem Zarządu 
Głównego ZNP, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6 8 z dopiskiem: 
„Konkurs literacki”.

Organizatorzy konkursu za­
strzegają sobie prawo innego 
podziału nagród, z tym, że suma 
przeznaczona na nagrody pozo­
stanie niezmieniona.

Ogłoszenie wyników nastąpi 
w kwietniu 1970 roku za po­
średnictwem „Głosu Nauczyciel­
skiego” i tygodnika „Przyjaźń”.

BELETRYSTYKA

George Biddwell: TESTAMENT OLI­
WII. LSW, Warszawa 1903; s. 334, «e- 
na 23 zł.

Jerzy Cepik: WIKINGOWIE. LSW, 
Warszawa 1969; s. 430, cena 34 zł. 
Powieść dla młodzieży.

Władysław Dunarowski: WESELNI 
GOŚCIE. WL, Łódź 1969; s. 204, cena 
12 zł. Autor do bohaterów swych opo­
wiadań odnosi się z sympatią i współ­
czuciem, lecz nie idealizuje. Sylwet­
ki są żywe i plastyczne.

Henry Jaeger: UKARANE LATA. 
Przekł. J. Sikorski. WP. Poznań 1959; 
s. 328, cena 24 zł. Autor pisarz NRF 
(1927) demaskuje system zachodnio- 
niemiedkiego wymiaru sprawiedliwo­
ści, którego działanie pogłębia kon­
flikt między przestępcą, pragnącym 
wrócić do normalnego życia, a spo­
łeczeństwem.

Herman Kesten: KRÓL FILIP II. 
JA — KRÓL. Przekł. M. Wisłowska. 
PIW, Warszawa 1969; s. 604, cena 44 
zł. Książka obejmuje okres pano­
wania Filipa II hiszpańskiego. Jest 
to powieść o zmierzchu tej krótko- 
trwałei, opartej na przemocy i po­
strachu potęgi.

Maria Klimas Blahutowa: SKAN­
DAL W NIEBIE. WL, Kraków 1969; 
s. 212, cena 13 zł.

Jan Kruszewski: PRZED PÓŁ WIE­
KIEM W STOLICY. Gawędy. LSW, 
Warszawa 1969; s. 280, cena 20 zł. 
Gawędy napisane lekko i z humo­
rem, poświęcone stolicy w począt­
kach naszego stulecia i w okresie 
międzywojennym. Poczesne miejsce 
zajmują w nich artyści i świat arty­
styczny tamtych lat.

Eliza Orzeszkowa: JĘDZA. KiW, 
Warszawa 1969; cena 4 zł. Seria Ko­
libra.

Wiersze najwybitniejszych, najgłośniejszych 1 najciekawszych poetów 
polskich i światowych otrzymasz wprost do domu, jeżeli zaprenu­
merujesz

„BIBLIOTEKĘ POETOW"
„Biblioteka Poetów" przynosi co miesiąc tom poezji jednego auto­
ra, wydany na ładnym papierze i opatrzony estetyczną okładką z por­
tretem poety.

„Biblioteka Poetów" zawiera nie tylko wybrane utwory poetyckie, 
ale także obszerne wstępy omawiające twórczość danego poety, pi­
sane przez wybitnych znawców, bądź przez samych poetów — auto­
rów tomów, jeśli są to poeci żyjący; również obszerne noty biogra­
ficzne o autorze.

„Biblioteka Poetów” wydawana jest wyłącznie dla stałych prenume­
ratorów i nie jest sprzedawana w księgarniach.

„Bibliotekę Poetów” można prenumerować wyłącznie kompletami pół­
rocznymi lub rocznymi.

„BIBLIOTEKA POETÓW” kosztuje: półroczna prenumerata — 60 zl, 
roczna prenumerata — 120 zl. Koszt jednego tomu wynosi zatem 10 zł.

Serdecznie zapraszamy dotychczasowych prenumeratorów 1 nowych 
miłośników poezji do uczestniczenia w naszym Klubie Poezji.

W roku 1970 „BIBLIOTEKA POETOW" przyniesie
I półrocze n półrocze

Anna Achmatowa Charles BaudelAire
Adam Asnyk Jan Brzękowski
Ernest Bryll Johann Wolfgang Goethe
Stanisław Ryszard Dobrowolski Gvula Illyes
Jan Kochanowski Jan Kasprowicz
Jan Bolesław Ożóg Marian Piecha!

Zaprenumeruj „BIBLIOTEKĘ POETOW" na rok 1970
W tym celu wystarczy wypełnić czytelnie blankiet PKO i wpłacić na 
poczcie lub u listonosza: na I półrocze 1970 r. 60 zł; na cały rok 1970 — 
120 zł i na odwrocie blankietu napisać: „Biblioteka Poetów” — I pół­
rocze lub cały rok 1970 (zależnie od wpłaty).

Prenumeratę przyjmuje i książki wysyłać będzie

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
Warszawa 1, ul. Nowolipie nr 4

Konto PKO — Warszawa nr 153-6-900021

K 167

Stanisław Pagaczewskl! ANNA Z 
MÓRZ POŁUDNIOWYCH. „Czytelnik”, 
Warszawa 1969; s. 194, cena 11 zł.

Melchior Wańkowicz: OD STOŁP- 
COW PO KAIR, PIW, Warszawa 
1969; s. 674, cena 50 zł. Nestor pol­
skiego pamiętnikarstwa, Melchior 
Wańkowicz przedstawia czytelnikowi 
pasjonujący zbiór reportaży, które są 
nie tylko dokumentem czasu, ale 
również jako swoisty pamiętnik re­
portera wędrującego wraz z rodaka­
mi przez wiele europejskich i po­
zaeuropejskich krajów, a zwłaszcza 
przez różne teatra wojny, opisując 
bohaterski trud żołnierza polskiego.

Eugeniusz Wiślicz-Iwańczyk: ECHA 
PUSZCZY JODŁOWEJ. MON, War­
szawa 1969; s. 305, cena 16 zł.

Wiktor Zawada: LEŚNA SZKOŁA 
STRZELCA KAKTUSA. Powieść dla 
młodzieży. WL, Lublin 1969; s. 366, 
cena 20 zł.

Leonard Życki: KAPITAN WOJTEK. 
MON, Warszawa 1969; s. 260, cena 16 
zł. Długa, pełna barwnych i nie­
zwykłych przygód droga syna pań­
szczyźnianego chłopa z Mazowsza do 
stanowiska kapitana we flocie holen­
derskiej. Oprócz sensacyjnej akcji 
czytelnik znajdzie tutaj wiele intere­
sujących wiadomości o XVII-wiecznej 
Europie.

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary szkolne wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia Haftów 
Artystycznych — mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garncarska 2/7, tel. 
502-14, r. zał. 1950.

162-0

Dzwonki elektryczne 220 volt, bezpo­
średnio na prąd zmienny, typ duży, 
specjalnie dle szkół, z dużą czaszą. 
Cena 155 zł. Dzwonki podlegają 
gwarancji. Poleca: „Radiofal”, Po­
znań, Staszica 1, tel. 429-07.

163-0

Litery, cyfry rysuje przvrząd „Llte- 
ropis”. Cena 35 zł. Wysyła „Signum" 
Świdnica SI.

OD JAKICH WARUNKÓW ZALEŻY 
PRZYZNANIE ZASIŁKU

NA DZIECKO?

Zasiłek rodzinny przysługuje 
na dzieci, które nie ukończyły 
16 lat. Od tej zasady są jednak 
wyjątki. Zasiłek bowiem może 
być przyznany na dziecko star­
sze (ponad 16 lat życia), jeżeli 
kształci się:

a) w liceum ogólnokształcą­
cym, w zasadniczej szkole za­
wodowej, w szkole przysposobie­
nia rolniczego, w szkole arty­
stycznej I stopnia albo w pod­
stawowej szkole specjalnej — do 
ukończenia 19 lat życia;

b) w liceum lub technikum 
zawodowym albo w szkole ar­
tystycznej II stopnia — do ukoń­
czenia 20 lat życia;

c) w studium nauczycielskim, 
studium kulturalno-oświatowym 
i bilbliotekarskim albo w szko­
le zawodowej dla absolwentów 
liceum ogólnokształcącego, w 
którym nauka trwa:

2 lata — do ukończenia 21 ro­
ku życia;

3 lata — do ukończenia 22 ro­
ku życia;

d) w szkole wyższej.— do u- 
kończenia 24 roku życia.

Na dziecko, które jest inwali­
dą I lub II grupy zasiłek ro­
dzinny przysługuje bez względu 
na jego wiek, o ile inwalidztwo 
to powstało przed ukończeniem 
16 roku życia, a gdy się kształ­
ci _ przed ukończeniem 19, 20, 
22 lub 24 roku życia, zależnie

od szkoły, do której uczęszcza.
Zasiłek przysługuje tylko na 

dziecko utrzymywane przez pra­
cownika.

W związku z tym nie przysłu­
guje zasiłek na dziecko w wie­
ku ponad 16 lat, które się kształ­
ci, jeżeli otrzymuje ono stypen­
dium (bez względu na wysokość 
i rodzaj stypendium). Dotyczy 
to również ferii letnich, choćby 
w tym czasie stypendium nie 
było wypłacane. Nie przysługuje

staż pracy. Ponadto nie przy­
sługuje też zasiłek na dziecko, 
które zawarło związek małżeń­
ski (choćby było ono nadal w 
pełni przez pracownika utrzy­
mywane).

iGtOS" 
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WYJAŚNIA
też zasiłek rodzinny na dziecko, 
przebywające w domu dziecka, 
w zakładach wychowawczych 
itp. chyba że rodzice (opieku­
nowie) ponoszą za nie pełną od­
płatność. Zasiłek rodzinny nie 
przysługuje, bez względu na wy­
sokość ponoszonych przez ro­
dziców opłat, na dzieci przeby­
wające w internacie szkoły pań­
stwowej. Zasiłek nie przysługu­
je także na dzieci w wieku po­
nad 16 lat, które odbywają na­
ukę zawodu, przyuczenia do o- 
kreślonej pracy, lub .wstępny

CZY PRAWO DO ZASIŁKU RO­
DZINNEGO PRZYSŁUGUJE NA 
DZIECKO W WIEKU PONAD 16 
LAT, BEZ WZGLĘDU NA TO, DO 
JAKIEJ SZKOŁY UCZĘSZCZA?

Rodzaj szkoły, w jakiej kształ­
ci się dziecko, ma wpływ na 
uprawnienia zasiłkowe. Za szko­
ły bowiem, w których nauka — 
po ukończeniu przez dziecko 16 
lat — daje pracownikowi prawo 
do dalszego pobierania zasiłku 
rodzinnego, uważa się szkoły 
państwowe.

Na dzieci w wieku ponad 16 
lat, kształcące się w szkołach 
niepaństwowych, zasiłek rodzin­
ny przysługuje tylko wówczas, 
gdy danej szkole przyznane zo­
stały w danym roku szkolnym 
uprawnienia szkoły podstawo­
wej. Przysługuje też zasiłek ro­
dzinny na dziecko uczęszczają­
ce do szkoły dla pracujących, 
ale pod warunkiem, że są speł­
nione inne warunki, wymagane 
do uzyskania zj.siłku rodzinnego.

Natomiast na dzieci w wieku 
ponad 16 lat, kształcące się w 
szkołach korespondencyjnych 
(zaocznych) lub uczęszczające na 
różnego rodzaju kursy szkole­
niowe, zasiłek rodzinny, nie 
przysługuję.

W dniu 3 listopada 1969 roku zmarł 

mgr inź. STANISŁAW J EG LIŃSKI 
wiceprezes Zarządu Okręgu Stołecznego ZNP, pracownik naukowy Politech­
niki Warszawskiej, długoletni, zasłużony działacz Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, były prezes Rady Zakładowej ZNP Politechniki Warszawskiej, 
przewodniczący Okręgowej Komisji Nauki.

Za ofiarną pracę społeczną i zawodową odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi oraz Złotą Odznakę ZNP.

Związek Nauczycielstwa Polskiego stracił serdecznego kolegę, prawego 
człowieka i oddanego oświacie i wychowaniu pedagoga.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Okręgu Stołecznego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
K-168

I Głos Nauczycielski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa­
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11® 
26-34-20, 27-6G-30. Redaguje zespół:
Danuta Bukalowa. Monika Chądzyń­
ska Danuta Chrzczonowicz (sekretarz 
redakcji). Czesław Górski, Marian

Kubicki (z-ca red. nacz.) Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Rybarczyk. Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 
28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 
1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
Można również dokonać wpłat na kontr PKO ni 1-6-100020, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenume­
raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie —■ 10.40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie 
— 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych ,.Ruch”, Warszawa, ul. Wrę- 
nia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można na­
bywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. 
Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. Składano: 
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Druk. Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów 1 zdjęć redakcja 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych*  Zam. 4872. F-14
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Nad brzegiem Newy pomnik Piotra I — sławny „Miedziany Jeździec”

Najpierw uroczyste i serdecz­
ne pożegnanie w Zarządzie 
Głównym Związku, a potem 

clługa, 24-godzinna jazda pocią­
giem na spotkanie dalekiej, dia 
wielu jeszcze nieznanej, Mos­
kwy.

Trzeci — to już od 1959 roku 
— nauczycielski „Pociąg Przy­
jaźni” wyruszający do kraju 
naszych radzieckich sąsiadów- 
Tym razem okazja jest szczegól­
na: 100-lecie urodzin człowieka, 
który stworzył nową epokę w 
dziejach ludzkości — Włodzimie­
rza Iljicza Lenina. Trasa 300- 
osobowej wycieczki nauczyciel­
skiej — zorganizowanej przez 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego i , Ministerstwo Oświaty 
1 Szkolnictwa Wyższego, przy 
współudziale IPPR — prowadzi 
przez Moskwę, Leningrad, Wil­
no.

Stolica Kraju Rad wita nas 
deszczem. Wprawdzie tu i ów­
dzie widać jeszcze ślady nie­
dawnej śnieżycy, ale ulice oczy­
szczone już ze śniegu spływają 
potokami wody. Przez zadesz- 
czone szyby. autobusów niewiele 
da się spostrzec, poza wielo­
barwnymi. migającymi światła­
mi tysięcy neonów. Jurka, ra­
dziecki opiekun naszej, „dzie­
siątej” grupy, bezbłędną polsz­
czyzną objaśnia trasę przejaz­
du. Moskwa — jedno z najwię­
kszych miast świata; 87 tys. he­
ktarów powierzchni, 6,5 miliona 
mieszkańców.

Największe, najwyższe, naj­
dłuższe... te słowa często słyszw 
się w tym mieście Na razie, 
mijamy najwyższą w Europie 
wieżę telewizyjną: Ostankino; 
ponad 500 metrów wysokości. 
Mniej więcej w połowie, smukła 
sylwetka wieży wybrzusza się 
szerokim tarasem — restauracji. 
Podobno widok stamtąd cudow­
ny. Czy zdążymy obejrzeć go w 
ciągu trzech krótkich, zbyt krót­
kich, dni pobytu w Moskwie?.

U PODNÓŻY KREMLA

Tak to zwykle bywa, że kiedy 
gości się przyjaciół, chce im się 
możliwie najwięcej powiedzieć, 
możliwie najwięcej pokazać. 
Tak było i z nam: Kilkadzie­
siąt godzin pobytu w stolicy wy­
pełniono nam tysiącem wrażeń; 
tysiącem wciąż zmieniających 
się widoków. W czasie dłuższego 
przejazdu po Moskwie, zza 
okien autobusu wyłuskujemy 
znajome z filmów, ilustracji, 
kronik sylwetki gmachów, ulice, 
place-

Na Placu Czerwonymi arcy­
dzieło architektury rosyjskiej z 
XVI wieku — sobór Wasyla 
Błażennego, wysokie mury Kre­
mla, za którymi lśnią złotem 
kopuły soborów Uspienskiego, 
Błagowieszczenskiego i najpię­
kniejszego, Archanielskiego. Na 
Wzgórzach Leninowskich znana 
sylwetka Uniwersytetu im. Ło­
monosowa. Tu i w innych wyż­
szych uczelniach Moskwy kształ­
ci się ponad pół miliona studen­
tów. Nic dziwnego, że miastecz­
ko uniwersyteckie zajmuje 320 
hektarów. Cicho tu i spokojnie. 
W tych przedpołudniowych go­
dzinach młodzież jest na wy­
kładach. Nie widać jej zresztą 
na ulicach ani tu, ani w in­
nych dzielnicach stolicy. Ten 
brak młodzieży wałęsającej się 
po ulicach, wysiadującej w ka­

wiarniach. wystającej pod ki­
nami — uderza nas wszystkich-

— Nie mają czasu — tłuma­
czy Jurka.— Przed południem są 
w szkołach, a po południu uczą 
się lub mają inne zajęcia.

Nie pytamy dalej, rozmowę 
o młodzieży odkładając do obie­
canej nam wizyty w szkole. Na 
razie poznajemy Moskwę, Gale­
rie,' muzea, stadiony sportowe, 
w tym i ów słynny na Łużni- 
kach, wysokie, nowoczesne gma­
chy, bloki mieszkalne , i niskie 
parterowe domki. Jeszcze ich 
wiele, bardzo wiele. Ale warto 
pamiętać, że do pierwszej woj­
ny światowej to ogromne mias­
to w ponad, 60 proc, składało 
się właśnie z takich drewnia­
nych domków, a w 90 proc, za­
budowa nie sięgała wyżej pier­
wszego piętrą Niełatwo było 
tę blisko siedrmomilionową 
„wielką wieś” — jak zwano 
dawniej Moskwę — zamienić w

KRYSTYNA
ROGALSKA

nowoczesną metropolię; niełatwo 
w ciągu 50 lat odrobić wielo­
wiekowe- zaniedbania zwłaszcza 
jeśli buduje się tak przyszłoś­
ciowo i z takim rozmachem.

Ten oszałamiający rozmach 
najpełniej widać w słynnym 
moskiewskim metrze: 120 km 
długości, ponad 80 stacji, z któ­
rych każda olśniewa rozwiąza­
niami architektonicznymi; auto­
matyzacja, precyzja działania, 
bezpieczeństwo jazdy. Wystarczy 
powiedzieć, że od początku ist­
nienia metra ani razu nie bvło 
żadnego wypadku, ba ani razu 
nie zanotowano opóźnienia po­
ciągu. Wystarczy?

Moskwa. Jak o niej pisać? 
Czy o 30 teatrach, z których 
wiele słynie na całym świecie, 
czy o 1500 zakładach przemy­
słowych. czy o wspaniałej Gale­
rii Tretiakowskiej z unikalny­
mi zbiorami sztuki czy o skarb­
cu kremlowskini, gdzie wobec 
niezmierzonych bogactw, złota, 
klejnotów, pereł, bursztynów, 
najcudowniejszych wyrobów, 
sztuki jubilerskiej zatraca się w 
końcu pojęcie wartości i ceny? 
Jak pisać*  o wielomilionowym 
mieście przeszłości i przyszłości?

Więc może o wrażeniach, o 
wzruszeniach, o ludziach? A 
przede wszystkim o nieustannych 
dowodach życzliwości, gościn­
ności, przyjaźni.

Wzruszenia; któż z nas ich 
nie doznał, wstępując w progi 
Mauzoleum Lenina, stojąc w 
milczącym, długim szeregu ludzi, 
pragnących złożyć hołd twórcy 
nowego życia? Dzień w dzień 
od wielu lat wzdłuż ogromnego 
Placu Czerwonego ciągnie się 
taki niekończący się pochód. Bo 
pamięć Lenina jest w tym kra­
ju wiecznie żywa. I co najważ­
niejsze, nie owe tysiące porńni- 
ków Wodza Rewolucji, nie miej­
sca pamiątek — świadczą o niej 
najmocniej; ale codzienna obec- 
jność myśli Leninowskiej, wzoi 

rów Leninowskich we wszystkich 
poczynaniach i przedsięwzię­
ciach.

Przykładem takiej właśnie ży­
wej interpretacji- Leninowskiej 
koncepcji oświaty jest spotkanie 
moskiewskich nauczycieli z kie­
rownikami resortów oświaty w 
Moskiewskim Domu Uczonych. 
W czasie spotkania, które otwo­
rzył przewodniczący Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR — 
W. M. Chwostow, wzięli też 
udział, minister wyższego i śred­
niego szkolnictwa ZSRR — W. P. 
JeUutin, minister oświaty ZSRR 
— M. A. Prokofiew i dyrektorka 
429 szkoły, Bohater Związku Ra­
dzieckiego — M. W. Gogolewa. 
Temat spotkania: ..W. I. Lenin 
i oświata narodowa”. .

Trzeba było usłyszeć wypowie- 
.dzi tych ludzi, aby zrozumieć, 
jak uardzo temat ten jest żywv, 
jak bardzo aktualny i wszyst­
kich interesujący. Trzeba było 
widzieć, z jakim niekłamanym 
zainteresowaniem spotkało się 
również wystąpienie kierownika 
naszeeo „Pociągu’’, wicenrezesa 
ZG ZNP — - Tadeusza Toczka, 
który mówił o tradycjach Leni­
nowskich w naszej oświacie, o 
obchodach 100-lecia urodzin Le­
nina w Polsce.

Nie było to zresztą jedyne 
spotkanie z oświatą radziecką. 
Następne odbywały się już w. 
szkołach. Naszej grupie przypa­
dła jedna z większych moskiew­
skich 10-latek. Cóż można po­
wiedzieć o szkole, w której goś­
ciło się tylko kilka godzin? Pa­
rę luźnych spostrzeżeń, nam 
szczególnie rzucających się w 
oczy; jak chociażby fakt, iż na 
1000 uczniów szkoły drugorocz- 
ność nie przekracza 1.2 do 1.5 
proc., że 90 proc, absolwentów 
dostaje się na wyższe uczelnie; 
że szkoła prowadzi kilkanaście 
zespołów artystycznych i kółek 
zainteresowań; że szeroko zakro­
jony jest plan pracy społecznej 
prowadzonej tylko i wyłącznie 

Nasi „artyści” — Krystyna Kuberczyk i Leszek Huryn godnie repre­
zentowali polską piosenkę w czasie ■spotkań z radzieckimi kolegami 
i - ' Fotos Cz. Górski'
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W godzinach pozalekcyjnych; że 
młodzież sama sprząta szkołę i 
jej otoczenie, że opiekuje się po­
bliskim przedszkolem itp. Ale 
też, że pracownie, a zwłaszcza 
warsztaty szkolne umożliwiają 
rzeczywistą politechnizację, że 
szkoła dysponuje krytym base­
nem kąpielowym.

Trochę tu może mało kwiatów 
w porównaniu z naszymi szkoła­
mi, trochę mniej barwne ścia­
ny i nie tak lśniące posadzki, 
ale za to uczniowie chodzą w 
szkole w butach, co umożliwia 
im na każdej przerwie korzysta­
nie z obszernego boiska. Zwie­
dzamy szkołę, rozmawiamy z 
nauczycielami, słuchamy dosko­
nałego chóru uczniowskiego i— 
w drogę. Szkoda, ale jeszcze ty­
le jest do zobaczenia.

Nie tylko zresztą zobaczenia; 
Bo podczas, gdy uczestnicy wy­
cieczki zawierają znajomość z 
Moskwą, jej przeszłością i dniem 
dzisiejszym, kierownictwo „Po­
ciągu” korzysta z ..pkazji, „ aby 
spotkać się z kolegami ze Związ­
ku Pracowników Oświaty i Nau­
ki i jego przewodniczącą — Ta­
marą Januszkowskają. I tu — 
jak wszędzie — żywe dowody 
serdeczności i przyjaźni, i tu 
niekończące się rozmowy o 
wspólnych sprawach, osiągnię­
ciach i trudnościach.

Jeszcze wizyta w Ambasadzie 
Polskiej, jeszcze wywiad wice­
prezesa Toczka dla Moskiew­
skiego Radia, jeszcze krótki, bo 
zaledwie dwugodzinny, indywi­
dualny spacer po ulicach Mos­
kwy, który to czas wykorzystuję 
na wizytę w redakcji „Uczitiel- 
skoj Gaziety”, gdzie niezwykle 
serdecznie przyjmuje mnie ra- 
daktor naczelny — N. Parfiono- 
wa. Trzydniowy pobyt w stolicy 
dobiega końca.

Ostatni, niezapomniany akord 
— „Jezioro Łabędzie” wystawio­
ne w Pałacu Zjazdów. Późnym 
wieczorem, prosto z przedstawie­
nia — na dworzec. '

Że pocięty kanałami 1 spięty 
mostami — nazywają go Wene­
cją; że zbudowany promieniście 
i pełen wdzięku — porównują 
go z Paryżem; że bogąty w hi­
storię i kultywujący dawne 
piękno — przypomina nam Kra­
ków. A to

PO PROSTU LENINGRAD

jedno z tych miast, których imię 
stało się synonimem urody.

Kiedy Piotr I zakazał budowy 
gmachów wyższych niż Pałac 
Zimowy — wiedział co robi. 
Niewiele jest bowiem miast tak 
harmonijnie zbudowanych, tak 
wyrównanych architektonicznie, 
tak łagodnie łączących poszcze­
gólne style i epoki. I niewiele 
jest miast obdarzonych tak swoi­
stym „spiritus loci”, takim nie­
uchwytnym klimatem uroku, 
ciepła i serdeczności.

Ta serdeczność znajduje swój 
wyraz już w pierwszym dniu po­
bytu, na spotkaniu z radzieckimi 
kolegami w Leningradzkim 
Domu Nauczyciela, gdzie w pięk­
nym, stylowym. pałacu wita 
nas przewodniczący Okręgowego 
Związku Nauczycieli, tow. Kuź- 
min.

Może trochę sprawdła to szcze­
gólnie ciepła atmosfera spotka­
nia, może historyczny sztafaż, a 
może ów wdzięk miasta nad 
Newą — dość, że rozpoczęta w 
języku rosyjskim, a dokończona 
bezbłędną polszczyzną, wypo­
wiedź przybyłego na spotkanie 
generała Milenasa, wywołała 
wiele autentycznego wzruszenia.

Bo generał mówił nie tylko o 
Leningradzie, mówił też o War­
szawie, w której wyzwalaniu brał 
udział, mówił o dwóch miastach- 
bohaterach na wieki zapisanych 
w historii drugiej wojny świa­
towej.

Nikt też może, tak jak my, 
Polacy, nie jest w stanie zro­
zumieć, odczuć patosu i tragedii 
900 długich dnj i nocy bohater­
skiej obrony Leningradu, patosu 
i tragedii ponad miliona zabi­
tych. zmarłych z głodu, zimna i 
wycieńczenia. Nikt, tak jak my, 
nie doceni, ile trzeba było mę­
stwa, uporu i wiary w zwycię­
stwo, aby w ciągu tych dni, w 
obliczu śmierci utrzymać życie 
miasta, działanie wszystkich in­
stytucji, szkół, teatrów, sal kon­
certowych...

Dlatego nikt może poza nami 
nie odczuwa tak głębokiego 
wzruszenia na majestatycznym w 
swej prostocie cmentarzu boha­
terskich leningradczyków, gdzie 
nie ma grobów, a tylko rozległe, 
prostokąty zielonej murawy o- 
znaczone, miast nazwisk, datami 
kryją wielotysięcznych, bezimien­
nych obrońców miasta. I gdzie 
dzień i noc rozbrzmiewa kilka 
powtarzających się uparcie akor­
dów marsza żałobnego.

Leningrad znów’ liczy sobie bli­
sko 4 miliony mieszkańców. Od­
budowany — tętni życiem. W le- 
ningradzkich szkołach zawodo­
wych przygotowuje się kadry dla 
dynamicznie rozwijającego się 
przemysłu. Nas, nauczycieli, szko­
ły interesują szczególnie. Naszej 
grupie przypadła Szkoła Che­
miczna, przygotowująca wysoko 
wykwalifikowanych robotników 
dla zakładów obuwda gumowego 1 
dla zakładów fotochemicznych. 
Szkoła dwuletnia, podobna w za­
łożeniu do naszych zasadniczych

(Dokończenie na sir. l.Q


